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Uruchomiona przed rokiem ozo-
nownia wody w e Wrocławiu 
sprawiła, że docierająca do wro -
cławskich mieszkań woda pod 
względem czystości, smaku 1 za-
pachu nie ustępuje wodzie źró-
dlanej. Ozon bowiem eliminuje 
fenol, bakterie, a także związki 
manganu i żelaza. Ozonownia 
wyposażona w nowoczesną apa-
raturę zdaje doskonale egzamin. 

Absolwenci Technikum Gastro-
nomicznego w Siedlcach nie ma-
ją kłopotu ze znalezieniem pra-
cy. Zapotrzebowanie na specjali-
stów z zakresu żywienia jest 
ogromne. Szkoła otrzymuje ofer-
ty z całego Kra ju , przede wszyst-
kim z ośrodków wypoczynko-
wych. Z dyplomem siedleckiego 
technikum można pracować nie 
tylko w zakładach zbiorowego 
żywienia, ale i w przedsiębior-
stwach przetwórstwa spożywczego. 

• 3 
Jacht „Gedania". na którym już 
wkrótce dziesięciu żeglarzy w y -
ruszy w rejs dookoła Ameryki, 
po zwodowaniu zacumował przy 
nabrzeżu wyposażeniowym Stocz-
ni im. Lenina w Gdańsku. Pod 
kierunkiem mistrza Mariana W a -
silewskiego, jednego z członków 
załogi, na jachcie t rwają ostat-
nie prace. Po ich zakończe-
niu „Gedania" wypłynie w prób-
ny rejs po Zatoce Gdańskiej. 

Fabryka Samochodów Dostaw-
czych w Nysie zajmuje czołowe 
miejsce w kra jowym współza-
wodnictwie zjednoczenia moto-
ryzacyjnego. W tym roku zakład 
przygotowuje około 20 tys. róż-
nych typów pojazdów. Są to 
m.in. mikrobusy, furgonetki stan-
dardowe i specjalne do przewo-
zu izotopów, sanitarki, chłodnie, 
a także wozy skrzyniowe z poje-
dynczą lub podwójną kabiną. Po -
pularne „Nyski" znane są prawie 
na wszystkich kontynentach. Od -
biorcami ich są również Belgia, 
Francja, R F N i Wielka Brytania. 

Korzystna aura sprawiła, że na 
Mazurach, szczególnie w Pusz-
czy Piskiej i okolicach Olsztyna, 
pojawiły się pierwsze grzyby 
— piestrzenice. Przedsiębiorstwo 
„Las" w tym rejonie skupiło już 
od zbieraczy przeszło 10 ton tych 
grzybów, przeznaczonych na eks-
port głównie do RFN . Fot. C A F 
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W numerze 
Z in i c j a t ywy S towarzysze -
nia „ F rance -Po l o gne " zor -
gan izowane zostało w P a -
ryżu ko l okw ium na temat 
aktualnych stosunków eko-
nomicznych i kulturalnych 
pomiędzy F ranc j ą a Po lską 

Weekend 105-osobowej gru-
py turystów z L y o n u w 
Warszaw i e — z okaz j i ot-
warc ia stałego połączenia 
lotniczego P L L „ L o t " po-
między L y o n e m i Wars zawą 

Bardzo pracowi ty był po-
byt w Po lsce znanego f r an -
cuskiego bronchologa dr 
Jean Lemo ine , ku jego 
szczere j radości, którą dz ie-
lił się woko ł o p r zy okaz j i 
l icznych zebrań lekarskich 10 
Pałace młodz i eży i mło -
dz ieżowe domy kultury 
istnie jące w ca łe j Po lsce — 
to ty lko .niektóre p lacówki , 
w których młodz ież poży -
tecznie spędza czas w o l -
ny od za jęć szkolnych 12 
„Z i emia obiecana" n a j n o w -
szy f i l m A n d r z e j a W a j d y . 
Scenariusz f i l m u napisał 
sam reżyser na podstawie 
powieśc i Wł . Reymonta 
pod t ym s a m y m tytułem 20 
Dzień w y z w o l e n i a f l a -
mandzk iego miasta T i e l t 
przez żo łnierzy polskich 
wspomina j e g o burmistrz 
p. .Dan i e l Vander Meu len 32 
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F R A A - I » 

W firmie "Bonnet" dyrektorem handlowym 
jest p. Jean Waluś. 

On sum przedstawił się j ako Jan Waluś. 
Oczywiście imię i nazwisko dowodzi jego polskiego pochodzenia. 

Odwiedzamy dyrektora handlowego 
tirmy "Bonnet" w jego siedzibie paryskiej. 

Kooperacja 
to 

wspólna korzyść 
— Czym z a j m u j e się f i rma „Bonnet "? 
— F i rma , w któ re j pracuję, spec ja l i zu-

j e się w produkc j i urządzeń u ła tw ia j ą -
cych pracę w zakładach zb iorowego ż y -
w ien ia i przedsiębiorstwach sprzedających 
żywność. A w i ę c dostarczamy maszyny 
do myc ia naczyń, s za f y chłodnicze, za-
mrażaczk i dla ro ln ików, maszyny do 
przyrządzania potraw, jak na przyk ład 
f r y tkown ice , p r zys tawk i do kra jania m i ę -
sa i węd l in , urządzenia do produkcj i ga r -
maże r y jn e j . M ó w i ą c krótko, całą gamę 
maszyn do produkc j i po t raw oraz urzą-
dzeń do ich przechowywania . Jeśli cho-
dzi o zamrażaczki dla ro ln ików, to w y -
twar zamy różne ich rodza je q pojemnośc i 
od 150 do 600 l i t rów. Nasz zakład jest 
n a j w i ę k s z y m w Europie, w tym właśnie 
zakresie. „ B o n n e t " o f e ru je także maszy -
ny do myc ia ta lerzy. Sprzeda j emy w i ę c 
urządzenia, k tóre z m y w a j ą 400 talerzy na 
godzinę oraz duże o wyda jnośc i 7.800 na 
godzinę. J ednym s łowem, wszystk ie urzą-
dzenia, tak potrzebne w e współczesnej 
gastronomii , ale t y l k o na dużą skalę. N a 
d o m o w y użytek nie produkujemy. 

— A jak w y g l ą d a współpraca i koope -
rac ja z Po lską? 

-— Wyposażamy sieć „ N o v o t e l i " budo-
wanych w Polsce, hote le „Orbisu" , a tak -
że sklepy spożywcze . Rok temu podp isa-
l iśmy z par tnerami po lsk imi umowę k o -
operacy jną . T y m i partnerami jest centrala 
handlu zagranicznego „ V a r i m e x " , Z j e d n o -
czenie P r o d u k c j i i Urządzeń Maszyn H a n -
d lowych „ P r o m e r " oraz Łódzk i e Zak łady 
Me ta l owe . N a podstawie naszej l i cenc j i w 
Łodz i p roduku je się maszyny do myc ia 
naczyń o wyda jnośc i 1000 talerzy na go -
dzinę. Od przysz łego roku maszyny te 
będą dostarczane także na r y n e k f r an -
cuski oraz będą eksportowane przez f i r -
m ę „Bonne t " do innych k r a j ó w w Euro -
pie zachodnie j . Strona polska wyraz i ł a 
zgodę na udzie lenie f i rm ie , którą r epre -
zentuję, statusu dostawcy up r z yw i l e j o -
wanego . 

— Co to znaczy w praktyce? 
—• „ B o n n e t " ma p ierwszeństwo w do-

stawach do Po lsk i wyposażen ia zak ła-
d ó w zb i o rowego żywien ia hotel i , szpital i 
itp., ale z zachowaniem zasady konkuren-
cyjności . Jeśli by o fe r ty f i r m y „ B o n n e t " 
w t ym zakresie by ł y droższe od innych 
producentów, to strona polska ma p r a w o 
skorzystać z dogodnie jsze j propozyc j i . 

— Jak przeds tawia ją się robocze kon-
takty f i r m y „ B o n n e t " z partnerami po l -
skimi? 

— U t w o r z y l i ś m y komitet współpracy , 
w skład którego wchodzą przedstawic ie le 
„Bonnet " , „ P r o m e r u " i „ V a r i m e x u " . Zb i e -

l i i l i l B I W i i l l 

ra s ię on dwa razy do roku. P i e rwsza se-
sja odbyła się w kwie tn iu w Warszawie , 
a druga odbędzie się w P a r y ż u w paź-
dzierniku. Chc ia łbym podkreśl ić , że „ B o n -
n e t " n ie ty lko pomaga stronie polskie j 
w uruchomieniu produkc j i maszyn do 
zmywan i a naczyń, o k tó re j już mówi l i ś -
my. „Bonne t " sprowadza z Po lsk i n iektó-
r e urządzenia, k tóre dotąd kupowa ł na 
r ynku f rancusk im, lub w innych pań-
stwach zachodnich. K u p u j e m y w ięc w 
Polsce różnego typu p r zys tawk i do m i e -
sza ln ików i obieraczek. Z Bochni spro-
w a d z a m y "różne t y p y szaf chłodniczych, 
k tó rych nie p roduku j emy w e Franc j i . Są 
to urządzenia, będące produktem polskie j 
myś l i technicznej . T ak w ięc nasza wspó ł -
praca r o z w i j a s ię w obydw i e strony. 

— Czy widz ia ł Pan maszynę do z m y -
wan ia naszyń, która p rodukowana jest 
w Po lsce na l i cenc j i f i r m y „Bonnet "? 

— Tak . Ł ó d ź wypuśc i ła już serię in-
f o r m a c y j n ą tych maszyn. S e r y j n a produk-
c j a ruszy w czerwcu. Łodz ian ie konstru-
u ją j e zupełnie dobrze. N a raz i e dostar-
c zamy n iek tóre części do tych maszyn. 
W przyszłości wszys tk ie części do nich 
będą w y t w a r z a n e w Polsce. 

— M ó w i Pan świetn ie po polsku... 
— Urodz i ł em się w e Franc j i , ale stu-

d iowa łem w Polsce. Rodz ice moi p r z y j e -
chali do F ranc j i w roku 1930. Jeśli cho-
dzi o mnie, to zanim zacząłem pracować 
w f i r m i e „Bonne t " by ł em zatrudniony u 
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w pokoju 
Wszyscy ci, którzy w ostatnim 

trzydziestoleciu odwiedzal i Polskę, 
wyw oz i l i przede wszystk im dwa, do-
minujące nad innymi wrażenia: u-
świadomienie sobie zniszczeń i of iar, 
jakie poniósł K r a j w wyn iku II w o j -
ny świa towe j oraz obraz odbudowy 
i dynamicznego rozwo ju K ra ju , sta-
wia jącego dziś Polskę w rzędzie 
państw prężnych o si lnym, nowo-
czesnym potencjale przemys łowym. 
P o to, by dokonać dzieła odbudowy 
i rozwoju, K r a j o w i potrzebny by ł 
pokój. I w t ym kierunku powojenna 
Polska, od pierwszego dnia swego 
istnienia czyniła wszystko, by go u-
trzymać, pode jmowała nieustanne 
wysi łki , b y usunąć i oddalić wsze l -
kie zagrożenie pokoju na kontynen-
cie europejskim. 

Po pierwszych latach wza jemnych 
konsultacji i wielostronnego współ-
działania państw obozu socjal istycz-
nego, koordynacj i ich pol i tyki za-
granicznej, a przede wszystk im w 
konsekwencj i i w odpowiedzi na sy-
tuację polityczną po łowy lat pięć-
dziesiątych w Europie, równo dzie-
sięć lat po wo jn i e właśnie w W a r -
szawie odbyło się uroczyste podpi-
sanie przez osiem państw socjal i-
stycznych Układu Warszawskiego —r 
układu będącego gwarancją własne-

go bezpieczeństwa i stworzeniem 
przesłanek dalszej walk i o utworze-
nie systemu bezpieczeństwa ogólno-
europejskiego. 

Ścisłe współdziałanie w minionym 
dwudziestoleciu państw Układu 
Warszawskiego, w t ym i Polski, na 
arenie międzynarodowej przyniosło 
postęp w normalizacji sytuacj i w 
Europie. Zostały rozwiązane trudne 
i złożone problemy, mające ogromne 
znaczenie dla normalizacji sytuacj i 
na kontynencie europejskim, jak o -
stateczne uznanie polskiej granicy 
zachodniej na Odrze i Nys ie Łużyc -
kie j , międzynarodowo-prawne uzna-
nie N iemieck ie j Republiki Demokra-
tyczne j i przy jęc ie j e j do Organiza-
c j i Narodów Zjednoczonych, uregu-
lowanie statusu Berlina Zachodnie-
go, uznanie nieważności układu mo-
nachijskiego. 

L iczne też i cenne by ły w minio-
nym dwudziestoleciu istnienia Ukła-
du Warszawskiego in ic jatywy, kon-
struktywne wysiłki państw wcho-
dzących w skład układu, zmierza ją-
ce do ograniczenia napięcia w Euro-
pie, odprężenia sytuacji międzynaro-
dowej . I choć propozyc je te nie zo-
stały przy j ę t e przez państwa bloku 
N A T O , to jednak odegrały one po-
zy tywną rolę w dziele utrwalania 
odprężenia w Europie. 

Ogromna rola w tych in ic jaty-
wach przypada Polsce. Wystarczy 
przypomnieć, że na przełomie lat 
pięćdziesiątych i sześćdziesiątych 
Polska — przy poparciu Układu 
Warszawskiego jako całości — za-
proponowała utworzenie s t re fy bez-
a tomowe j w Europie środkowej , a 
późnie j — choćby zamrożenie zbro-
jeń w te j strefie. W 1964 roku na 
fo rum Organizacj i Narodów Z j edno-
czonych delegat Polski zapropono-
wa ł zwołanie ogólnoeuropejskiej (z 
udziałem Stanów Zjednoczonych) 
konferenc j i w celu przedyskutowa-
nia spraw bezpieczeństwa Europy. 
W 1969 roku, po skonkretyzowanej 

przez kra je socjal istyczne propozy-
cj i , zawar te j w Ape lu Budapeszteń-
skim oraz wsparciu te j in ic ja tywy 
procesem normalizacj i stosunków z 
Republiką Federalną Niemiec, nie 
pozostała ona bez echa. 

W rezultacie, Kon fe renc ja Bezpie-
czeństwa i Współpracy w Europie, 
w które j uczestniczą wszystkie kra-
je Europy oraz Stany Zjednoczone 
i Kanada, zna jdu je się w drugie j 
faz ie i można wyraz ić dziś nadzie-
ję, że uwieńczona wkrótce zostanie 
sukcesem. Równo leg le z konferen-
cją genewską toczą się w Wiedniu 
r o zmowy państw członkowskich U -
kładu Warszawskiego i N A T O na te-
mat redukcj i wo j sk i rozbrojenia w 
Europie środkowej . 

Poza tymi in ic ja tywami i poczy-
naniami państw Układu Warszaw-
skiego zawsze też istnieje z ich stro-
ny gotowość do globalnych, rady-
kalnych posunięć. Komunikat nara-
dy Doradczego Komi te tu Po l i tycz -
nego Układu Warszawskiego z kwie t -
nia 1974 roku w Warszawie pod-
kreślił, że „ k ra j e uczestniczące w 
naradzie ponownie potwierdzają 
swo j e niezmienne stanowisko w 
sprawie gotowości rozwiązania or-
ganizacj i Układu Warszawskiego j e -
dnocześnie z rozwiązaniem organi-
zacj i Paktu Północnoatlantyckiego 
lub jako pierwszego posunięcia — 
l ikwidac j i ich organizacj i wo jsko-
wych " . 

Nic dziwnego, że ostatnio w K r a -
ju obchodzono uroczyście . dwudzie-
stolecie Układu Warszawskiego, któ-
rego współuczestnikiem jest Polska. 
W publikacjach sięgano do źródeł, 
analiz i ukazania konsekwencj i w 
działaniu państw, wchodzących w 
skład Układu. Pozwo l i ł on bowiem 
K r a j o w i wykorzystać wszystkie 
szanse utrwalenia i umocnienia po-
koju, rozwinięcia poko jowe j współ-
pracy, by móc żyć, budować i pra-
cować w pokoju. 

URSZULA KOZIEROWSKA 

Dalszy ciąg ze strony 3 
„Renau l ta " , po tem u . .Thompsona". M a m 
mnós two pracy. Żona i syn nieczęsto w i -
dzą mnie w domu. P racę zaczynam bar -
dzo wcześnie, a kończę bardzo późno. P o -
cieszam się, że moi ko ledzy w Po lsce też 
uskarża ją się, że doba jest za krótka. 

— Jakie ma Pan wrażen ia z pobytu w 
Polsce? 

— W roku 1959 ukończy łem studia i 
w róc i ł em do Franc j i . P r zez parę lat nie 
odwiedza łem Polski . Ł a t w o w i ę c mogę 
dokonywać porównań. Na jważn i e j s z e , co 
rzuca się w oczy — to og romne zmiany. 
W Warszaw ie , w k tó re j po 15-letniej 
p r z e rw i e trudno by ło mi się zor ientować, 
w y n a j ą ł e m samochód i po j echa łem do 
Szpro tawy pod Z ie loną Górę. Zwróc i ł em 
u w a g ę na estetyczny w y g l ą d i czystość 
mie jscowośc i , przez które na 500-ki lomet-
r o w e j trasie prze jeżdża łem. Jeśli chodzi 
o stopę życ iową, to też zauważy ł em du-
że zmiany. 

— To, co P a n sprzeda je też ma ścisły 

zw iązek z podnoszeniem stopy życ iowej . . . 
— Właśnie . Na te urządzenia istnie je 

w Po lsce o lbrzymie zapotrzebowanie . 
— Jak ocenia Pan na przyszłość wspó ł -

pracę z polskimi partnerami? 
—• Jestem przekonany, że o b y d w i e stro-

ny są za interesowane w tym, aby roz -
w i j a ł a się ona j ak na jszerze j . 

Rozmawiał: HENRYK KAWKA « 
Les produits fabriqués par les établis-

sements „Bonnet" se spécialisant dans la 
production du matériel pour les grands 
centres gastronomiques (machines pour 
la préparation des plats, pour la conser-
vation des aliments, chambres froides 
les lave-vaisselle etc.) ont aujourd'hui 
une bonne réputation non seulement en 
France mais également en Pologne. 

C'est certainement aussi grâce à l'initia-
tive de son directeur commercial M. Jean 

Walus, d'origine polonaise, qu'un contract 
a été signé il y a un an entre le „Bonnet" 
et la centrale du commerce extérieur po-
lonaise „Varimex". Dans le cadre de ce 
contract la firme „Bonnet" équipera de 
son matériel tous les „Novotels" cons-
truits en Pologne, les hôtels d'Orbis et 
certains magasins alimentaires. Aussi 
dans le cadre de cet accord les établisse-
ments métallurgiques de Łódź ont déjà 
commencé la production des lave-vaisselle 
sur licence „Bonnet". 

M. Jean Walus qui vient de rentrer 
d'un voyage en Pologne est très content 
de cette coopération. 

— Je suis persuadé, nous dit-il, qu'elle 
se développera encore avec le profit pour 
nous et pour nos partenaires polonais. 
Je voudrais souligner également que no-
tre firme importe actuellement de Polo-
gne certaines installations qui jusqu'à 
présent ont été achetées ou bien en Fran-
ce ou bien dans d'autres pays occiden-
taux. Ainsi la coopération se développe 
dans les deux sens... 



Tutaj ma stanąć pomnik 
Żołnierza Polskiego 

Z ftajwyższym zainteresowaniem ' ocze-
kuje Polonia francuska wiadomości na 
temat budowy pomnika Żołnierza Po l -
skiego w Paryżu. Rada Mie jska miasta 
Paryża postanowiła, że wzniesiony on zo-
stanie na terenie . parku rozciągającego 
się przed Pałacem Chaillot przy Avenue 
d 'New-York . 

Ostatnio Komite t Budowy tego P o m -
nika podjął decyzję, aby zamiast trady-
cy jnego kamienia węgie lnego wmurować 
w miejscu, gdzie stanie pomnik, urnę za-
wiera jącą ziemię z miejscowości szcze-
gólnie zroszonych krwią Polaków. W ur-
nie tej znajdzie się ziemia z Warszawy, 
obozu zagłady w Oświęcimiu oraz z 
cmentarzy na terenie Francji , a miano-
wic ie : z Dieuze, Langannerie, Arras, La 
Doua, Carvin, Montceau-les-Mines, V i l -
lard-de-Lans oraz z L a Ricamarie. 

Wmurowanie urny odbędzie się między 
9 a 16 czerwca br. 

Na zdjęciu, na p ierwszym planie, mie j -
sce, gdzie stanąć ma pomnik. Jest ono 
naprawdę piękne, bardzo trafnie wybra -
ne. W parku znajdują się wysokie, sta-
re drzewa. Na prawo rozciąga się ol-
brzymi basen ze słynnymi fontannami 
Pałacu Chaillot. Na wzgórzu, o łagod-
nych pokrytych parkiem zboczach, wzno-
szą się dwa potężne skrzydła pałacu, a 
dalej jeszcze, w głębi — plac Trocadéro 
i pomnik Ferdynanda Focha — marszał-
ka Francj i , Wie lk i e j Brytanii i Polski. 
Bliżej, nad Sekwaną, przy moście Iena, 
znajduje się place de Varsovie. 

Mie jsce to jest jednym z najpięknie j -
szych zakątków Paryża. Odwiedza ją j e 
ustawicznie tłumy paryżan i turystów. 

W xxx 
rocznicą 

zwycięstwa 

W X X X r o c z n i c ę 
z w y c i ę s t w a 

n a d H i t l e r o w s k i m i 
N i e m c a m i 

a m b a s a d o r P o l s k i e j 
R z e c z y p o s p o l i t e j 

L u d o w e j w e F r a n c j i 
p . E m i l W o j t a s z e k 

z łoży ł 
w t o w a r z y s t w i e 

a t t a c h é w o j s k o w e g o 
A m b a s a d y P o l s k i e j 

p u ł k o w n i k a 
S t a n i s ł a w a J a r g i e l ł y 

w i e ń c e 
p o d p o m n i k i e m 

n a M o n t - V a l é r i e n 
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o r a z n a G r o b i e 
N i e z n a n e g o Ż o ł n i e r z a 

p o d 

Ł u k i e m T r i u m f a l n y m 
( zd j ę c i e 2). 



na temat „France-Pologne" 
zorganizowane zostało 

ostatnio w Paryżu 

Wielka debata Z inicjatywy 
Stowarzyszenia 

współpracy 
obu krajów 

kolokwium na temat 
aktualnych stosunków 

ekonomicznych 
i kulturalnych 

pomiędzy 
Francją a Polską. 

Odbyło się ono w siedzibie UNESCO w Paryżu* Udział w nim wzięło wiele osób 
reprezentujących środowiska polityczne, gospodarcze oraz świat kultury i sztuki. 



o lokwium 
pobudzi ło w i e lką dyskusję-
podczas k tó re j mów iono o 
sposobach jeszcze w iększego 
ożywien ia polsko- francuskich 
stosunków gospodarczych i 
kulturalnych. Na uwagę za -
sługuje fakt , że w dyskusj i , 
konkretne j i szczerej , padały 
c i ekawe propozyc j e zacieśnie-
nia kontaktów, usprawnienia 
kooperac j i , pogłębienia wspó ł -
pracy i zwiększenia korzyśc i 
wyn ika j ą c y ch z n i e j dla obu 
stron. W y c z u w a ł o się, że dy -
skutu jącym sprawy te leżały 
na sercu. Podkreś lano, że do-
konano już bardzo w i e l e w 
dziedzinie zbl iżenia ekono-
micznego i kul turalnego P o l -
ski i F ranc j i za równo na 
szczeblu r ządowym, jak i po -
między poszczególnymi przed-
s ięb iors twami po lsk imi i 
f rancuskimi. Wszędz ie spot-
kać się można z pe łnym zro-
zumien iem celowości r o z w i j a -
nia kooperac j i pomiędzy prze -
mys łem obu k r a j ó w . 

Jeśli chodzi o sprawy kul -
turalne, to w i e l e uwag i po-
święcono nauczaniu j ę zyka 
f rancuskiego w Polsce. S ta je 
się on coraz bardz ie j potrzeb-
ny nie ty lko dlatego, ażeby 
Po lacy mog l i poznawać skar-
by kul tury f rancuskie j , ale 
również w celu prowadzen ia 
kooperac j i p r z emys ł owe j i 
handlowe j . M ó w i o n o na ko lo -
k w i u m i o tym, że spec ja l i -
stom f rancuskim przydałaby 
się z kole i znajomość j ę zyka 
polskiego. Zwróc i ć uwagę na 
tę potrzebę należy t ym bar -
dz ie j , że f i r m y w i e lu innych 
k r a j ó w , wśród nich zachod-
nioniemieckie i japońskie w y -
kazują dużą aktywność jeśl i 
idzie o zdobyc ie r ynku po l -
skiego i zwraca ją się dz is ia j 
do polskich central z propo-
zyc jami p isanymi w j ę zyku 
polskim. 

Zaczęto ko l okw ium od za -
gadnień ekonomicznych i na-
ukowo-technicznych. W cza-
sie posiedzenia przedpołud-
n iowego przewodn iczy ł obra-
dom p. Georges V i l l i e rs — 
prezes honorowy Centre N a -
t ional du Patronat Français. 
P i e rwsze p r zemówien i e w y -
głosił przewodniczący S t owa -
rzyszenia „ F rance -Po l o gne " p. 
Maur ice B o u v i e r - A j a m — 
dyrektor Instytutu P r a w a 
Stosowanego. W i t a j ą c zebra-
nych. prof . B o u v i e r - A j a m 
przedstawi ł krótką analizę s y -
tuacii gospodarcze j Po lsk i ro -
ku 1975. 

Obszerny r e f e ra t poświęco-

Dalszy ciąg na stronie 23 

Prezydium kolokwium. Od lewej: 
p. Arthur Ramette, były deputo-
wany; p. Raymond Dumont, wi-
ceprzewodniczący Conseil Géné-
ral du Pas-de-Calais; p. Jean 
Fabre, profesor Sorbony; p. Geor-
ges Villiers, przewodniczący ho-
norowy CNPF; p. Maurice Bou-
vier-Ajam, dyrektor Instytutu 
Prawa Stosowanego; p. Bernard 
de Plas, przewodniczący honoro-
wy Fédération Française de la 
Publicité; p. Alexy Krakowiak, 
sekretarz generalny Stowarzy-
szenia „France-Pologne" i p. 
Georges Hostier, przemysłowiec 

Sala obrad w czasie kolokwium 

Głos na kolokwium zabrał amba-
sador Polski p. Emil Wojtaszek 

Pani Georgie de Benouville 

P. profesor Henri Smotkine 

P. senator Henri Caillavet 

P. generał Christian de Castries 



- V a n 
Au Château Royal, les personnalités 
du groupe posent pour le photographe 

2 ; : 

La médaile remise au Château Royal 
3 
C'est sous des applaudissements four-
nis que M. Blanc remet la médaille 
4 
La délicate beauté de la place du 
Vieux Marché enchante invariablement 
5 7 7 
A droite, sur la cheminée, l'horloge 
qui fut offerte à Lyon à Edward Gierek 

Photos: RYSZARD DUTKIEWICZ 

L a récente ouver ture d 'une liaison ré -
gul ière aér ienne L y o n — Varsov i e a 
rendu possible pour un groupe de L y o n -
nais — un groupe important , 105 psr -
sonnes — un w e e k - e n d pr intanier à V a r -
sovie. Pour dire vra i , i l fa isa i t f r isquet 
ce samedi- là , mais les nuages qui pas-

saient voulurent b ien porter plus loin 
leurs ondées ce qui pe rmi t la bal lade 
dans la V i e i l l e Vi l le . 

L ' in i t ia teur de ce voyage , nous le con-
naissons, c'est le président de l 'Associa-
tion Culture l le F ranco-Po lona ise de Lyon , 
M . Roger Gr i ve l , qui an ime éga lement 
le groupe f o lk l o r i que „Ś ląsk" . L ' i dée 
lancée, „Orb i s " et „ L O T " apportèrent leur 
concours, tout f u t v i t e mis au point et un 
charter f i t l ' a l l e r - re tour L y o n — Varso-
vie, l e temps d'un week -end . 

A v a n t de s 'adonner au joies du touris-
me, les Lyonna i s ava ient à coeur de re -
met t re une méda i l l e pour le Château 
roya l de Varsov ie . Aussi tout juste l és 
val ises déposées dans les chambrés, on 
gagna la b ib l io thèque Stanis ławowska du 
Château où eut l ieu la cérémonie de la 
remise de la médai l le . El le est en argent -
v e r m e i l et représente lés nymphes l evant 
le Jour, e l le est due au sculpteur l yon-
nais Jean Augis . L 'Assoc ia t ion Culture l le 
Franco-Po lona ise la f i t f rapper à l 'oc-
casion de l 'ouverture de l 'auditor ium 
Maur i ce R a v e l de L y o n en avr i l 1971. 
L 'Assoc ia t ion en commanda une seconde 
comme symbole de l ' ami t i é f r anco -po l o -
naise „car si f e r v en t e aussi est l ' admi-
rat ion que tout Français a pour Chop in" 
a écr i t l e sculpteur. M . Blanc, ad jo int au 
maire de L y o n et aussi parra in de l ' A s -
sociat ion Culture l le Franco-Po lonaise , 
r emi t la Médai l le . C'est avec beaucoup 
de chaleur qu' i l évoqua les l iens qui unis-
sent la France à la Po logne , il rappela 
ses années d 'école en 1920 au moment 
de la grande émigra t ion polonaise: à la 
nlace de la dictée, le professeur parla de 
l a Po l ogne et cela est resté g r a v é dans 
sa mémoi re . I l rappe la aussi l 'actuel am-
bassadeur de Po l ogne en France , M . Emi l 
Wo j taszek qui lutta dans le maquis 
Saône et L o i r e au cours de la dernière 



guerre et „qui sera toujours chez lui en 
France " ! devai t d ire M. Blanc. „Nous som-
mes venus pour renouer une tradit ion 
très ancienne, cel le de l 'at tachement et 
nous tenons à insister sur le côté spon-
tané de l 'amit ié f ranco-po lona ise " a jouta-
t- i l encore. 

Disons tout de suite que M. Blanc est 
un pionnier de l ' ami t i é f ranco-po lona ise 
qu'i l diécouvrit sur les bancs de l 'école. 
N e s t - i l . pas éga lement le responsable des 
liens d 'amit ié qui se sont fo rgés entre 
W r o c ł a w et L y o n devenues soeurs? A cet 
e f f e t , i l v in t à W r o c ł a w l 'an passé. 

Pendant le discours de M . Blanc, l 'hor-
loge remise à L y o n à M. Edward G ie rek 
sonna quatre heures, e l le est en bonne 
place sur la cheminée de la b ib l io thèque 
Stanis ławowska. 

Dans le groupe, d 'autres personnalités 
de L y o n et sa région, étaient présentes: 
M. M. Cai l le , député du Rhône, Azou lay , 
Messy, Feuga et Getto , conseil lers mu-
nic ipaux de L yon , Bertrand, ad jo int au 
Ma i r e et consei l ler général , Oudot, ma i re 
de Bourgoin, L i gne l , d irecteur généra l 
du „ P r o g r è s " de L y o n , M . Bargue, de la 
Tab le Ronde et M . Caron, industriel . L es 
amateurs du week - end varsov ien fu ren t 
nombreux, d 'ai l leur M. G r i v e l assurait 
que sans publ ic i té aucune, il aurait f a -
c i lement rempl i un second av ion s'il y en 
avai t eu un. 

Tout laisse supposer qu' i l y en aura 
encore beaucoup d'autres entre L y o n et 
Varsov i e en dehors de la l iaison r égu-
l ière. Que les habitants de cette part ie 
de la France v i endront prendre contact 
avec la Po logne , vo i r , c omme ce premier 
groupe, Varsov i e l 'ancienne et la nou-
ve l le et passer comme eux une nuit à 
danser, car i l y avai t un sous-titre à ce 
v oyage „Nu i t lyonnaise à Va r sov i e " ! Tout 
un p rog ramme et qui sait, peut-ê tre le 
clou de ce week - end varsov i en ! 

W. N . 

W związku z uruchomieniem przez 
PLL „Lot" stałego połączenia Warszawy 
z Lyonem zrodziła się idea, której ini-
cjatorem był p. Roger Grivel — prze-
wodniczący Stowarzyszenia Kulturalnego 
Francusko-Polskiego z Lyonu — zorga-
nizowania weekendu w Warszawie. Na 
przeciw tej idei wyszedł „Lot" i „Orbis" 
i tak na lotnisku warszawskim wylądo-
wało 105 turystów z Lyonu. 

Zanim lyończycy udali się na zwiedza-
nie Warszawy, przekazali do Zamku 
Królewskiego w Wars zaw i e drugi egzem-
plarz medalu, wybitego przez Towarzy-

stwo Kulturalne Francusko-Polskie z 
okazji otwarcia w Lyonie audytorium 
ravelowskiego. Uroczystość przekazania 
medalu odbyła się w sali Biblioteki Sta-
nisławowskiej na Zamku, w której na 
kominku stoi zegar, wręczony w Lyonie 
Edwardowi Gierkowi. 

— Przybyliśmy do Warszawy, by za-
dośćuczynić dawnej tradycji, tradycji 
przywiązania do Polski i podkreślić spon-
taniczność przyjaźni francusko-polskie j. 
— Te słowa wypowiedziane przez p. 
Blanca — zastępcę mera miasta Lyonu 
— najlepiej odzwierciedlają nastrój, który 
panował wśród uczestników wycieczki. 

Należy przypuszczać, że ten pierwszy 
przylot turystów lyońskich do Warszawy 
zachęci licznych lyończyków do przyjaz-
du do Warszawy. 



„Combien je regrette 
de ne connaître que 
maintenant les acquis 
de la Pologne". C'est le 
dr Lemoine, un des 
plus grands spécialistes 
de bronchologie du 
monde — qui s'est ex-
primé ainsi au cours de 
son récent séjour en 
Pologne, qui était aussi 
le premier. Si le dr 
Lemoine est à la retrai-
te après avoir été du-
rant 30 ans médecin-
chef des hôpitaux Co-
chin et La'énnec et 
aussi consultant géné-
ral de l'Institut d'Onco-
logie de Villèjuif, il 
avoue n'avoir jamais 
autant travaillé: con-
grès, conférences, con-
sultations dans maints-
pays, l'appellent. 

En Pologne, il a été 
invité par le Ministère 
de la Santé sur la de-
mande de l'Institut de 
la Tuberculose. Là en-
core le séjour a été biçn 
rempli par de nombreu-
ses visites dans des éta-
blissements: à Varsovie 
à la section Broncho-
pneumologie de l'Insti-
tut de la Tuberculose, 
à Otwock, Cracovie, 
Lublin et Zakopane. 
Dans chaque centre, le 
dr Lemoine a donné 
une conférence avec 
diapositives et croquis, 
il a ausculté 20 pa-
tients et à Varsovie il 
est même tombé sur 
un cas qu'il n'avait ja-
mais rencontré, ce qui 
lui fit dire: „Ce qu'il y 
a de merveilleux dans 
la profession médicale, 
c'est qu'on ne peut ja-
mais affirmer connaî-
tre toutes les maladies 
de l'organisme". A 
Varsovie encore, il ex-
périmenta une toute 
nouvelle acquisition de 
l'Institut de la Tuber-
culose, un fiberoscope 
(un bronchoscope éla-
stique). 

„II vaut la peine de 
ranimer les contacts 
scientifiques avec la 
Pologne également dans 
cette spécialité médica-
le" — devait-il dire en-
core. C'est chose faite, 
le dr Jadwiga Zającz-
kowska est, depuis 1974, 
membre de la direction 
de l'Association Inter-
nationale de Broncho-
Pneumologie et, de 
plus, l'Association po-
lonaise pense à organi-
ser un des congrès in-
ternationaux de Bron-
chologie en Pologne. 

Doktor Ada Birecka- Jaworska i doktor Jean Lemoine podczas jednej z rozmów w Warszawie 

Wizyta w Polsce 
francuskiego 
bronchologa 

ężczyzna, który energicz-

Mnym krokiem schodził 
ku nam schodami w 
Hotelu Europejskim, w 
Warszawie i który życz-
l iwie, młodzieńczo u-
śmiechnął się, gdy po-
deszliśmy bl iżej — to dr 
Jean Lemoine z Paryża. 
Specjalista bronchologii 
w skali światowej — 
pionier tej specjalności 
od lat trzydziestych, 

twórca i propagator badań bronchologicznych, za-
łożyciel Międzynarodowego Towarzystwa Broncho-
logicznego, nazwanego w 1971 r. Towarzys twem 
Broncho-Pneumologicznym. W Polsce przebywał 

blisko dwa tygodnie jako gość Ministerstwa Zdro-
wia, w ramach polsko-francuskiej umowy o współ-
pracy naukowej w dziedzinie medycyny. 

Powiedz iano nam, że ma lat siedemdziesiąt. W y -
gląda dużo, dużo młodzie j i to stało się dla nas 
niejako najważnie jszą gwarancją głoszonych prze-
zeń poglądów. A lbow iem dr Jean Lemoine jest 
nie ty lko znakomitym naukowcem i praktykiem, 
lecz również propagatorem prof i laktyki : wykorzy -
stuje swoją wiedzę i swoje doświadczenie do wie l -
kich akcj i o znaczeniu społecznym. O tym za chwi-
lę. Zasygnal izujmy tylko w tym miejscu, że cho-
roby dróg oddechowych powodowane są m.in. za-
nieczyszczeniem naturalnego środowiska człowie-
ka, w tym zanieczyszczeniem również nikotyną. 

Spotkanie nasze nie odbyło się w żadnym ze 
szpitali (a zwiedzi ł ich sporo), a więc nie wtedy, 



gdy w białym le,karskim fartuchu „gościnnym" 
demonstrował swój sposób wykonywania zabiegu 
zwanego bronchoskopią i gdy konsultował przy-
padki wybrane w kilku polskich ośrodkach. Chro-
nologicznie: w Instytucie Gruźlicy w Warszawie 
w Oddziale Broncho-Pneumologicznym doc. dr hab. 
Jadwigi Zajączkowskie j , w szpitalu im. F. Dzier-
żyńskiego w Otwocku w Oddziale Chirurgicznym 
dr A d y Bireckie j -Jaworskie j , w sanatorium dzie-
cięcym u dr Krystyny Kryszkiewicz (tamże), na-
stępnie w Krakowie u doc. dr hab. Eugeniusza N i -
kodemowicza w Kl inice Chorób Płuc Akademi i 
Medycznej , w takimż ośrodku w Lublinie u prof. 
dr Heleny Mysakowskie j oraz w Zakopanem w 
Klinice Torakochirurgicznej Instytutu Gruźlicy u 
prof.- dr. Wita Rzepeckiego. 

Bardzo pracowity był pobyt dr Lemoine'a w 
Polsce, ku jego wie lk ie j , szczerej radości, którą się 
dzielił wokoło przy okaz j i zebrań lekarskich. N ie -
wie le miał czasu wolnego, aby lepie j poznać m i e j -
sca zabytkowe w Kra ju , a nie tylko w przejeździe 
czy w przelocie. A m imo wszystko zdążył być na 
Wawe lu w Krakowie , zwiedzał drewniane ko-
ściółki w Zakopanem, a w Warszawie — Stare 
Miasto, Zamek, Łazienki. By ł w Operze. Pojechał 
do Że lazowej Wol i . 

A l e — w sumie — działy się ważniejsze rzeczy, 
ważniejsze dla obu stton: w każdym z ośrodków 
dr Lemoine (do którego na całym świecie zwra-
cają się wszyscy: Panie Profesorze ) wygłaszał re-
feraty i lustrowane przeźroczami i wykresami (ra-
zem było ich sześć); skonsultował 20 pacjentów; 
w Warszawie natraf i ł jeden przypadek, z którym 
zetknął się po ràz pierwszy w życiu ( „To właśnie 
jest wspaniałe w zawodzie lekarskim — mówi — 
że nigdy nie można twierdzić, że poznało się wszy -
stkie choroby organizmu ludzkiego") . Dodajmy, że 
w Instytucie Gruźlicy w Warszawie wykonał 
pierwsze badanie w Polsce nowo nabytym przez 
Instytut przyrządem japońskim, zwanym f ibero-
skopem (elastyczny bronchoskop) tak że — jak 

•sam to stwierdził — ma dwie nowe uczennice: 
doc. dr Jadwigę Zajączkowską i dr Danutę La -
chowicz. 

Re feraty wygłaszał przede wszystkim na pod-
stawie własnych prac wydanych drukiem. On to 
w tej wąskie j specjalności uporządkował w ie l e za-
gadnień, uściślił def inicje. Gdy rozpoczynał pra-
cę jako młody lekarz, literatura fachowa na temat 
bronchoskopii była n iezwykle uboga i zawierała 
szereg niejasnych sformułowań. A wprost propor-
cjonalnie do doświadczeń lekarskich — rosła l icz-
ba drukowanych prac. Obecnie przygotowuje 
książkę, która obe jmuje 50 tysięcy wykonanych 
własnoręcznie bronchoskopii. By ł ordynatorem w 
Paryżu przez lat przeszło trzydzieści w Szpitalu 
Cochin i Laennec, a ponadto w tym okresie, przez 
lat 25, generalnym konsultantem w Instytucie 
Onkologicznym w Vi l le jui f . „Wyszkol i łem 400 le-
karzy, którzy odbywal i u mnie specjalizację. Po -
łowę — stanowili Francuzi, pozostałych dwustu — 
reprezentowało 20 różnych kra jów" . Podróżuje 
dużo, zapraszany na doroczne z jazdy towarzystwa, 
na odczyity i konsultacje. Reprezentuje medycynę 
francuską, szkoli lekarzy, walczy o zdrowie czło-
wieka. 

— Jestem już na emeryturze — mówi dr Lemo i -
ne — ale naprawdę pracy mam coraz w ięce j ! W 
tym roku jeszcze czekają mnie następujące w y -
jazdy: na X X I V Międzynarodowy Kongres do 
Dusseldorfu (RFN) , potem do Szwajcari i , Jugosła-
wii , Meksyku, Rumunii... W Polsce jestem po raz 
pierwszy. Jakże żałuję, że dopiero teraz poznałem 
osiągnięcia Polski. War to by ożywić kontakty nau-
kowe również w tej specjalności lekarskiej... 

Ożywienie to już następuje, czego dowodem jest 
chociażby ten fakt, że w 1974 r. doc. dr hab. Ja-
dwiga Zajączkowska została wybrana do zarządu 
Międzynarodowego Towarzystwa Broncho-Pneu-
mologicznego, a poza tym, towarzystwo polskie 
rozważa możliwości zorganizowania jednego ze 
z jazdów w Polsce. 

Skorzystaliśmy z okaz j i spotkania z dr Lemoine 
i zapytaliśmy o re f leks je ogólne, dotyczące jego 
specjalności. Bo specjalność bronchologa, która na 
ogół wchodzi jeszcze w zakres działań lekarzy 
chorób płuc — staje się coraz potrzebniejsza, w 
miarę postępującego zanieczyszczenia naturalnego 
środowiska człowieka, o czym wspomniel iśmy na 
początku. Dr Lemoine twierdzi przede wszystkim, 
że większość chronicznych chorób dróg oddecho-
wych wieku dojrzałego dałoby się uniknąć, lecząc 
w porę dzieci, kontrolując stan ich zdrowia, za-

pobiegając przejściu dolegliwości w stan chronicz-
ny. Dorośli zaś — winni strzec się zanieczyszczo-
nego powietrza: pyłu, kurzu, oparów, dymu. 

— Wrog iem człowieka nr 1 jest tytoń. W e Fran-
cj i zabija on tyle osób, ile ich ginie w wypadkach 
drogowych. W Angl i i — trzykrotnie w ięce j ! T e 
straszliwe rekordy muszą stać się wreszcie ostrze-
żeniem dla ludzkości — mówi dr Lemoine. — Po -
ruszam ten problem na kolejnych kongresach. Za-
mierzam jednak zaalarmować wszystkie rządy 
uchwałami podjętymi przez międzynarodowe f o -
rum. Być może właśnie w Polsce za jmiemy się 
ich sformułowaniem, .gdyż projektuje się zorgani-
zowanie X X V I Kongresu w Warszawie. Mam na-
dzieję, że do tego czasu sekcje narodowe przygo-
tują odpowiednie sprawozdania, które pozwolą 
podjąć uchwałę o wzmożenie walk i w poszczegól-
nych krajach z nałogiem palenia. Może Szwecja 
będzie dla nas wzorem? Opracowała i wciela w 
życie swój plan postępowania w ciągu lat dwu-
dziestu pięciu! Bo walka jest trudna, lecz prowa-
dzić ją trzeba. Nałóg palenia staje się coraz groź-
niejszy, młodzież zaczyna palić coraz wcześniej , 
kobiety coraz częściej. Liczba chorych na raka 
zwiększyła się, ilość zgonów również. Pomóc mogą 
tylko apele do rozumu człowieka... 

KRYSTYNA GARBIEŃ 

Zdjęcia: RYSZARD DUTKIEWICZ 

Sławny francuski broncholog dr Jean Lemoine 

CIEKAWA 
KSIĄŻKA 

RROF. MAURICE 
BOUVIER-AJ AM A 

Wieloletni przewod-
niczący stowarzyszenia 
„France-Po logne" prof. 
Maurice Bouv ie r -A jam, 
jest nie ty lko powagą 
naukową w zakresie 
prawa, tudzież gospo-
darczej i społecznej hi-
storii Francj i , ale także 
i płodnym pisarzem, 
który zdumiewa rozle-
głością swoich zaintere-
sowań. Ostatnio ukazała 
się nakładem paryskie-
go wydawnic twa L e P a -
vil lon nowa jego pra-
ca zatytułowana „ L e 
temps des empereurs 
gaulois" („Czasy cesa-
rzy gal i jskich") , którą 
dziennik „ L e Monde " 
uznał za wzorowe dzie-
ło historyczne. 

MILIARDER;? 

Mil iarder, który musi 
zarabiać na utrzymanie 
— tak można by okre-
ślić poloni jnego pod-
brygadiera pol ic j i Bru-
nona Pietrzyńskiego z 
Béthune. Tłumaczy się 
to tym, że ogromny 
zbiór papierowych wa-
lut, jaki p. Pietrzyński 
zgromadził w swoim 
mieszkaniu, składa się 
z pieniędzy, które już 
od dawna pozbawione 
są ważności, mianowi-
cie z asygnat bitych w 
okresie Wie lk i e j Rewo-
lucji Francuskiej, z 
banknotów wartości 
miliarda marek pamię-
tających kryzys gospo-
darczy przebyty przez 
N iemcy po pierwszej 
wo jn ie światowej i z 
setek innych zdeprecjo-
nowanych papierowych 
środków płatniczych 
wypuszczonych pod 
wszelkimi długościami i 
szerokościami geogra-
f icznymi. 

P . Pietrzyński posia-
da również całe pakiety 
akcji , tzn. dokumentów 
stwierdzających udział 
w kapitale i prawo u-
czestniczenia w docho-
dach różnych przedsię-
biorstw, ale są to akcje 
spółek, które już daw-
no stoczyły się w prze-
paść niebytu, takich jak 
rumuńskie kompanie 
na f towe „Petro l Błock" 
i „Gwiazda rumuńska", 
albo jak „Francuska 
k omp ania dróg żelaz-
nych w Dahomeju". 
Nadto jest p. P ietrzyń-
ski zapalonym numiz -
matykiem. Jako numiz-
matyk szczyci się on 
piękną kolekcją monet 
francuskich, z których 
najdawniejsza pochodzi 
z 1750 roku. 



Tout a commencé en 
1950 quand il fut déci-
dé créer des Maisons 
de la Culture pour la 
Jeunesse dont le seul 
rôle est toujours le 
même: assurer aux 
jeunes la possibilité de 
passer leurs loisirs d 
faire ce qui leur plaît 
le plus. C'est tout. Bien 
entendu les occupations 
ou les cours sont entiè-
rement gratuits. 

A l'heure actuelle, il 
existe en Pologne S Pa-
lais de la Jeunesse, 111 
Maisons de la Culture 
(pour chacune, les par-
ticipants ne peuvent 
être moins que 1200) et 
plus de 100 foyers. Il 
s'agit-là d'un réseau 
uniquement contrôlé 
par le ministère de l'en-
seignement, outre ces 
maisons, il existe tout 
un autre très important 
réseau de Maisons de 
la Culture dépendant 
du ministère de la cul-
ture qui sont ouvertes 
à tous, gratuitement 
également. 

La Maison de la Cul-
ture pour la Jeunesse 
de ce quartier de Mu-
ranów à Varsovie, a 22 
ans. Sa devise ,,Nous 
ne faisons pas ce que 
nous ne savons pas fai-
re". Outre des occupa-
tions extra-scolaires, la 
direction conduit 26 
sections spécialisées et 
chacune est de niveau 
divers. Il y a la section 
de la poésie, très fémi-
nisée aù les jeunes 
eux-mêmes établissent 
leur programme et pren-
nent part à des con-
cours. Il y a encore le 
modelage d'avions qui 
marche bien, mais la 
section la plus fréquen-
tée et remportant le 
plus de succès natio-
naux et internationaux, 
est la section de pein-
ture qui groupe 400 en-
fants et jeunes. Depuis 
1963, la liste des succès 
est grossie d'année en 
année. Actuellement 
une exposition est mon-
trée en France dans 
plusieurs localités. A 
l'occasion du XXVe an-
niversaire de l'UNICEF, 
8 dessins ont inspiré 
des timbres, la poste 
yougoslave a aiussi choi-
si des oeuvres. Cette 
année enfin, le I I I e prix 
dans le concours mon-
dial organisé par l'Inde, 
a été obtenu. 

Ces Maisons pour les 
Jeunes sont animées 
par 10 000 instructeurs 
dont le dévouement per-
met aux jeunes de se 
développer harmonieu-
sement. 

W y c h o w a n i e m ł o d e g o p o k o l e n i a to j e d n o z n a j w a ż n i e j s z y c h 
i n a j t r u d n i e j s z y c h z a g a d n i e ń , k t ó r e m u w i e l e u w a g i p o ś w i ę c a n i e t y l k o 

P o l s k a , a l e i i n n e p a ń s t w a ś w i a t a . K a ż d y k r a j s t a r a się s tworzyć 
m o d e l w y c h o w a w c z y ^ o b e j m u j ą c y n a j w i ę c e j d z i e d z i n życ i a 

i j a k n a j b a r d z i e j skuteczny . W P o l s c e u d a ł o się z o r g a n i z o w a ć sieć 
m ł o d z i e ż o w y c h d o m ó w k u l t u r y , d o k t ó r y c h m ł o d z i e ż c h o d z i z ochotą.. 

ni 
tyl ko 
w 
sz kol le 
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aczęło się to wszystko gdzieś 
koło 1950 roku — m ó w i p. 
Adr ianna Poniecka z Depar -
tamentu Wychowan ia w Szko-
le, Rodz in ie i Środowisku M i -
nisterstwa Oświa ty w Warsza -
wie . — Młodz i e żowe D o m y 
Ku l tury nie m a j ą żadnych in-
nych zadań poza zapewnie -
nieniem uczącej się młodz ieży 
moż l iwośc i spędzenia wo lnego 
czasu zgodnie z j e j z ami ł owa-
niami. T o jest właśnie to, co 

tak dz iw i wszys tk ie de legac je zagraniczne: „Jak 
to? Pańs two da je młodz ieży da rmowe nauczanie 
wszystkich szczebl i i jeszcze moż l iwośc i da rmowe -
go rozw i j an ia swoich za interesowań?" — dz iwią 
się cz łonkowie de legac j i zagranicznych. 

W chwi l i obecne j istnie je w Po lsce osiem P a -
łaców Młodz ieży , t j . ośrodków skupia jących ponad 
2200 młodz ieży , 111 M D K - ó w , czy l i m łodz i e żowych 
domów kultury, k tórych l iczba uczestników nie 
może być mnie jsza niż 1200 i wreszc ie ponad sto 
ognisk pracy pozaszkolnej , na jmnie j szych p lacó-
w e k tego rodzaju. Do t ego zestawienia dol iczyć 
trzeba jeszcze bl isko sto og rodów jordanowskich. 
Jeśli się komu te l iczby w y d a j ą zby t małe, jak na 
potrzeby 34-mi l ionowego państwa, wy jaśn ien i e : 
obe jmu ją one j edyn i e p lacówk i pod leg łe resor towi 
oświaty, n i e dotyczą jeszcze l i cznie jsze j sieci do-
m ó w kultury Min is ters twa Kul tury , również do-
stępnych młodz ieży i także bezpłatnych. 

— Jedną z pods tawowych różnic między pracą 
nad młodz ieżą w szkole a w M D K - u — m ó w i p. 
Poniecka -— jest to, że szkoła jest zobowiązana 
do przestrzegania ściśle p rogramu j ednakowego 
dla wszystkich. M łodz i e ż owe domy kul tury uzy -
skały zaś daleko posuniętą niezależność. Stąd też 
poszczególne ośrodki zaczęły się spec ja l i zować w 
pewnych dziedzinach, niektóre op ie ra ją się na 
tradyc j i , Podha l e np. przoduje w rzeźb ie w d r e w -
nie, Szczecin i Gdańsk r o z w i j a j ą przede wszys t -
k im mode lars two okrętowe. A l e są spec ja l i zac je 
będące odzwierc ied len iem ta lentów i pas j i instruk-
torów zatrudnionych w domu kul tury ; dziś w ca-
łe j Po lsce znany jesit Pa łac Młodz i e ży w Ta rno -
wie , w k t ó r y m kw i tn i e działalność spor towa: p i ł -
karki ręczne z powodzen i em wys tępu ją w eks-
traklasie seniorek, chłopcy są w I I l idze, w i e l e 
sukcesów odnoszą dżudocy. Warszawsk i Pa łac 
Młodz ieży szczyci się zespołem „ G a w ę d a " , a inny 
warszawsk i "m łodz i e ż owy dom kultury „ M u r a n ó w " 
jest k r a j o w y m monopol istą, jeśli chodzi o ma la r -
stwo i g ra f i k ę dziecięcą. I n i c j a t y w y mnożą się, 
w y c h o w a w c y z m łodz i e żowych d o m ó w kul tury 
s ięgają do coraz to nowych dziedzin życia, stara-
jąc się zapewnić młodemu pokoleniu moż l iwość 

P. Eleonora Pośrednik, 
wychowawca niejednego 
już pokolenia młodych 
adeptów plastyki, za 
swą pracę została wie-
lokrotnie ,wyróżniona. W 
ubiegłym roku, jako je-
den z 27 instruktorów 
młodzieżowych domów 
kultury otrzymała pa-
ni Eleonora Pośrednik 
pamiątkowy medal z 
okazji dwusetnej rocz -
nicy powstania Komi-
sji Edukacji Narodowej 

Młodzieżowy Dom Kul- , 
tury „Muranów" w War-
szawie mieści się w 
Pałacu Działyńskich 

3 
Pod okiem p. Władysła-
wa Dubrawy ci młodzi 
chłopcy doskonalą swe 
umiejętności muzyczne 

4 
Wyraz skupienia na twa-
rzy jednej z najmłod-
szych adeptek malar-
stwa. Świadczy o wiel-
kim zainteresowaniu, ja-
kim darzy wybraną przez 
siebie dziedzinę sztuki 

Zdjęcia: 
BOGDAN RÓZYC 

j ak na jwcześnie jszego dostępu do ostatnich osiąg-
nięć nauki i sztuki. Świadczą o t ym chociażby za-
jęcia z in formatyk i prowadzone w poznańskim 
Pałacu Młodz ieży . 

Nie robimy tego, czego nie umiemy 
X V I I I - w i e c z n a budowla wśród domów p i e r w -

szego zbudowanego po w o j n i e warszawsk i ego 
osiedla mieszkaniowego „Muranów " , zwana jest 
Pa łacem Działyńskich. P i ękne t radyc j e — tu mie -
ściła się w okresie po trzec im rozbiorze szkoła 
administrac j i państwowej , tu też u lokowała ię 
Bib l ioteka Działyńskich. Dziś nad we j śc i em f i g u -
ru je napis: M łodz i e żowy D o m Kul tury „ M u r a -
n ó w " . 

Dyrek to r Eugeniusz God lewsk i k i e ru je tą p la-
cówką już od dwunastu lat. M łodz i e ż owy D o m 
Ku l tury mieszczący się przy uil. Św ie rczewsk i ego 
jest j ednak starszy — ma b o w i e m 22 lata. 

— K a ż d y M D K ma własny pro f i l — m ó w i dyr. 
God lewsk i — i nasz też. Naszą naczelną dewizą 
jest: „ N i e rob imy tego, czego nie umiemy" . P o -
stawi l iśmy na wybrane dziedziny, takie, które z 
uwag i na posiadaną bazę i kadrę instruktorską 
dawa ł yby naj lepsze rezultaty wychowawcze . N a -
sza działalność ma dwa nurty : „us ługowy " dla 
szkół, t j . zajęcia prowadzone przez naszych in-
struktorów dla g rup czy klas szkolnych, i za jęc ia 
dla naszych stałych uczestników. Jeśli idzie o 
p i e rwszy — ,to za na jważn ie j s ze chyba trzeba 
uznać l ekc je poruszania się po mieście, jak ie p ro -
w a d z i m y w naszym „Miasteczku ruchu drogo-
wego " . 

„Miasteczko ruchu drogowego " , j edyne w stoli-
cy, to spory plac, na k tó rym s tworzono pozory 
wsze lk i e go typu ulic i skrzyżowań, jak ie można 
napotkać w mieście. Za insta lowano zna,ki drogo-
w e i świat ła. Młodz ież uczy się p r a w i d ł o w e g o cho-
dzenia po jezdniach i chodnikach. Do j e j dyspo-
zyc j i oddano dwa e lektryczne samochodziki „ M e -
l ex " , mo to rowery i r owery . Zna jdu jąca się nie 
opodal Stołeczna Komenda M i l i c j i Obywate l sk i e j 
często pomaga w prowadzeniu zajęć. 

— Miasteczko to jeszcze n ie wszystko — m ó w i 
dyr. God lewsk i — bądź co bądź, p rowadz imy 26 
sekc j i specjal istycznych. Jak to z w y k l e b ywa , j ed -
ne pracują bardzo dobrze, inne dobrze, ale n igdy 
nie schodzimy poniże j pewnego , wysok i ego zresztą 
poz iomu. Jedną z wyróżn ia jących się jest sekcja 
„ ż y w e g o s ł owa" — tak n a z y w a m y koło mi łośn i -
k ó w poezj i . Jest to jedna z na jbardz i e j s f emin i -
zowanych naszych sekcj i . Dz i ewczę ta ustalają re -
per tuar na cały rok, biorąc pod uwagę wsze lk iego 

Dalszy ciąg na stronie 14 



rodza ju uroczystości i rocznice. I ch wys t ępy są 
późn ie j okrasą tych imprez . Ponad to każda z nich, 
pod c zu jnym ok i em instruktora, p r z y go t owu j e 
program indywidua lny , gdyż wszystk ie biorą 
udział w e l iminac jach Ogólnopolsk iego Konkursu 
Recytatorsk iego . Sporo uczestników naszego M D K 
zdobywa nagrody i wyróżn ien ia na szczeblu cen-
tra lnym, chociażby Jola Augustyn, która dwa lata 
t emu uczestniczyła w e l iminac jach centralnych, 
dziś jest studentką I r oku P a ń s t w o w e j W y ż s z e j 
Szko ły Teat ra lne j . Zresztą nie ty lko ona, aż sze-
ściu naszych by łych w y c h o w a n k ó w studiuje w 
różnych uczelniach teatralnych Kra ju . 

P o e z j a to domena dz iewcząt , chłopcy z M D K 
, ,Muranów" pasjonują się przede wszys tk im m o -
de lars twem lotniczym. I w t e j dyscypl in ie odno-
szą same sukcesy. Młodz i mode la r ze z ul. S w i e r -

, czewskiego zdoby l i w i e l e t y tu łów mis t r zów Po lsk i 
drużynowo, a tacy zawodnicy , j ak W a l d e m a r M a -
cuba, W i e s ł a w P io t rowsk i , W i e s ł a w Dz ik czy b ra -
cia K a r n k o w s c y za l i cza ją s ię do k r a j o w e j czo-
łówki . 

A l e na jw i ększy splendor przynoszą m u r a n o w -
skiemu domowi ku l tury młodz i malarze . 

Kuźnia młodych talentów 
— Ta j emn i ca sukcesu? Masowość — odpowiada 

dyr. God lewsk i — i f a chowa kadra. Obecnie w e 
wszystk ich pracowniach p lastycznych skupiamy 
około 400 dzieci i młodz ieży . Innym czynnik iem 
w p ł y w a j ą c y m na tak dobre e f ek t y naszej pracy 
jest to, że pozos taw iamy dz iec iom jak na jda l e j 
posuniętą swobodę w y p o w i e d z i artystycznej . Cza -
sami m a m y trochę k łopo tów z rodz icami tych 
na jmłodszych, k tórzy przychodzą do naszego Do -
m u w r a z ze s w y m i pociechami. Rodz ice tak się 
pas jonują ma la r s twem swoich latorośli , że starają 
się podpowiadać , jak dzieci m a j ą malować . 

A że dzieci umie ją to robić, świadczy k i l ka -
dziesiąt stron maszynopisu, gdz ie w y m i e n i o n e są 
wszys tk i e nagrody i wyróżn ien ia zdobyte przez 
nich od 1963 roku na różnych konkursach. Ś w i a d -
czą o t ym l isty od polskich p lacówek dyp loma-
tycznych z podz i ękowan iami za udostępnienie r y -
sunków dzieci z M D K „ M u r a n ó w " , k tóre służą 
jako mater ia ł p ropagandowy , i lustrujący polskie 
osiągnięcia w różnych dziedzinach. Naw iasem 
mów iąc w t ym roku prace muranowsk ich m ło -
dych ar tystów zna jdu ją się w e Franc j i , gdz ie będą 
eksponowane na k i lku wys tawach . I jeszcze j ed -
no: dowodem, że rysunki te m a j ą w a l o r y a r t y -
styczne, jest f ak t , iż zostały one wykor zys tane do 
opracowania ser i i sk łada jące j się z 8 znaczków, 
w y d a n y c h przez Pocz t ę Po lską z okaz j i X X V - l e c i a 
U N I C E F . Inny rysunek uczestniczki M D K „ M u -
r a n ó w " wykorzys ta ła poczta jugosłowiańska. 

R o k bieżący -przyniósł muranowsk i e j p lacówce 
sukces w i e l c e spektakularny w n a j w i ę k s z y m św ia -
t o w y m konkurs ie rysunku dziecięcego, j ak im jest 
o d b y w a j ą c y się w Indich ShanRar's Internat io-
nal Chi ldren's Compét i t ion. Po lska za ję ła tam 
I I I m ie j sce pod w z g l ę d e m l iczby zdobytych na-
gród. N a 28 nagrodzonych polskich prac aż 17 po -
chodzi ło z Muranowa , a 14-letni Mac i ek D e j a zdo-
by ł z łoty medal . Ponadto dzieci z M D K „ M u r a -
n ó w " zdoby ły 8 meda l i srebrnych i ty leż w y r ó ż -
nień. Gdyby p rowadzono „punktac ję k lubową" , 
z a j ę ł yby one z pewnością p ie rwsze mie jsce na 
świec ie . 

Uroczystość wręczen ia nagród, która odbyła się 
w wars zawsk im Pa łacu M łod z i e ż owym, zaszczy-
cili swo j ą obecnością minister oświa ty i w y c h o -
wan ia Jerzy Kubersk i i ambasador Indi i w P o l -
sce D.S. Kamtekar . N i e ty lko młodz i twórcy zo-
stal i nagrodzeni , lecz tajcże ich w y c h o w a w c y : 
p. Eleonora Pośredn ik i p. Stanis ław Ga jda , obo je 
abso lwenci k rakowsk i e j A k a d e m i i Sztuk P i ę k -
nych, współautorzy w i e lu sukcesów młodz i eży od-
dane j i m pod opiekę. 

W i e l e z ma jących spore sukcesy młodz i e żowych 
d o m ó w kul tury zostało tu pominiętych. Spośród 
10-tysięcznej rzeszy o f i a rnych instruktorów, m o ż -
na by w y b r a ć sporo nazwisk tych na jba rdz i e j za-
służonych. Zacy t ować można by w i e l e in i c ja tyw, 
zdumiewa jących nowators twem. N a j w a ż n i e j s z y 
jest j ednak społeczny e f ek t ich działania, a tego 
zmie r zyć i opisać niepodobna. 

JACEK ŚWIDZIŃSKI 



gl iei f* 
i za ibaw 

herbie Ustki 
• mó-jest ł6dź rybacka, syrenka, ryby 

w i 7-letnia Kasia pochylona nad rysun-
kiem. 

— Mamo, czy mogę tu dorysować jesz-
cze globus i rowerek? Ten z placu gier 
i zabaw... 

Większości dzieci Ustka, malownicza 
miejscowość nadmorska w wo jewódz tw ie 
koszalińskim, ko jarzy się z parkiem dla 
dzieci i młodzieży, w którym znajduje 
się właśnie plac gier i zabaw. 

Mieści się on przy ul. Żeromskiego, 
która prowadzi na piaszczystą plażę. Za-

» lesiony plac stanowi dla dzieci nie tylko 
miejsce wypoczynku ale i rozrywki. Ro-
dzice czy opiekunowie mogą tu bez oba-
w y zostawiać swe pociechy na kilka go-
dzin dziennie. Dzieci bawią się w tym 
czasie na zjeżdżalniach, wymyślnym, 
e fektownym globusie, obrotowej karuzeli, 
na ciuchciach czy ki lkuosobowych huś-
tawkach, w piaskownicach itp. Obok 
przyrządów służących do rekreacj i , pod 
daszkami mini-namiotów znajdują się 
stoły Z dużą ilością kolorowych gier, 
klocków czy przyrządy do majsterkowa-
nia. Duży plac zabaw poprzecinany „to-
rami jazdy" na rowerkach i hulajno-
gach. Właśnie spada z rowerku ki lku-
letni chłopczyk. Rozgląda się rozpacz-
l iwie dookoła jakby szukając pomocy. I 
wtedy podbiega do niego 9-letni Jerzyk, 
podnosi malucha i taszczy rowerek do 
zielonej budki. Radzi mu zamienić go na 
hulajnogę albo rower trzykołowy. Po 
chwili maluch uradowany siada na trzy-
kołówkę. 

Stoimy z córką przy „z ie lonej budce". 
Kasia pyta czy to sklep z zabawkami, 
czy wystawa. N ie chce wierzyć własnym 
oczom. Nowiutkie lalki, lśniące świeżą 
farbą rowery, wózki z budkami, spacero-
we, rakietki, lotki do badmingtona, ser-
sa. Istny dziecięcy raj . 

Właśnie podchodzi starsza pani z małą 
dziewczynką i pyta zajętą parzeniem 
herbaty „Panią w niebieskim fartuchu": 

— Czy można wypożyczyć rower? I le 
kosztuje godzina jazdy? 

— Tu się za nic nie płaci — odpowia-
da zagadnięta. — Proszę sobie wybrać, 
co się małej podoba i potem oddać albo 
któreś z dzieci przyniesie sprzęt z powro-
tem. 

Kasia natychmiast wyciąga rękę po 
wózek z lalką, starsza pani zaś decyduje 
się wziąć hulajnogę dla wnuczki. 

— Jerzyk, Krys ia ! Lećcie do „ciuch-
ci" — mówi pośpiesznie „Pani w niebie-
skim fartuchu". — Tamta mała trzyma 
pewnie brudny palec w buzi, popilnuj-
cie ją, i sprawdźcie, czy dobrze działa 
huśtawka. Wczora j ją naprawiali... 

Dzieci odbiegają, a Pani ustawia 
szklanki herbaty i koszyczki na stojący 
w pobliżu stół. Natychmiast z jawia się 
grupka dzieci, która pomaga w nakryciu 
stolika i zasiada do jedzenia. Gdy jedna 
grupa kończy posiłek, następna pilnuje 
porządku bądź opiekuje się bawiącymi 
na placu. 

K t o czuwa nad dziećmi wczasowiczów, 
podczas gdy „Pan i " zajęta jest posiłkiem 
lub gdy wychodzi? Właśnie ta młodzież, 
która korzysta tu z konsumpcji. Są to 
dzieci miejscowe, urodzone i mieszkające 
w Ustce. . 

Ich rodzice w sezonie turystycznym 
najczęściej pracują, one zaś .każdą wolną 
chwilę spędzają na placu. Właściwie tu 
się wychowały , nauczyły się sztuki współ-
życia, udzielania pomocy innym niezna-
nym sobie rówieśnikom przybywającym 
na wczasy ze wszystkich miast Polski do 
Ustki. Ich Pani pracuje społecznie, a oni 
j e j pomagają. Wszystko co robią, uważają 
za swój obowiązek. Są życzl iwe, zgodnie 
interweniują w przypadkach konf l iktów, 
strofują tych, którzy nie umieją szano-
wać społecznego sprzętu, wspólnej dzie-
cięcej własności. 

A „Pani w niebieskim fartuchu"? 
Nazywa się Władysława Rosińska. N ie -

mal od początku pobytu w Ustce, to jest 
od 15 lat za jmuje się pracą wśród dzieci. 
Na jp i e rw uzyskała od Rady Narodowe j 
plac. Potem przy współdziałaniu życzl i-
wych rodziców zakupiła lub gospodar-
skim przemysłem zorganizowała niezbęd-
ne wyposażenie go w przyrządy g imna-
styczne, huśtawki, piaskownice itp. W 
ciągu siedmiu lat prowadziła tu różne 
zajęcia dla dzieci, które ukończyły przed-
szkola lub szkołę. Na placu jest rojno 
nie tylko podczas miesięcy letnich czy 
jesiennych, ale i z imowych. 

Już od wczesnej wiosny zaczyna się 
instalowanie urządzeń, odnawianie znisz-
czonego sprzętu, malowanie olejną farbą 
prętów, spawanie rur metalowych, z któ-
rych powstają nowe, kolorowe huśtawki. 
Rodzice pomagają także, zwłaszcza f a -
chowcy. Stolarz przymocowuje i w y he-
bluje deski, ślusarz przyspawa pręty me-
talowe, ktoś przywoz i piasek z pobliskiej 
plaży... i od ma ja do późnej jesieni plac 
błyszczy ko lorowym sprzętem do różno-
rodnych zabaw. 

A zimą? Co robią dzieci? Z tym pyta-
niem zwracamy się do p. Władysławy 
Rosińskiej : 

— P o siedmiu latach naszej działalno-
ści z pomocą przyszedł nam Inspektorat 
Oświaty w Ustce. Otrzymaliśmy atrak-
cy jne zabawki, pewną sumę pieniędzy 
na organizowanie różnych zabaw oko-
licznościowych. Np. z okazj i Dnia Dziec-
ka, Dnia Nauczyciela czy wreszcie z 
okaz j i Nowego Roku. Bo mo je dzieci 
z placu, a mam ich ponad 50, tak bardzo 
z żywa ją się ze sobą podczas zabaw w 
okresie letnim, że i zimą żyć bez siebie 
nie mogą. Przychodzą już jesienią do 
mnie z różnymi pomysłami jak zorgani-
zować choinkę noworoczną. W moim de-
mu powsta je wtedy pracownia, w której 
majsterkują, robią lampki na choinkę itp. 
Wszystko co zrobią i zaproponują sta-
ram się zrealizować. Gdy wszystko jest 
gotowe zabieramy cały nasz dorobek i 
jedziemy na plac. Instalujemy tam oświe-

tlenie, ubieramy choinkę, organizujemy 
przy n ie j zabawy, śpiewamy, robimy 
przedstawienia, pal imy ognisko... 

Od tego roku czynna jest na placu 
świetlica i zarazem przechowalnia zaba-
wek i sprzętu dziecięcego, gier itp. M i e -
ści się ona w... odremontowanym auto-
busie. Został on tu sprowadzony dzięki 
zezwoleniu władz miejskich. Wszystkie-
go dokonano społecznie z myślą o zao-
szczędzeniu miejskich pieniędzy, z tro-
ską o dzieci wtedy, gdy niepogoda. Auto-
bus zagospodarowano z inwencją i po-
mysłowością. Zainstalowano światło elek-
tryczne, stoliczki, krzesełka. Włącza się 
tam wieczorami adapter czy magnetowid 
i słuchamy muzyki. Zawsze pełno tu 
dzieci umiejących organizować sobie nie 
tylko pożyteczną zabawę, ale i naukę. 
Ostatnio p. Rosińska zorganizowała dla 
dzieci naukę j ęzyków obcych za pomocą 
płyt. Chętnych do nauki jest dużo. 

P. Rosińska ma pod swą opieką dzieci 
w wieku od 4 lat i młodzież 17-letnią. 
Większość podopiecznych pochodzi z ro-
dzin wielodzietnych, rozbitych lub mo -
ralnie zaniedbanych. Nad niektórymi 
sprawuje opiekę od wczesnego dzieciń-
stwa. W razie potrzeby umieszcza je w 
Pańs twowym Domu Dziecka, sąsiadują-
cym z placem gier i zabaw. Gdy pod-
rosną, sitara się o wybranie dla nich od-
powiednie j szkoły, wytyczenie kierunku 
kształcenia. Prowadz i je do lekarzy spe-
cjalistów, załatwia formalności związano 
z bezpłatnym skierowaniem na wczasy, 
kolonie lub obozy harcerskie. W nie jed-
nym przypadku reprezentuje of ic ja lnie 
ich interesy. Jest bowiem kuratorem Są-
du dla Nieletnich w Słupsku, jest także 
powiatową radną miejską i to od ki lku-
nastu lat, przewodniczącą Towarzystwa 
Przy jac ió ł Dzieci. Organizuje pomoc spo-
łeczną dla dzieci, którym bądź to doraź-
nie, bądź systematycznie potrzebna jest 
pomoc. Równocześnie p. Władysława 
pracuje jako instruktor racjonalnego ży-
wienia w Kołach Gospodyń Wiejskich. 
Prowadz i też kursy — P C K i inne. I tak 
od 15 lat. 

Wie lu j e j wychowanków skończyło już 
szkołę średnią, wie lu Situdiuje. Gdyby, 
nie j e j serdeczna, 'bezinteresowna opie-
ka, wiedza, znajomość dziecięcej psycho-
logii — nie wiadomo jak młodzi pokie-
rowal iby swoim życiem. P. Rosińska swą 
mądrość życiową, serce i czas przekazuje 
innym. (KK . ) 



PROSTO Z POLSKI 

KIELECKII 
WODY 

MINERALNE 

Badania geologiczne wykaza -
ły, że w wo j . pkieleckim zna j -
dują się bardzo bogate zasoby 
wód mineralnych. Ich źródła 
odwiercono nie tylko w re jo-
nie uzdrowisk: Buska-Zdroju 
i Solca-Zdroju, ale także na 
terenach powiatu Kozienice, 
Kazimierza Wie lka i innych. 
Uzdrowisko Magnuszew, które 
powstanie w najbliższych la-
tach, korzystać będzie ze źró-
deł odkrytych w powiecie ko-
zienickim nad Wisłą. Odwier -
cone tam źródła wody posia-
dają te same właściwości, co 
krynicki „Zuber" . Dużą war -
tość mają także termy od-
kryte w niecce rzeki Nidy. 
Temperatura wody wynosi tu 
od 30 do 100 stopni. Gorące 
źródła znajdują się i w in-
nych rejonach Kielecczyzny. 
Fachowcy proponują, by w 
rejonach gorących źródeł 
powstały uzdrowiska z odkry-
tymi basenami. 

IERWSZY 
W ŚWIECIE 
REZERWAT 

MRÓWEK 

W Przysieczy na Opolszczyź-
nie utworzone zostało p ierw-
sze na świecie żywe labora-
torium — rezerwat mrówek, 
który jest bazą materiału za-
rodowego tych pożytecznych 
i niezbędnych lasom owadów. 
Mrówk i są sojusznikiem la-
su, wietrzą bowiem glebę, 
tworząc najbardzie j warto-
ściową biologicznie warstwę 
ziemi. Dzięki mrówkom gi-
ną szkodniki lasu, wśród 
nich najgroźnie jszy — osnu-
ja gwiaździsta, stanowiąca 
pokarm tych owadów. Są one 
również roznosicielami na-
sion roślin. Naukowcy — 
myrmekolodzy obliczyli, że 
na jednym hektarze lasu po-
winny znajdować się co na j -
mnie j cztery mrowiska. W ó w -

czas las stanie się odporny 
na wszelkie szkodniki. N ie -
stety, mrówk i niszczone są 
często podczas opylania lasów 
środkami chemicznymi, a 
tajcże przez wycieczkowiczów, 
którym gniazda mrówek prze-
szkadzają w wypoczynku. 

LADY 
CHŁODNICZE 
DLA FRANCJI 

Toruński oddział Bydgoskich 
Zakładów Maszyn i Urządzeń 
Handlowych jest w Polsce 
czołowym wytwórcą lad 
chłodniczych typu LCH-3 z 
oszkloną i chłodzoną gablo-
tą. W urządzenia te wyposa-
ża się nie tylko placówki 
handlu i gastronomii w Po l -
sce, ale zaczynają one też 
zdobywać rynki zagraniczne. 
W ubiegłym roku ponad 60 
lad zakupił importer francu-
ski, w tym roku zamówienia 
są znacznie większe. 

LUBIŃSKI 
»BANK SERC-

Z coraz więjtszym powodze-
niem działa w górniczym Lu -
binie „młodz ieżowy bank 
serc". Jego główni „udzia-
ł owcy " — uczniowie m i e j -
scowych szkół średnich i za-
wodowych — śpieszą z bez-
interesowną pomocą ludziom 
w podeszłym wieku oraz in-
nym potrzebującym. Człon-
kowie „banku serc" pełnią o-
bowiązki domowe — piorą, 
sprzątają i chodzą po zaku-
py. Wyręcza ją swych pod-
opiecznych w ciężkich pra-
cach, a grupa młodzieży z 
Zasadniczej Szkoły Górniczej 
podjęła się nawet wykonania 
drobnych napraw i remontów 
mieszkań. 

OKRĘT 
— MU; :UM 

Przy Nabrzeżu Pomorskim w 
Gdyni po dłuższej przerwie 

zacumował znów niszczyciel 
Marynarki Wo j enne j „Burza" . 
Okręt — muzeum jak daw-
niej zwiedza ją liczne wyc i e -
czki i turyści indywidualni. 
W pomieszczeniach zasłużonej 
jednostki zorganizowano eks-
pozycje poświęcone 30-leciu 
Marynarki Wo j enne j P R L , 
zwycięstwu nad faszyzmem, 
wkładowi morskich sił zbro j -
nych w walkę Ludowego 
Wojska Polskiego podczas I I 
wojny światowej oraz histo-
rii działań O R P „Burza". 

KOPALNIA 
KAMIENIA 

Z XVI WIEKU 
:NÓW BĘDZIE 

CZYNNA 

Rozpoczęte zostały przygoto-
wania do wznowienia eks-
ploatacji kamienia budowla-
nego w Tarnowol i pow. Bi ł-
goraj . Kopalnia w tej wsi 
czynna była już w średniowie-
czu. W X V I i X V I I w ieku 
kopalnia dostarczała tysiące 
ton kamienia do budowy Za-
mościa i obecnie tąp sam su-
rowiec używany będzie do re-
konstrukcji zabytkowych bu-
dowli w tym mieście oraz na 
e lewac je nowych domów. 
Zasoby surowca w Tarnowol i 
są jeszcze bardzo duże. Eks-
ploatację kopalni przeprowa-
dzać będą Zakłady Kamienia 
Budowlanego w Pińczowie, 
które posiadają na terenie 
K r a j u kilkanaście kopalni ka-
mienia i marmuru. 

TYGODNIOWA 
GAWĘDA 

Wiadomo na ogół i nikt roz-
sądny tego nie kwestionuje, 
że rozwój gospodarczy nale-
ży programować i planować 
w oparciu o naukowe prog-
nozy i ścisłe obliczenia. Ale 
czy można programować kul-
turą? Wydobycie węgla, pro-
dukcję samochodów, wzrost 
produkcji rolnej — tak. To 

się da obliczyć, wymierzyć. 
Ale czy można przewidzieć, 
jakie będą w przyszłości za-
interesowania kulturalne lu-
dzi? Czy jest możliwe zapla-
nowanie twórczości literac-
kiej lub muzycznej i powie-
dzenie, że np. w 1985 roku 
powinno być skomponowa-
nych 20 symfonii i napisa-
nych 123 powieści? Przykła-
dy te są oczywiście absur-
dalne. 
Programowanie kultury jest 
jednak możliwe. Oczywiście, 
w sposób niezwykle ostrożny 
i ogólny. Podstawą tego pro-
gramowania są przede wszy-
stkim prognozy demograficz-
ne: liczba ludności, propor-
cje ludzi starych i młodych, 
w wieku szkolnym, produk-
cyjnym i emerytalnym, stan 
wykształcenia itp. Na tej 
podstawie można wnioskować 
o przyszłych zainteresowa-
niach kulturalnych społeczeń-
stwa. Podstawą programu 
jest też cel, który chce się 
osiągnąć w przyszłości. W 
Polsce celem takim jest prze-
de wszystkim rozwój i pom-
nażanie dorobku kultury na-
rodowej, wzbogacanie i za-
spokajania potrzeb kultural-
nych całego społeczeństwa. Są 
również i inne przesłanki 
programowania kultury, m.in. 
ilość czasu wolnego od pracy, 
rozwój turystyki itp. 
W oparciu o tego rodzaju da-
ne sporządzono w Polsce pro-
gram rozwoju kultury do 
1990 r., który wstępnie został 
uchwalony przez Prezydium 
Rady Ministrów. Zbyt mało 
mam do dyspozycji miejsca, 
by omówić go szczegółowo, 
przekażę więc tylko kilka 
swoich uwag „na gorąco". 
Przede wszystkim — ważne, 
że powstał. Jest przejawem 
dbałości władz o rozwój kul-
tury narodowej i życie kul-
turalne społeczeństwa. Po 
drugie, zakłada rzeczywisty 
demokratyczny dostęp wszy-
stkich obywateli do kultury, 
kładąc specjalny nacisk, by 
wyrównać różnice w dostę-
pie do korzystania z kin, tea-
trów, muzeów itp. między 
mieszkańcami miast i wsi. 
Po trzecie — dąży do zapew-
nienia warunków sprzyjają-
cych twórczości artystycznej i 
wymianie kulturalnej z za-
granicą. JERZY 



L E P R E M I E R 
T O M E D'UN 

DICTIONNAIRE 
P R O T O S L A V E 

L ' in i t ia t i ve v i en t de quelques 
savants de Cracov ie qui ont 
décidé de reconstituer la lan-
gue slave. L ' équ ipe f o r m é se 
compose d'une dizaine de 
personnes placées sous la di-
rection du prof , dr Franciszek 
Stawski. En fa i t , cette équipe 
travai l le à ce dict ionnaire de-
puis plusieurs années et c'est 
la parution du premier tome 
de ce dict ionnaire peu com-
mun qui a att iré l 'attention 
du grand public. Ce premier 
tome comprend les lettres A 
et B ' i l contient 900 expres-
sion avec, pour chacune d 'en-
tre elles, une ple ine docu-
mentation sur son histoire, sa 
portée géographique dans les 
dialectes, l ' é tymolog ie et une 
expl icat ion sur la construc-
tion morpholog ique des mots. 
Ce dict ionnaire auquel t ra-
va i l lent les plus éminents 
spécialistes, se composera de 
12 tomes en tout, i l compren-
dra de 7000 à 8000 expres-
sions protoslaves. Quant à la 
réalisation de l 'ensemble, el le 
demandera encore une v in -
gtaine d'années. 

L E S F A I S A N S 

A U •RVIGE 

L ' A G R I C U L T U R E 

On pourrai t penser que les 
fa isans é levés dans les f e r -
mes, sont lâchés dans les bois 
une fo is la saison de la chas-
se venue et qu'i ls sont sur-
tout appréciés pour leur chair 
succulente. Tout cela est 
exact et, en e f f e t , une grande 
quant i té de ces oiseaux est 
aussi envoyés à l 'étranger. 
Un centre d 'é levage se trou-
ve en Po l ogne à N o w y P r z y -
bys zew dans le district de 
Białobrzegi . 

Mais les faisans ont un au-
tre rôle, une grande part ie 
d'entre eux est employée dans 
l 'agr iculture car ils détrui-
sent une grande quantité 
d'insectes nuisibles et de 
mauvaises herbes (ils sont par -
t icul ièrement f r iands de do-
ryphores également) . D 'après 
l 'avis des spécialistes, ces 
oiseaux peuvent avo i r leur 
rô le à jouer dans la l imi ta -
tion de l ' emplo i des produits 
chimiques. N 'es t -ce pas là a l -
lier l 'uti le e t l 'agréable? Dans 
les cultures de pommes de 
terre par exemple , la vue des 
faisans est tout ce qu' i l y 
a de plus séduisant. 

L E S 
M E M O I R E S 

F E M M E S 
•OLONAISES 

Puisque 1975 est l 'année in-
ternat ionale de la f emme , on 
a pensé qu' i l serait bien 
d 'avo ir une image exacte de 
la f e m m e polonaise, son rôle , 
sa fonct ion fami l ia l e et édi i-
catrice, son trava i l p ro f es -
sionnel, son act iv i té c i v i l e et 
culturelle. Pour obtenir une 
pare i l le image, r ien n'est 
mieux que de la l i re à tra-
vers les mémoires que vou-
dront bien écr i re les f emmes 
polonaises, aussi un concours 
a été lancé, il est p lacé sous 
le patronage du Comi té H o -
noraire de l ' Année interna-
t ionale de la Femme, du Con-
seil Nat iona l des Femmes, du 
Front d 'Unité Nat iona le et du 
Centre des Mémo i r es P o l o -
nais. 
B ien entendu, toutes les f e m -
mes sans distinction peuvent 
prendre par t au concours et 
re later leur enfance, leur 
v i e et situation actuelle, f a -
mil le , mil ieu, local i té etc... 
Des pr ix en espèces v i en -
dront couronner les mei l leurs 
mémoires et ceux qui seront 
impr imés obt iendront no rma-
l ement des droits d'auteurs. 
Ce concours se^a f e r m é le 30 
juin et „ L a Semaine P o l o -

naise" espère bien en donner 
les résultats quand le j u r y 
aura terminé ses t ravaux. 

C O U R A N T 

Il y a 20 ans que furent 
créées les archives de la Ci -
némathèque polonaise. A u -
jourd'hui ses collections pos-
sèdent 15 000 films de plus 
de 30 millions de mètres en 
tout, 12 000 livres, 40 000 a f -
fiches et 7000 pièces de musée 
dont des appareils de projec-
tion, caméras, microfilms etc... 
En 20 ans, la cinémathèque 
a accueilli 4,5 millions de 
spectateurs. 
• 

La restauration de la Halle 
aux Draps à Cracovie a en-
traîné des travaux archéolo-
giques. Dernièrement, à une 
profondeur de 5 m, les archéo-
logues ont mis au jour une 
tombe bien conservée dans 
laquelle repose le squelette 
d'un homme qui vivait au 
Xle siècle. Plus tard la Halle 
aux Draps devait être cons-
truite à cet emplacement. 

H 
Les fouilles archéologiques 
conduites à Sulejów au bord 
de la Pilica, ont permis de 
mettre au jour des vestiges 
de murs d'enceinte. Cela per-
mit d'établir que Sulejów fut 
une puissante forteresse au 
Moyen Age, protégée derrière 
des murs en dur de 5 m de 
hauteur entourés d'une fosse 
profonde. 

13 
A Lublin, sur la rive gauche 
de la rivière Bystrzyca, pres-
que en plein centre de la v i l -
le, s'étendent des terrains oc-
cupés par des parcelles car 
Ils sont marécageux1. Une 
décision vient d'être prise: 
les jardiniers amateurs ob-
tiendront ailleurs des parcel-
les et sur ces 150 000 m2 se-
ront construits, sur des p i -
liers, un amphithéâtre, un v a -
ste café et une salle de gym-
nastique. 

L'AIR 

DU Tl 

L e besoin de chacun de pos-
séder en son intérieur une 
oeuvre d'art exécutée par un 
bon artiste sans qu'il ait d 
dépenser une somme exorbi-
tante, est encouragé en Po-
logne par les artistes-plasti-
ques eux-mêmes. Une des 
formes qui est devenue po-
pulaire depuis quelque temps 
et qui se double d'un geste 
généreux, est la vente aux 
enchères dont le bénéfice re-
vient d une organisation don-
née. On a pu assister ainsi d 
des ventes aux enchères pour 
la reconstruction du Château 
Royal de Varsovie et derniè-
rement une vente identique 
s'est tenue pour la construc-
tion du Centre de Santé de 
l'Enfant. Dans ce dernier cas, 
ce sont les artiste s-plastique s 
de Varsovie qui ont donné 
chacun une de leurs oeuvres. 
Le succès a été total. Le com-
missaire-priseur était le célè-
bre chanteur Jerzy Połomski 
et Tadeusz Aleksandrowicz, 
un metteur en scène de va-
tiétés à la télévision polo-
naise. Il faut dire que la ven-
te était riche: plus de cent 
quarante oeuvres ont été pro-
posées! Le public et les ache-
teurs étaient si nombreux 
qu'il fallut fermer les portes 
tard dans la soirée du dernier 
jour, bien que les enchères 
durèrent trois jours en tout. 
La coquette somme de 348 000 
zlotys a été réunie. Pour avoir 
une idée des prix atteints, 
disons que le plus élevé fut 
pour une sculpture vendue dix 
mille zlotys, une tapisserie 
cinq mille sept-cents zlotys 
et deux tableaux quatre mil-
le cinq cents zlotys. Les 
oeuvres qui n'ont pas trouvé 
d'acquéreurs n'ont pas été re-
prises par leurs auteurs, el-
les seront vendues dans des 
ventes aux enchères organi-
sées à l'intérieur des entre-
prises, bien entendu les pro-
fits iront également au Cen-
tre de Santé de l'Enfant. 
Ce geste des artistes polonais 
ne méritait-il pas d'être sig-
nalé? 

En direct de Pologne 



zczyci 
się region rzeszowski 
bogatymi tradycjami 
ruchu kulturalnego i 
pięknym, oryginalnym 
foJiklorem, który od 
dziesięcioleci kształto-
wał oblicze tamte j -
szych wsi. Umiejętna 
kontynuacja tych tra-
dycj i wpłynęła na ma -
sowość amatorskiej 
twórczości artystycznej i 
kulturalnej, krzewionej 
dziś w Rzeszowskiem 
przez blisko 1200 róż-
nego rodzaju zespołów. 
Stąd też w programie 
Panoramy XXX- l e c i a , 
w której ramach ziemia 
rzeszowska prezentowa-
ła Warszawie swó j 
kulturalny dorobek, do-
minował folklor. 

Z jechały do stolicy 
zespoły najprzedniejsze: 
,,Rzeszowiacy" z Mie l -
ca, „Bandoska" z Rze-
szowa, „Lasowiacy" ze 
Sta lowe j Woli , „Połoni-
ny " — zespół Pol i tech-
niki Rzeszowskiej , a 
ta,kże autentyczne ze-
społy regionalne z Ga-
ci, Bukowska, Bobowej , 
Trzciany, Pustkowia i 
Giedlarowej . 

Największą ucztą dla 
oczu i uszu warszawia-
ków było wielkie, ba rw-
ne, dwudniowe w idow i -
sko na staromiejskim 
Rynku. W pierwszym 
dniu odbyło się na j -
prawdziwsze wesele lu-
dowe, z zachowaniem 
pełnego ceremoniału o-
brzędowego, poprzedzo-
ne połączeniem węz łem 
małżeńskim pary stu-
dentów Politechniki 
Rzeszowskiej w Pałacu 
Ślubów. 

Dnia następnego R y -
nek Starego Miasta 
znów zakwit ł wszystki-
mi barwami tęczy. K o -
lorowę papierowe kw ia -
ty i niebieskie kubra-
ki muzykantów zlały się 
z różnobarwnym tłu-
mem spacerowiczów, 
wśród których nie bra-
kowało i gości zagra-
nicznych. A na estra-
dzie -— piękne w idow i -
sko zatytułowane „Ach 
ta chata rozśpiewana..." 
z udziałem kilkudziesię-
ciu wykonawców — 
tancerzy, śpiewaków, 
kapel, a nawet cymba-
listów. Rozśpiewana by-
ła nie tylko „chata", 
lecz cała warszawska 
Starówka. Znakomicie 
bawi l i się warszawiacy 
w gościnie u rzeszo-
wian. Ludowy festyn 
dostarczył wielu nieza-
pomnianych wrażeń, a 
piękny folklor ziemi 
rzeszowskiej stał się 
bliski mieszkańcom sto-
licy. 



w Warszawi 



e second sou-
f f l e d 'Andrze j Wajda — 
si l'on peut s'exprimer ainsi 
—- lui fa i t fa ire des proues-
ses. Au cinéma, depuis le 
grand retour des „Noces" 
d'après Stanisław Wyspiań-
ski, il met les bouchées dou-
bles. Lorsqu'un projet lui 
vient en tête, il n'a qu'une 
seule hâte, le réaliser au plus 
vite, dans les transes, comme 
s'il craignait de voir s'ame-
nuiser le feu qui l'anime 
avant qu'il n'ait terminé. I l 
a réalisé ainsi „Ponce-Pilate 
et les autres" (pour la TV 
ouest-allemande) en trois se-
maines. Son dernier f i lm „La 
terre de la grande promes-
se" qui est une superproduc-
tion, a été mis en boîtes en 
soixante-dix-sept jours. Entre 
les f i lms, i l effectue des re-
tours à son cher théâtre avec 
lequel, il voyage sur tous les 
continents remportant par-
tout le succès. 

Wajda dit bien qu'il ne mé-
lange absolument pas théâtre 
et cinéma, que ces deux for-
mes de mises en scène sont 
bien délimitées et qu'il est 
impossible de puiser dans 
l'une pour en tirer profit dans 
l'autre. Indirectement pour-
tant, une réf lex ion s'impose: 
cette v ie intense dans la cré-
ativité qui ne lui permet pas 
de „souff ler" , n'est-elle pas 
l'aiguillon qui avive un be-
soin impératif de se réaliser? 
Les deux formes artistiques 
— théâtre-cinéma — ne se 
complètent-elles pas pour le 
plein épanouissement de la 
personnalité de Wajda en lui 

a terr UN GRAND FILM 

d e l a g n a r a c l e 



fournissant la possibil ité de 
l ' entra înement — comme chez 
un sporti f — qui conduit à 
un continuel renouve l l ement? 
Quand nous l 'av ions inter-
w i e w é pour „ L a Semaine P o -
lonaise" , i l s 'apprêtait à tour-
ner justement „ L a ter re de 
la grande promesse" . En ter -
minant l 'entret ien, c'est avec 
le plus radieux des sourires 
qu' i l assura ne pas savoir 
quand il prendra i t des vacan-
ces. Tout por te à cro i re que 
le f e u intér ieur qui continue 
à l 'an imer l ' empêche de pen-
ser au repos car, aussitôt le 
f i l m terminé, i l assura la 
mise en scène de „ L ' a f f a i r e 
Dan ton " au théâtre Powszech -
ny de Varsov i e . 

Pour la construction du 
scénario, A n d r z e j W a j d a s'est 
inspiré du roman de W ł a d y -
s ław Reymon t „ L a terre p r o -
mise " . L 'ac t ion se déroule 
dans la Ł ó d ź industr ie l le du 
X I X e siècle qui voya i t s ' in-
staller les f i latures et par là 
naî tre le monde capital iste 
avec les industriels et les 
banquiers où se côtoient P o -
lonais, A l l emands et Juifs, l e 
monde ouvr ier aussi avec sa 
misère ex t r ême et la lutte 
oui s 'organise. L e portra i t de 
cette v i l l e - champignon et du 
prob lème an 'e l le pose. est une 
except ion dans la l i t térature 
de cette époque. Reymon t y 
dévo i l e ce monde étrange, 
agressif , sans scrupules, ce 
monde où l 'argent est l e seul 
ro i et où tous les personna-
ges qui s 'agitent ne pensent 
qu'à le serv ir . 

Tro is jeunes gens, chacun 
de nat ional i té d i f f é rente , i l y 
a le Po lonais — l ' ingénieur 
K a r o l Borowieok i , 1 A l l e m a n d -
f i l s d'un fabr icant ruiné 
Maks Baum et le Juif — un 
jeune in termédia i re M o r y c 
Wel t . I ls sont liés d 'amit ié et 
ne pensent qu'à • f onder leur 
propre fabr ique . 

I ls y parv iennent ma l g r é la 
ma lve i l l ance générale . Cet te 
splendide réa l i t é s ' e f f ondre 
comme un château de cartes: 
l 'usine dev ient la p ro i e des 
f l ammes . K a r o l se sauve de 
la ruine en épousant la f i l l e 
d'un r iche fabr icant a l l emand 
et dans le s i l lage de sa réus-
site, d'un autre ordre que la 
précédente, il entra îne ses 
deux amis. Dans cette cor -
ruption généra le dépourvue 
de toute mora le , seule l ' ami -
t ié est saine et sauve et c'est 
l 'unique lueur du f i lm . 

A n d r z e j W a j d a a apporté 
d ' importantes modi f icat ions 
dans l e scénario, i l a en 
quelque sorte modernisé l 'h i -
stoire, ce qui était indispen-
sable. A la v is ion du f i lm , 
on comprend v i te pourquoi 
W a j d a a été fasciné, ce n'est 
pas seulement une histoire 
qui nous est conté, c'est l ' ima-
ge d'un monstre étrange et 
empoussiéré qui nous est o f -
f e r t e — l ' image de W i t o l d 
Sobociński est exce l l ente — 
un monstre eng lué où la m i -
sère est part ie intégrante et 
hurlante du décor. Les d i f -
f é rents hommes d ' a f f a i r e sont 
mag is t ra lement brossés et là, 
W a j d a réussit quelques coups 

de maîtres qui restent g ra -
vés dans la mémo i r e et qui 
font part ie du plus grand ci-
néma. 

Quant au tr io d'amis, c'est 
un v ra i feu d 'art i f ice . Danie l 
Olbrychski est K a r o l Bo ro -
wiecki , le jeune Po lonais qui 
veut réussir à tout pr ix . I l 
e f f ace sans l ' ombre d'un r e -
gret, son passé: la gent i lhom-
mière f ami l i a l e tout empre in -
te de culture et de charme 
champêtre, i l r e j e t t e tout sen-
timent. Dans le rô le du Juif 
M o r y c We l t , Wo j c i e ch Pszo -
niak est inoubliable, la sou-
plesse du caractère qui s'a-
dapte aux situations est une 
qual i té dans son emplo i d ' in-
termédiaire, il sait être drô le 
et poignant, sans jamais t o m -
ber dans le r idicule ni e xa -
gérer. Andr z e j S ewe r yn qui 
interprète l ' A l l emand M a k s 
Baum, n 'avai t pas la part ie 
faci le , son rô le ne lui o f f r an t 
pas de grandes démonstra-
tions. Ma is cet exce l l ent ac-
teur est tout en nuances et 
il donne une pro fondeur à 
son personnage. 

A n d r z e j W a j d a a eu à bras-
ser une fou le d'acteurs, une 
foule de situations dans les 
décors les plus divers. C o m -
me toujours chez lui, l e t ra-
va i l de l 'équipe est harmo-
nieux et ce f i l m intéressant, 
passionnant même, d'un au-
tre monde, est comme l 'h i -
stoire de Łódź . v i l l e grandie 
de tout cet ama lgame que le 
f i lm nous laisse découvr i r . 
Une oeuvre qui a obtenu un 
énorme succès en Po l ogne au 

m ê m e t itre qu'un f i l m d'a-
ventures. I l devra i t obtenir 
le succès à l ' é t ranger et cap-
t i ver tout autant le public 
des salles obscures. 

W A N D A NOWAKOWSKA 

Ostatni film Andrzeja Waj-
dy, to portret Łodzi z lat 
osiemdziesiątych, dziewięć-
dziesiątych XIX wieku, pow-
stawania przemysłu i kształ-
towania się przemysłowej 
społeczności miejskiej. Scena-
riusz został napisany przez 
reżysera według powieści 
Władysława Reymonta. Treść 
powieści — to ukazanie me-
chanizmu działania pieniądza 
i walki o niego, co stanowi 
główny motyw działania bo-
haterów. Na tle skrajnej nę-
dzy i wyzysku, obok luksusu 
i blichtru, rysują się trzy 
wyraziste postaci pierwszo-
planowych bohaterów: Pola-
ka, młodego inżyniera Karo-
la Borowieckiego, Zyda, mło-
dego pośrednika Moryca Wel-
ta i Niemca, syna właściciela 
podupadającej tkalni, Maksa 
Bauma. Głęboka przyjaź-fi łą-
cząca tych bohaterów, wy-
trzymuje wszystkie różnice 
psychologiczne, socjologiczne, 
różnice ideologiczne i jest je-
dyną pozytywną częścią dra-
pieżnego filmu. 

W tym niezwykłym filmie, 
pięknie zrealizowanym, akto-
rzy ról głównych, jak i dru-
goplanowych, zarysowują bo-
gate charaktery, tworząc ga-
lerie postaci, zapadających w 
pamięć widza. 



Erckmann-Chatrian, 
Phalsbourg 
et là Pologne 

JADIS ET NAGUERE 

Grâce à l'Europe — revue littéraire 
mensuelle qui a jadis publié des numé-
ros spéciaux consacrés à Adam Mickie-
wicz et la littérature polonaise contem-
poraine et au comité de rédaction 
auquel siège entre autres le président 
de l'association „France-Pologne" , M. 
Maurice Bouv i e r -A j am — l'oeuvre d'un 
écrivain français célèbre et mal connu, 
savoir Erckmann-Chatrian, v ient d'appa-
raître sur l 'écran de l 'actualité (ou plu-
tôt d 'y réapparaître, car elle y a déjà 
séjourné en 1962—1963, époque à laquel-
le Jean-Jacques Pau ver t l 'avait tirée de 
l'oubli). En ef fet , une des dernières l i -
vraisons de l'Europe, celle de janv ier - f é -
vr ier 1975, constitue un hommage à im-
marcescible production de l'auteur des 
Romans Nationaux et Populaires. 

Cet auteur est, comme on sait, un écri-
vain bicéphale, un tandem composé de 
deux Lorrains — Emile Erckmann (1822— 
1899) et A lexandre Chatrian (1826—1890). 
C'est aussi, comme le soulignaient les 
éditions Jean-Jacques Pauvert au mo-
ment où elles ré imprimaient les Romans 
Nationaux et Populaires, un écrivain qui 
se recommande par ..l'art extrême de 
graver un récit dans l 'esprit" et qui ,,a 
appris à lire à des générations d'Euro-
péens". C'est légalement •— et c'est ce 
qui nous intéresse ici au premier chef — 
un ami de la Pologne et des Polonais. 
C'est un romancier qui connaît bien l 'hi-
stoire de la Pologne et qui sait que les 
soldats polonais étaient un bel appoint 
pour la France à l 'époque napoléonienne. 
Parlant d'une charge de la cavalerie po-
lonaise à la batail le de Leipz ig , l'un de 
leurs personnages (Joseph Bertha, le hé-
ros du Conscrit de 1813) dit ceci: „Ces 
lanciers étaient des Polonais, les plus 
terribles soldats que j 'aie vus de ma vie, 
et pour dire les choses comme elles sont, 
nos amis et nos frères. Ceux-là n'ont 
pas tourné casaque au moment du dan-
ger, ils nous ont donné jusqu'à la der-
nière goutte de leur sang... Et nous, 
qu'est-ce que nous avons fait pour leur 
malheureux pays...- Quand je pense à 
notre ingratitude, cela me crève le coeur! 
(...) Quels braves gens et quels magni-
f iques cavaliers que ces Polonais! Àh ! 
tous ceux qui les ont vu pousser une 
charge Stmt dans l 'admiration, surtout 
dans un moment parei l . " 

La République 
les a adoptés, 

la France est leur patrie 
Comment, pourquoi, dans quelles c ir-

constances ces deux grands écrivains du 
peuple qui sont aussi de grands écrivains 

tout court ont-ils conçu de la sympathie 
pour la Pologne? L e sentiment qu'ils 
nourrissaient à l'endroit de notre patrie 
autochtone entretenait-il un rapport de 
fi l iat ion avec le souvenir du dernier duc 
de leur Lorra ine natale, le Polonais Sta-
nisław Leszczyński? Etait-i l dû au fa i t 
que, comme nous l 'apprend l 'un des col-
laborateurs de l'Europe, M. Armand Roth, 
dans sa jeunesse, Erckmann suivait les 
cours donnés au Collège de France par 
Adam Mickiewicz? C'est possible. Mais 
à l 'origine de sentiment, il y a proba-
blement aussi le fait que Phalsbourg, qui 
est la vi l le natale d'Erckmann et où les 
auteurs de l'Histoire d'un homme du 
peuple ont localisé la plupart de leurs 
contes et de leurs romans, a vu naître 
l 'une des célèbres Légions polonaises qui 
combattirent aux côtés des armées na-
poléoniennes. 

Créées en Italie en janvier 1797 (c'est-
à-dire au moment même où les trois mo-
narchies absolutistes de Russie, de Prusse 
et d 'Autriche signaient un traité dans le-
quel elles stipulaient que ,,la nécessité 
d'abolir tout ce qui peut rappeler le sou-

L'oeuvre d'Emile Erckmann, qui dans sa 
jeunesse suivit les cours d'Adam Mic-
kiewicz au Collège de France, et d'Ale-
xandre Chartian intéresse non seulement 
l'histoire de la littérature française, mais 
aussi celle de l'amitié franco-polonaise 

SmCMMAMS* O i A I R U a « H t : 

venir de l 'existence du Royaume de Po-
logne... ayant été reconnue..., la déno-
mination... du Royaume de Pologne... de-
meurera dès à présent et pour toujours 
supprimée"), les Légions f i rent de nom-
breuses campagnes, se couvrirent maintes 
fois de gloire et devinrent aussi le foyer 
d'où rayonnait, pour les Polonais, l 'espoir 
du recouvrement de l'indépendance. Les 
légionnaires portaient un uniforme rap-
pelant celui de l 'armée polonaise, avec 
des épaulettes italiennes et la cocarde 
française. Lorsque le 8 mars 1798 un de 
leurs chefs, le général Karo l Kniaz ie-
wicz, présenta au Directoire, à Paris, les 
drapeaux pris sur les ennemis de la 
France, Barras tint à leur fa i re savoir 
que „ la République les a adoptés, la 
France est leur patrie". 

Les deux premières Légions polonaises 
furent décimées au cours de la rude cam-
pagne de 1799. On forma alors une nou-
ve l le Lég ion sur le front septentrional. 
P lacée sous le commandement du général 
Kniaziewicz, cette Lég ion fut appelée 
Lég ion du Danube, parce qu'elle servit 
sous le général Moreau dans la cam-
pagne d 'Al lemagne. Sa cavalerie fut le 
noyau autour duquel on constitua plus 
tard le 7e régiment de chevaux-légers 
lanciers. C'est justement cette Légion- là 
qui fu t créée à Phalsbourg. 

Le sabre du vainqueur 
de Vienne dans la 

„pépinière des braves" 
A u moment où les soldats polonais 

commençaient à af f luer dans la vi l le 
natale d'Emile Erckmann, c'est-à-dire à 
la f in de l'année 1799, la „pépinière des 
braves" (c'est ainsi que Napoléon sur-
nomma Phalsbourg) reçut la visite de 
Józef Wybicki , l 'auteur du chant des L é -
gions (chant qui devint, avec le temps, 
l 'hymne national polonais). Wyb ick i ap-
porta avec soi le sabre que le roi Jean 
I I I Sobieski avait pris sur les Turcs au 
cours de la fameuse bataille de Vienne 
(1683) et dont il avait fa i t présent à 
l'église de Lorette, près d'Ancône. Ce 
sabre avait été retrouvé par les légion-
naires. L e créateur des Légions, le gé-
néral Jan Henryk Dąbrowski, résolut de 
l 'o f f r i r à Tadeusz Kościuszko, lequel se 
trouvait alors à Paris. 

L e 17 décembre 1799, le général Kn ia-
ziewicz remit à Kościuszko, au nom des 
Légions polonaises, le sabre du vain-
queur de Vienne. Un an plus tard, Kn ia -
z iewicz et ses soldats étaient en Bavière, 
où la Légion du Danube exécuta une 
manoeuvre décisive pour la victo ire r em-
portée le 3 décembre 1800 par le général 
Moreau sur l 'archiduc Jean d'Autriche à 
Hohemlinden. 

Nous terminerons cette causerie par 
une savoureuse anecdote. L'historien Jan 
Pachoński, à qui l 'on doit une étude 
très foui l lée sur les Légions polonaises, 
rapporte dans cet ouvrage qu'au cours 
de la batail le de Hohenlinden, un Po lo -
nais, le brigadier Jan Pawl ikowski , f i t à 
lui seul cinquante-huit prisonniers et que 
comme un of f ic ier supérieur français 
voulait récompenser ce brave légionnaire 
en lui donnât sa bourse, il lui entendit 
dire que „les Polonais se battent pour 
l'honneur, non pour l 'argent"! 

Erckmann et Chatrain connaissaient-
ils cette particularité historiaue oui 
éclaire la psychologie des soldats des 
Lésions polonaises? 

F.n tout cas, ce dont ils ne se doutaient 
certainement pas, c'est qu'un Français 
d'ascendance polonaise (Michel Subiela) 
serait le premier à adapter une de leurs 
oeuvres (Hugues le Loup) pour la télé-
vision. (S. K . ) 



ny sprawom gospodarczym ' 
Polski wygłosi ł p. Bernard de 
Plas — radca generalny de-
partamentu Charente, prze-
wodniczący honorowy Fédéra-
tion Française dê la Publicité. 
Zaczynając od przedstawienia 
strat wojennych, które ponio-
sła Polska podczas IX wo jny 
światowej , mówca podkreślił 
fakt niezwykle szybkiej i 
sprawnej odbudowy Kra ju . 
Wykazal i w nie j Polacy dziel-
ność, energię, wytrwałość, 
odwagę. Polska jest dzisiaj 
k ra j em nowoczesnym i pręż-
nym o wysokie j dynamice 
rozwoju przemysłowego. Jest 
też wie lk im producentem eu-
ropejskim węgla, siarki, cyn-
ku, miedzi itp., l iczy się na 
rynku światowym i w takich 
dziedzinach, jak przemysł 
stoczniowy, produkcja nawo-
zów azotowych i przędzy we ł -
nianej, kauczuku syntetyczne-
go, poliestyrenu itp. 

Z kolei mówca przedstawił 
rozmiary polskiego handlu za-
granicznego. W 1974 roku eks-
portowała Polska na sumę 9 
mil iardów 200 mi l ionów dola-
rów importując jednocześnie 
za sumę 11 mi l iardów 600 mi -
l ionów dolarów. Wzrost ob-
rotów międzynarodowych, do-
konywanych przez Polskę, 
sięga ostatnio 30%> rocznie. 
Jeśli chodzi o wymianę z 
Francją, to — opierając się na 
źródłach statystycznych pol-
skich — stwierdzić można, iż 
w minionym roku Polska ku-
piła we Francji towary za 
sumę 1 miliarda 800 mil io-
nów franków, natomiast 
sprzedała Francj i towarów za 
suinę 1 miliarda 260 mi l ionów 
franków. Import francuski do 
Polski wzrósł w ciągu ostat-
niego roku o 52%>, ale jedno-
cześnie eksport polski wzrósł 
o 70% i dzięki temu różnica, 
powodująca brak równowagi 
w wymianie pomiędzy obu 
kra jami zmalała. 

Dalsza część referatu p. 
Bernarda de Plas poświęcona 
była zagadnieniu tej właśnie 
„n ie równowag i " wymiany. 
Dokładną analizą obecnego 
stanu rzeczy starał się m ó w -
ca ułatwić znalezienie pro-
jektów, które mogłyby się 
przyczynić do wykorzystania 
istniejących możliwości dal-
szego rozwoju wymiany han-
d lowej i dalszych wys i łków 
w kierunku zrównoważenia 
je j . Mówca przypomniał o 
najważniejszych aktach u-
mów, które pomiędzy obu kra-
jami w ostatnich latach były 
zawierane. Szczególną uwagę 
zwróci ł na dziedziny, w któ-
rych możl iwy jest jeszcze 
większy rozwó j wymiany i 
kooperacji . Ta część referatu 
p. de Plas miała charakter 
ściśle fachowy, stanowiąc bar-
dzo cenny wkład w dzieło 
dalszego rozwoju stosunków 
pomiędzy obu krajami. M ó w -
ca wyraz i ł też nadzieje, że 
wizyta w Polsce prezydenta 
Republiki p. Valéry 'ego Gi -
scard d'Estaing będzie okazją 
do zawarcia nowego, jeszcze 
szerszego układu gospodarcze-
go z Polską. 

Przewodniczący obradom p. 
Georges Vil l iers dorzucił do 
referatu i do dyskusji nad 
nim szereg cennych uwag, 
podkreślając, że społeczeń-
stwa obu państw, których po-
tencjały gospodarcze wchodzą 
w ścisłą współpracę i chcą 
się wza jemnie uzupełniać, 
muszą się coraz bl iżej pozna-
wać. Ko lokwia naukowo-tech-
niczne francusko-polskie za-
równo we Francj i , jak i w 
Polsce są coraz potrzebniej-
sze. 

Ambasador Polski w Pary -
żu p. Emil Wojtaszek, który 
obecny był na kolokwium, 
wygłosi ł również przemówie-
nie. Wyraz i ł on swój opty-
mizm odnośnie przyszłości 
pomyślnie rozwi ja jących się 
polsko-francuskich stosunków 
gospodarczych. Istnieje dla 

runki współpracy i ' fràncus-
ko-polskiej wymiany kultu-
ralnej. Istnieją wprawdz ie 
stowarzyszenia francusko-
polskie, ale starać się trzeba, 
żeby ich praca nie ogranicza-
ła się do spraw powierzchow-
nych. Instytut Francuski w 
Warszawie oraz Ośrodek H i -
storyczny Francusko-Polski w 
Krakowie ustaliły charakter 
swe j pracy. Związana jest 
ona z uniwersytetami, obej -
muje kontakty literackie i 
artystyczne pomiędzy obu 
krajami. Instytut popiera za-
kładanie lektoratów na uni-
wersytetach i tworzenie o -
środków studiów polonistycz_ 
nych przy wielkich uniwer-
sytetach francuskich. 

Prof. Fabre mówi ł też o 
konieczności uaktywnienia 
współpracy uniwersyteckiej , 

Wielka debata 
na temat 
współpracy 
obu 
krajów 

nich sprzy ja jący klimat pol i -
tyczny, atmosfera odprężenia, 
wola współpracy ekonomicz-
nej pomiędzy Wschodem i 
Zachodem. 

Popołudnie poświęcone by -
ło zagadnieniom kultury, na-
uki, sprawom uniwersytetów. 
Obradom przewodniczyła pa-
ni Georgie de Benouvil le, de-
legat generalny Al l iance Fran-
çaise w Warszawie, członkini 
prezydium Stowarzyszenia 
„France-Pologne" . Re ferat 
na temat francusko-polskich 
stosunków kulturalnych w y -
głosił prof. Jean Fabre. b. 
profesor Sorbony. 

Prof . Fabre stwierdził, że 
francusko-polskie kontakty 
kulturalne t rwają od dziesię-
ciu stuleci. Od wieku X V I I I 
nabrały one charakteru soli-
darności, łączącej oba narody. 
Stosunki między Francją i 
Polską pogłębiały się i roz-
szerzały w ciągu wieków, o-
garniając coraz większą l icz-
bę ludzi i dziedzin życia. By -
ły one bardzo silne w epoce 
rewoluc j i i cesarstwa, przy-
czyniła się do tego również 
wie lka emigracja i wreszcie 
emigracja zarobkowa w na-
szym stuleciu. 
„ N a j w a ż n i e j s z e są jednak, 
podkreślił mówca, obecne wa -

kulturalnej, naukowej. P r z y -
pomniał o deklaracji o współ-
pracy obu kra jów, podpisanej 
w Paryżu w roku 1972 przez 
Edwarda Gierka i prezydenta 
Georges Pompidou, która mia-
ła charakter szczególnie go-
rącej manifestacj i uczuć, łą-
czących oba narody. Od tego 
momentu powstała nowa ba-
za wza j emne j współpracy. 
Nastąpiły dalsze wizyty, u-
zgadniânia pro jektów zbliże-
nia kulturalnego. 

Wśród spraw tych miejsce 
szczególnie ważne za jmuje 
problem nauczania języka 
francuskiego w Polsce i j ę -
zyka polskiego we Francj i . 

Prof. Fabre zwróci ł uwagę 
również na to, aby wymianą 
kulturalną i artystyczną po-
między Francją i Polską ob-
jęto pisarzy, muzyków, artys-
tów. Chodzi o to, aby popu-
laryzowano w obu krajach 
ich dzieła: jest to równie wa -
żne jak pomoc w rozwoju ich 
twórczej osobowości. Mówca 
przypomniał, że wie le dzieł 
francuskich przetłumaczono 
na polski. Wymien i ł również 
nazwiska pisarzy, polskich 
dwudziestego wieku, których 
przetłumaczono na francuski. 
Dzieła ich przy jmowane są 
na ogół z najwyższymi po-

chwałami, jednak zakres roz-
chodzenia się ich jest ciągle 
ograniczony. To samo spo-
strzeżenie odnieść można do 
teatru. Bardzie j uprzywi le jo -
wane są muzyka i balet. Po -
pularyzacj i kultury i sztuki 
bratniego kraju pomaga wza-
jemne organizowanie imprez, 
widowisk, emisj i radiowych, 
te lewizy jnych, wys taw itp. 

W dyskusji, która w y w i ą -
zała się po referacie prof. 
Jean Fabre, zabierali głos: 
znana tłumaczka p. Anna 
Posner, profesor Uniwersyte-
tu w Di jon p. Léo Hamon — 
b. minister, radca do spraw 
kulturalnych Ambasady p. 
Wojc iech Kętrzyński, p. rek-
tor Dehaussy i p. rektor Jean 
Babin, admirał Edward La 
Haye, przewodniczący grupy 
parlamentarnej francusko-
polskiej p. Jean-Paul Pa l ew-
ski i szereg innych osobistoś-
ci. 

W kolokwium wzięło udział 
bardzo wie le innych jeszcze 
wybitnych osobistości ze świa-
ta politycznego i naukowego 
Francj i . Obecny był p. sena-
tor Henri Cail lavet — b. mi-
nister, p. Y v o n Courteix — 
wysoki komisarz do spraw e -
nergii atomowej, generał de 
Castries, deputowany p. Wa l -
deck 1'Huillier, deputowany 
p. Henri Lucas, prof. Georges 
Castellan, prof. Maria Wisti, 
prof. Zygmunt Markiewicz, 
profesorowie uniwersytetu: 
pp. Cadot, Riverot, K rav t -
chenko, Joste, Smotkine, L a -
jarrige, Blaquière, przewodni-
czący Stowarzyszenia do 
Spraw Wymiany Lingwistycz-
nej p. Maurice Z inovie f f , dy-
rektorzy szkół pp. Hennequin 
i Pressouyre, dyrektor parys-
k ie j stacji Polskiej Akademi i 
Nauk prof. Pawe ł Nowacki 
oraz wicedyrektor doc. dr 
Zdzisław Grzelak, dyrektor 
ośrodka Kultury Polskiej na 
Sorbonie prof. Óktawiusz Ju-
rewicz i wie le innych osób. 

Wie le z wymienionych tu 
osób oraz wie le jeszcze in-
nych weszło w skład komite-
tu, który objął patronat nad 
tą ważną i pożyteczną impre-
zą. Było wśród nich kilku 
ministrów: p. Jean Sauvag-
nargues — minister spraw za-
granicznych, p. Jean-Pierre 
Fourcade — minister spraw 
ekonomicznych i finansów, p. 
Robert Galley — minister do 
spraw wyposażenia, p. André 
Bord — sekretarz stanu do 
spraw b. kombatantów, p. 
A y m a r Achi l le-Fould, sekre-
tarz stanu do spraw poczt i 
telekomunikacji, a także re-
ktor Akademi i Paryskie j 
prof. Robert Mallet, dyrektor 
generalny Centre National de 
la Recherche Scientif ique 
prof. Bernard Grégory, pro-
fesor Robert Debray — czło-
nek Instytutu, pani profesor 
Luce Langevin, profesor Ro -
ger Portal, wie lu innych na-
ukowców, deputowanych, se-
natorów, przedstawicieli władz 
cywilnych i wojskowych. 

Ko lokwium zakończyło się 
w nastroju pełnym entuzjaz-
mu do dalszej pracy na po-
lu zbliżenia obu k ra j ów i na-
wiązania jeszcze ściślejszej 
ich współpracy. 



PANIE REDAKTORZE! 

Na wiele dziesiątków lat 
•przed proklamowaniem Mię-
dzynarodowego Roku Kobiet 
pewien uczciwy i bystry męż-
czyzna odkrył, że kobieta jest 
maltretowana i nieustrasze-
nie wstąpił z tą niesprawie-
dliwością w szranki. Męż-
czyzną tym był oczywiście 
Polak, ściśle mówiąc Kornel 
Makuszyński, który w utwo-
rze zatytułowanym „Kobiecie 
dzieje się krzywda" zwracał 
się do ludzi stojących na 
świeczniku ze słusznym żą-
daniem, „aby rok urodzenia 
kobiety pozostał na wieki jej 
serdeczną tajemnicą", pod-
kreślał, że „w tej chwili jest 
tajemnica ta obrażana i po-
dawana świętokradzko do pu-
blicznej wiadomości" i tłuma-
czył, że „każdej kobiecie po-
winno przysługiwać prawo do 
ogłaszania takiej liczby lat, 
jaka jej się żywnie podoba". 
Kobieta „sama się będzie chy-
ba strzegła zbyt jaskrawej 
przesady — pisał także — 
i mając sześć podbródków i 
już wąsy, nie będzie śpiewała 
dyszkancikiem, jak bohaterka 
opery Masseneta, że nazywa 

się Manon i ma dziewiętnaś-
cie lat, albo udając ptaszka 
świegotała, jak bohaterka o-
pery Pucciniego pt. „Mada-
me Butterfly", że ma lat trzy-
naście." 

Jako wielbiciel i uczeń Kor-
nela Makuszyńskiego oraz ja-
ko namiętny stronnik nadob-
nej połowy rodzaju ludzkie-
go postanowiłem wstąpić w 
ślady autora „Panny z mokrą 
głową", kontynuować jego 
dzieło i kruszyć odważnie ko-
pie w obronie kobiet, a zwła-
szcza w obronie owych ośmiu 
milionów niewiast, które w 
naszej przybranej ojczyźnie, 
Francji, zajmują się prowa-
dzeniem własnego gospodar-
stwa domowego. 

Gospodynie te •— ściśle mó-
wiąc niektóre z tych ośmiu 
milionów gospodyń — podnio-
sły ostatnio żagiew buntu. O 
co im chodzi? Czy o to, o co 
wałczył już przed laty autor 
„Awantury o Basię"? Czy o 
to, „aby rok urodzenia kobie-
ty pozostał na wieki wieków 
jej serdeczną tajemnicą"? Mo-
że o to też, chociaż na razie 
jeszcze o tym nie wspomi-
nają. Na razie protestują 
przeciwko temu, że w dowo-
dzie osobistym mają w rubry-
ce „zawód" napisane: bez za-
wodu. Uważają, że słowa „bez 
zawodu" uiBłaczają ich god-
ności. Głoszą także, że droga 
do wyzwolenia i równoupra-
wnienia kobiet bynajmniej nie 
wiedzie li tylko poprzez pra-
cą pozadomową, ale również 
i poprzez uznanie rozlicznych 
zajęć pełnionych przez kobie-
ty poświęcające się prowa-
dzeniu własnego gospodarstwa 
domowego za prawdziwy, peł-
noprawny i pełnowartościowy 
zawód. Chcą, aby pranie, pra-

sowanie, gotowanie i wycho-
wywanie dzieci przestało być 
poczytywane za coś pośled-
niejszego, gorszego niż —• 
dajmy na to —• praca w la-
boratorium chemicznym czy 
nawet na wyższej uczelni. 
Pragną, aby każda gospodyni 
cieszyła się takim samym 
szacunkiem jak kobieta pra-
cująca na stanowisku inżynie-
ra, dyrektora czy radcy pra-
wnego. A ponieważ zdają so-
bie sprawę z tego, że działa-
jąc w rozsypce niczego nie 
wywojują, więc powołały do 
życia stowarzyszenie, które-
go celem jest niesienie pomo-
cy kobietom prowadzącym 
własne gospodarstwo domo-
we i wywyższenie tych kobiet, 
podniesienie znaczenia ich 
pracy. 

Noszę się z zamiarem zo-
stania honorowym członkiem 
owej „Association pour le 
soutien et la promotion de la 
femme au foyer" (bo tak 
brzmi po francusku nazwa te-
go stowarzyszenia). Czyżbym 
był wrogiem postępu? Czyż-
bym hołdował przestarzałym 
pojęciom? Czyżbym zgadzał 
się w poglądach z zachowaw-
czym zeszłowiecznym histo-
rykiem i literatem Józefem 
Szujskim, który utrzymywał, 
że „kobieta powinna siedzieć 
w domu, być stróżem domo-
wego ogniska, aniołem przy-
szłego pokolenia"? 

Nie. Wcale nie twierdzę, że 
kobieta powinna siedzieć w 
domu i szlus. Ale skłonny je-
stem mniemać, że kobiety, 
które siedzą w domu, gotują 
i wychowują dzieci, oddają 
społeczeństwu takie same u-
sługi jak kobiety pracujące 
w przemyśle, handlu, oświa-
cie czy służbie zdrowia. Mo-

że oddają one nawet społe-
czeństwu większe usługi niż 
kobiety pracujące zawodowo, 

• bo przecież te ostatnie „anio-
łami przyszłego pokolenia" 
bywają tylko w wolnych 
chwilach, podczas gdy kobie-
ty siedzące w domu są taki-
mi aniołami bez przerwy. 

Ale kobiety siedzące w do-
mu zasługują na wywyższe-
nie nie tylko dlatego, że są 
„aniołami przyszłego pokole-
nia". Pracują one przecież dla 
ogólnego pożytku także i wte-
dy, kiedy gotują, pomywają — 
jak to, starzy emigranci, mó-
wimy wzorem dawnych Po-
laków — to znaczy zmywają 
naczynia, kiedy piorą, kiedy 
cerują, itd. Wszak o zasob-
ności każdego państwa sta-
nowi nie tylko jego przemysł, 
jego rolnictwo i jego handel, 
ale także i zamożność po-
szczególnych rodzin, a ta za-
sadza się często w dużej mie-
rze na pracy gospodyń. Czy 
wiecie, że obliczono, iż śmierć 
kobiety prowadzącej własne 
gospodarstwo domowe znacz-
nie zmniejsza miesięczny do-
chód jej rodziny? Czy wiecie, 
że gospodyni, która przez 
dwieście minut krząta się ko-
ło porządków domowych, 
przebywa trzystametrową 

przestrzeń i wykonuje ponad 
sześćset ruchów? Czy wiecie, 
że każdego dnia każda go-
spodyni dwieście osiemdzie-
siąt razy otwiera lub zakręca 
kran? 

W każdym razie na pewno 
wiecie już teraz, dlaczego je-
stem za wywyższeniem gospo-
dyń. 

Bywajcie zdrowi, Drodzy 
moi. 

JOZEF GRZYBEK • 

D R O G A P A N I A N N O ! 
Mam 23 lata. Przed pół ro -

kiem poznałam chłopca, mi -
łego, przystojnego i w ogóle 
do rzeczy. On jest szaleńczo 
zakochany we mnie, ja — 
odnoszę się do niego trochę 
z rezerwą, chociaż nie po-
wiem, żeby mi się nie podo-
bał. Najgorsza jest jednak 
jego przeszłość. Otóż przez 3 
lata pracował w muzycznym 
zespole beatowym, jeździł po 
całej Francj i , grał na gitarze 
i śpiewał. Oczywiście nie zdo-
był żadnego przyzwoi tego za-
wodu i dopiero teraz musiał-
by zacząć od nowa. Jak się 
Pani łatwo domyśla, moi ro-
dzice, ludzie o tradycyjnych 
poglądach, nie chcą w żaden 
sposób się zgodzić, żebym 
wyszła za mąż za takiego, po-
żal się Boże, artystę. Uważa ją , 
że nie może mi zapewnić 
przyzwoitego życia ani nie 
gwarantuje szczęścia. Właś-

c iwie stanowisko rodziców 
mnie przekonało i zdecydo-
wałam się zerwać tę znajo-
mość. Umówi łam się z nim 
na spotkanie, wzię łam z so-
bą wszystkie jego listy (bo 
on mimo wszystko jest trochę 
w stylu „retro" , i chociaż 
mieszkamy w jednym mieś-
cie, zasypuje mnie listami i 
kwiatami) . Więc spotkaliśmy 
się. Powiedz ia łam mu, że to 
już rozstanie. Wtedy zobaczy-
łam taką rozpacz w jego o-
czach, że zmieniłam decyzję. 
N i e w iem czy wy j ś ć za nie-
go za mąż, ale w i em na pew-
no, że on mnie kocha jak 
nikt na świecie. Co robić? 

N I E Z D E C Y D O W A N A 

M O J A K O C H A N A ! 
Myślę, że postąpiła Pani 

słusznie. N i e wolno brutal-
nie deptać prawdz iwego u-
czucia ty lko dlatego, że ktoś 
ma „n iepewną" przeszłość i 
że jego pozyc ja społeczna nie 
gwarantuje w danej chwil i 
dobrobytu. Znam -wielu chłop-
ców, którzy, jak Pani wie lb i -
ciel, po szaleństwie big-bea-
towym, po występach z gita-
rą i śpiewem, wysz l i na lu-
dzi i zdobyli normalne zawo-
dy. Proponuję więc, ażeby 
Pani powiedziała swemu 
chłopcu, że jeśli zacznie pra-

cować i będzie kimś, poślubi 
go Pani. Oczywiście, nie w 
tej chwili, tylko za rok lub 
dwa. Myślę, że będziecie 
szczęśliwi razem i że czeka 
was długie wspólne życie. Ż y -
czę tego z całego serca. 

A N N A 

S Z A N O W N A I » A N I A N N O ! 
M ó j syn ożenił się przed 

pół rokiem. I od razu zaczę-
ły się kłopoty. Synowa mi się 
nie bardzo podobała, ale nie 
to było najgorsze, tylko to, 
że w ogóle nie mogłyśmy się 
dogadać. Młodzi zamieszkali 
u nas, ale synowa zachowy-
wała się jak obca. Tak trwa-
ło 4 miesiące i byłam już zu-
pełnie tym załamana. Teraz 
się wszystko zmieniło. Zamie-
szkali we własnym mieszka-
niu i przychodzą do nas tyl-
ko w goście. Synowa jest ser-
deczna, troskliwa i bardzo 
dla mnie miła. Gdy przycho-
dzą na obiad, zawsze przyno-
si mi kwiatek czy bombonier-
kę, pyta, jak mi pomóc, sa-
ma nakrywa do stołu, zmy-
wa naczynia, czego nigdy nie 
robiła, gdy mieszkała u nas. 
Pisze o tym wszystkim dlate-
go, że często zwracają się do 
Pani teściowe i synowe ze 
skargami na siebie, a nie 
przy jdz ie im do g łowy, że 

wystarczy zamieszkać osobno, 
by znikły niesnaski. Ja też 
już byłam gotowa Pani się 
poskarżyć, ale na szczęście 
się wstrzymałam i teraz sa-
ma mogę służyć radą. 

T E Ś C I O W A 

D R O G A P A N I ! 
Dziękuję Pani bardzo za 

ten list. Wielokrotnie, jak 
Pani może zauważyła, w tym 
duchu radziłam czytelnicz-
kom, bo także uważam, że 
nie ma nic gorszego dla mło-
dego małżeństwa i dla rodzi-
ców niż wspólne mieszkanie. 
A l e powiem od razu — nie 
dla wszystkich synowych i 
nie dla wszystkich teściowych 
idealnym lekarstwem na wza-
jemną niechęć jest osobne 
mieszkanie. Bo zdarza się też 
i tak, że t e ś c i o w a n i e n a w i d z i 
po prostu synowej za to, że 
j e j zabrała syna, a synowa 
nienawidzi teściowej za to. że 
odciąga od niei męża. W Pa-
ni wypadku było inaczej. Sy-
nowa czuła się pewnie skrę-
powana i nie umiała zna'eżć 
sobie miejsca w domu teś-
ciów, a Pani z kolei nie u-
miała j e j pomóc. Młoda ko-
bieta poczuła się prawdziwą 
Danią domu na własnych 
śmieciach i wtedy nabrała 
pewności siebie. A N N A 



KĄCIK 
FILATELISTY 

Ukazała się seria 8 znacz-
ków „Ptaki drapieżne soko-
ły". W serii tej są po 2 
znaczki o jednakowych war -
tościach i drukowano je o -
bok siebie w jednym arku-
szu — na jednym znaczku u-
mieszczono samczyka a na 
drugim samiczkę tego same-
go gatunku. 

Znacz.ki przedstawiają: 
2 X 1 zł — Sokół pustu-

łecźka (samczyk i samiczką), 
w Polsce występuje rzadko, 
zamieszkuje k ra j e południo-
wo-wschodnie; przez Polskę 
przebiega granica występowa-
nia tego gatunku. 

2 X 1.50 zł — sokół kob-
czyk (samczyk i samiczka) w 
Polsce gnieździ się rzadko, na 
południowym wschodzie i ty l -
ko na przelotach spotykany 
w całym Kra ju. 

2 z ł — Sokół kobuz. Spoty-
kany w całej Europie i czę-
ści A z j i , w Polsce dość po-
spolity w okolicach lesistych 
na skraju pól. 

3 zł — Sokół pustułka. Za-
mieszkuje Europę, A z j ę i 
A f r ykę . W Polsce najpospo-
litszy ze wszystkich „pol-
skich" sokołów. 

4 zł — Sokół drzemlik, 
gnieździ się na północy (Skan-
dynawia, Szkocja, ZSRR) , w 
Polsce spotykany w czasie 
przelotów jesienią i wiosną. 
Czasami z imuje w Polsce. 

8 zł — Sokół wędrowny, 
spotykany na całym świecie, 
w Polsce już b. rzadki. " 

W prawym górnym rogu 
znaczka umieszczono nazwę 
łacińską i płeć ptaka — za 
pomocą kółeczka i strzałki 
(strzałka w dół — samiczka) 
wg ogólnie obowiązującej 
konwencj i . 

Znaczki wydrukowano na 
papierze kredowanym, tech-
niką wie lobarwnej rotogra-
wiury w formacie 31,25 X 51 
mm. 

Nakłady znaczków: 3 p ierw-
sze — po 8 min szt., 3 zł — 
5 min szt. i 2 ostatnie po 
0,87 min szt. (em) 
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S T A N I S Ł A W A F L E S Z A R O W A — M U S K A T 

Jakoś nie mogła sobie wyobrazić, że bę-
dzie w stanie to znieść — obca baba, profe-
sjonalistka, taksująca ją oczyma, a potem 
czekająca razem z nią, zawodowo i natar-
czywie... 

— Nie — powiedziała. — Jeszcze nie trze-
ba. 

A w nocy obudził ją pierwszy ból, od 
razu dziki i rozdzierający, jak cięcie nożem. 
N i gdy ją tak nic nie bolało, nie wyobra-
żała sobie, że to może być tak. N ie krzyk-
nęła, nie poruszyła się, wstrzymała nawet 
oddech, jakby to unieruchomienie ciała mo-
gło czemuś zapobiec, coś powstrzymać. Wie -
działa od Andrze ja , że poród może trwać 
długo, całą dobę nawet, i chciała go opóź-
nić, zatrzymać do jego powrotu. Przez ki l-
ka godzin sądziła, że to je j się udało — ból 
nie powtórzył się. Rano kazała Emilowi biec 
na wieś po wiadomą kobietę. 

Ubierał się trzęsącymi się rękami. — A 
mówi łem — powtarzał. — Mówiłem... 

Wróci ł po dwóch godzinach sam, blady i 
spocony, a ją już bóle rwały na części, na 
drobniutkie kawałeczki strachu i nieopano-
wania. Leżała z dłońmi wczepionymi w 
brzeg łóżka, z głową odrzuconą do tyłu. 
Wyła . 

— Jej nie ma! — krzyknął Emil od drzwi. 
Uciszyła się na chwilę, nie rozumiejąc, 

dlaczego jest sam, dlaczego nie sprowadza 
pomocy. 

— N ie ma! Wezwa l i ją na Lisi Majdan, 
do połogu. 

— N i e przyjdzie? 
— Powiedziałem mężowi, żeby, jak wró -

ci, zaraz tu przyszła. Obiecał mi, że zaprzęg-
nie konia i pojedzie po nią. Z początku nie 
chciał... 

— N ie chciał? 
— Bo ruch straszny na drogach. N iemcy 

pchają wojsko na wschód. 
Znowu krzyk rozerwał j e j gardło, ale te-

raz prócz bólu nie do wytrzymania był tak-
że jeszcze wstyd, wstyd przed Emilem, któ-
rego bezradną, przerażoną twarz widziała 
poprzez łzy. — Idź stąd! — zawołała. — 
Idź stąd! N ie patrz na mnie! Schowaj się 
w stajni! N i e słuchaj, jak krzyczę! 

— Tak trzeba -— powiedział, nie ruszając 
się od łóżka. — Niech pani krzyczy! Jak 
się siostra rodziła, to akuszerka wciąż mó-
wiła do matki, żeby krzyczała jak najgłoś-
niej. 

— Idź stąd! 

— Nie pójdę — szepnął. 
— Idź! 
Odwróci ł się i odszedł, ale z jaw i ł się za-

raz z kubkiem mleka i drugim, w którym 
miał wodę. Zw i l ży ł j e j ręcznikiem twarz, 
skropił włosy nad czołem. 

— I mleka musi pani popić. 
•—- N i e mogę. 
— Osłabnie pani. Co by pan doktór mi 

powiedział, gdybym pani nawet nie nakar-
mił. 

Wtedy jeszcze robił wszystko dla Andrze-
ja, dla Andrzeja, którego ona — znowu 
krzycząc -— nienawidziła w te j chwili całą 
dziką nienawiścią spętanego bólem zwierzę-
cia. Po co przyszedł po nią? P o co zabrał 
ją z domu, wyw ió z ł w ten las przeklęty z 
dala od świata i ludzi? Dlaczego nocami 
nie pamiętał, że jest wojna, dlaczego zapom-
niał o tym tej pierwszej , kiedy wszystko mo-
gło jeszcze zostać między nimi tak, jak by-
ło, czułe patrzenie, czułe głosy, nic więce j — 
nie to, to straszne, to uśmiercające teraz ob-
łąkanym rozdzieraniem ciała. „Kocham cię! 
— mówił . — Pamięta j ! Zawsze będę cię ko-
chał". Gdzie teraz był? P r zy kim czuwał? 
Komu uśmierzał ból? W końcu Jamroż na 
pewno by go nie zastrzelił. N i e zastrzeliłby 
go przy niej... Żeby tam ktoś nie umarł, 
miała umrzeć ona...? „Kocham cię!" , mówił . 
Wiedziała, do czego to zmierza, bała się, wo-
lała z daleka trzymać się od niego. „Męż -
czyźni — mawiała Leosia — mają takie 
słodkie słówka i takie słodkie patrzenie, 
ale kobiecie nic z tego, na jwyże j ból..." 

Znowu ostre szarpnięcie targnęło j e j cia-
łem, uniosła się trochę, chwyciła Emila za 
rękę. — Ja nie umrę? Powiedz! N i e umrę? 

— Tak musi być —- odparł z wysiłkiem, 
trząsł się cały. — Mama nie umarła. Niech 
pani krzyczy ! To pomaga! 

Trzymała go za rękę, wpi jała paznokcie 
w jego ciało. — Nie chcę, żeby pomagało... 
żeby pomogło za wcześnie... Co zrobimy... 
co zrobimy, jeśli się zaraz urodzi...? 

Emil milczał. Czuła tylko, jak drży, sły-
szała, jak oddycha. — Zagrze ję wody — po-
wiedział wreszcie. 

— N ie zostawiaj mnie! 
— Muszę zagrzać wody. Dużo wody. Tak 

mówiła wtedy ta kobieta, kiedy siostra się 
rodziła. I prześcieradła trzeba przygotować. 

— Są w szafie — wykrztusiła. 
— Wiem. 

Dalszy ciąg na scronie 26 
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— A l e jak rozpalisz, p r zy jdź tu zaraz. 
— Zaraz przy jdę . N iech pani krzyczy ! 
Krzyczała . Wy ła . Skomlała jak suka. Już 

nie wstydzi ła się Emila, było j e j wszystko 
jedno, on zresztą kazał j e j krzyczeć, j edyny 
człowiek, k tóry by ł p rzy nie j , j edyny czło-
wiek, którego musiała, którego chciała słu-
chać. 

P o południu poczuła pierwszą wi lgoć mię-
dzy udami, bóle uspokoiły się, jakby zupeł-
nie ustały. — Czy tak powinno być? — spy-
tała Emila. 

N i e wiedział. K lęcza ł p rzy j e j łóżku, zmie-
niał mokre okłady na j e j czole, podawał raz 
po raz szklankę z wodą, sam by ł spocony, 
m a j tego roku by ł słoneczny i ciepły. Czemu 
ona nie przychodzi? — szepnął. 

— Ta kobieta? 
— Tak. Jej mąż obiecał mi przecież... 
— Boisz się? — spytała cicho. 
N i e odpowiedział . Uk r y ł twarz w kołdrze 

na j e j kolanach, zadrżały mu plecy, pła-
kał. — Żeby pan doktór wrócił... 

— N i e chcę! -—- powiedziała mściwie. — 
N i e chcę! Wca l e go nie potrzebuję ! 

Podniósł g łowę, oczy miał mokre? ale i 
zdumione. — N i e chce pani? 

—- N i e ! N i e potrzebuję go! Och, nic nie 
rozumiesz! N ic nie rozumiesz! 

N i e odezwał się. Naprawdę nie rozumiał. 
— G d y b y m umarła —• powiedziała, od-

wracając g łowę do ściany, bo jakaś żałosna 
mściwość ogarniała ją jak obłęd — g d y b y m 
umarła... powiesz memu ojcu, że żałowa-
łam... bardzo żałowałam... 

— Czego? — szepnął struchlały Emil. 
— ...że nie jestem razem z nim. 
— A... panu doktorowi? — zapłakał. 
-— Jemu nic. Sam będzie wiedział , co ma 

myśleć o sobie. 
— N ie ! N i e ! — zawołał Emil wśród pła-

czu. — N i e chcę! 
Wciąż kochał ty lko Andrze ja , przede 

wszystk im jego. 
Pod wieczór, k iedy zaczęło się już ściem-

niać, a Emil musiał jednak w y j ś ć z domu, 
żeby wydo ić Łaciatkę, ból nieopisany roz-
darł ją na pół, ale powol i zaczął usuwać się 
z j e j ciała, wywa la ć się z brzucha wraz z 
miękkim jakimś ciepłem i mokrością. 

Wrzasnęła raz i drugi — Emil zostawił 
okna otwarte, żeby móg ł ją usłyszeć w obo-
rze. P r zyb i eg ł zaraz, dzwoniąc wiadrami i 
roz lewając mleko. 

—• Już! — krzyknęła. 
P r zyb i eg ł do łóżka, odrzucił kołdrę, zoba-

czyła jak w kręcącym się wiatraku jego bla-
dą twarz, potem usłyszała stuk przy łóżku, 
twarzy Emila nie było, nie by ło j e j przez 
długą chwilę , potem z jawi ła się znowu, jesz-
cze bledsza niż przedtem, i to było to ostat-
nie, co zdołała zapamiętać. 

Ciemno było już zupełnie, k iedy usłyszeli 
stąpanie konia. Emi l podniósł się ciężko, bo 
zdrzemnął się by ł trochę, klęcząc przy łóżku 
z g łową opartą o j e j nogi, p r zy których z 
drugie j strony leżało zawinięte w przeście-
radło dziecko. N i e myślał o tym, kto j e -
dzie — akuszerka czy doktor, by ło już prze-
cież po wszystkim, i to właśnie powiedział 
o twiera jąc drzwi : — Już po wszystkim... 
już się urodziło... 

— Jak to? — zdumiała się kobieta, w e -

szła z szumem i ważnością i od razu udała 
się do chorej. — Kto... kto p r zy ją ł dziec-
ko...? 

— Ja — powiedział Emil, opierając się o 
drzwi. 

— Ty? 
— On — potwierdziła, bardzo jeszcze sła-

ba, ale już prawi'e uśmiechnięta. — Mąż mu-
siał wyjechać.. . • 

— Wiem. A l e żeby zostawić kobietę w 
takim stanie... 

Usiłowała to jakoś wyt łumaczyć . — Za-
chorował ktoś ciężko w rodzinie, a nie m y -
śleliśmy, że to już... 

— To się czasem zdarza — powiedziała 
kobieta, wciągając biały fartuch i zapinając 
go na plecach. — On...? — spoglądała wciąż 
ku Emi lowi z niedowierza jącym podz iwem. 
— Taki chłopak... Brat? 

-— Nie . Obcy. 
Kobieta pochyliła się nad przedz iwnie ci-

chym zawiniątkiem. — N a j p i e r w zobaczę 
dziecko. 

— Śpi. Od razu bardzo grzeczne. 
— Zrobiłeś przy dziecku wszystko, co po-

trzeba? — zapytała kobieta, odw i j a jąc prze-
ścieradło. 

— To, co wiedziałem. — Emi l wciąż nie 
ruszał się od drzwi, ogarnęło go znów daw-
ne zawstydzenie, gdy mówi ło się o tych 
sprawach. Odbierałem kiedyś z matką cielę 
od krowy.. . Wiedziałem, że pępowina... 

— Boże, Boże — szepnęła kobieta. —- To 
cud! To prawdz iwy cud! O j cem chrzestnym 
musisz zostać! Jaka ładna dz iewczynka! — 
zawołała, w y j m u j ą c n iemowlę z prześciera-
deł. 

Siedziała do rana — godzina pol icy jna u-
nieruchomiła ją w Olszance — doglądając 
j e j i dziecka, przyuczając, jak się należy z 
nim obchodzić. 

— W i e m — mruczał Emil. — Jak matka 
nie miała czasu, to ja wszystko przy siostrze 
robiłem. 

— Odwdzięczyła się chociaż? 
— No ! — chłopak na sekundę się uśmiech-

nął. — Zanim nie pojechałem do szkoły, 
wciąż była ze mną. Odczepić się od nie j nie 
mogłem, a chłopaki się śmiały... — urwał, 
załamało mu się coś w gardle, odszedł w 
drugi kąt pokoju. 

— Gdz ie ona teraz jest? — zapytała aku-
szerka. Pochylona nad dzieckiem, nie w i -
działa jego twarzy. 

— Razem z o jcem i matką — odpowie-
działa za niego cicho. — I le wynos i pani ho-
norarium? — zapytała kobietę, żeby przer-
wać tę rozmowę. 

— E tam — machnęła ręką — koleżeńska 
przysługa. Pan doktór mi za to pomoże przy 
jakimś trudnie jszym porodzie. Chyba... 

— N o proszę, niech pani mówi . 
— Chyba że... za jączek jakiś się trafi... 
— M y za jęcy nie łapiemy — odparł po-

nuro Emil. 
— Teraz nie pora — wyjaśni ła . — Wios-

na. 
— N o tak — zmieszała się akuszerka — 

zapomniałam. Może jesienią... Dziecko bę-
dzie się lepie j chować. 

— Mąż, jak wróci , z j a w i się u pani — 
przerwała je j , od razu zabobonnie przerażo-
na, że dziecku mogłoby coś zagrażać, jeśli 
akuszerka nie dostanie na jesieni zająca. 

(c. d. n.) 

W y c h o d z ą c y w L i l l e 
d z i e n n i k f r a n c u s k i 
„ N o r d M a t i n " p r z y n i ó s ł 
n i e d a w n o w n i e d z i e l n y m 
d o d a t k u d o s w o j e g o 
w y d a n i a n a o k r ą g B r u -
a y - e n - A r t o i s m o n o g r a -
f i ą o p o l o n i j n y m c h ó r z e 
i m . T a d e u s z a K o ś c i u s z -
k i z H o u d a i n —- z e s p o l e 
z a ł o ż o n y m p i ę ć d z i e s i ą t 
t r z y la ta t e m u , k t ó r y 
z r z e s za a k t u a l n i e p o -
n a d p i ę ć d z i e s i ę c i o r o 
ś p i e w a k ó w i ś p i e w a c z e k 
i p r z y k t ó r y m dz i a ł a o d 
j e d e n a s t u j u ż t e r a z la t 
m ł o d z i e ż o w a g r u p a f o l -
k l o r y s t y c z n a . F r a n c u s -
k a g a z e t a n i e s z c z ędz i 
„ K o ś c i u s z k o w c o m " z 
H o u d a i n s ł ó w uznan ia i 
p o d k r e ś l a , ż e c z ł o n k i n i e 
c h ó r u w ł a s n o r ę c z n i e 
u s z y ł y d la g r u p y f o l -
k l o r y s t y c z n e j p o n a d 
p i ę ć d z i e s i ą t po l sk i ch 
s t r o j ó w l u d o w y c h . 

M i a s t o A r r a s , k t ó r e j e s t 
s t o l i cą d e p a r t a m e n t u 
P a s - d e - C a l a i s , z a t r u d -
n i ł o o s t a t n i o m ł o d e g o 
p l a s t y k a w c h a r a k t e r z e 
d e k o r a t o r a i da ł o m u 
w o l n ą r ę k ę . P l a s t y k i e m 
t y m j es t c z ł o nek nasze j 
p o l o n i j n e j spo ł e c znośc i 
— H e n r i A p o l i n a r s k i . 

H e n r i A p o l i n a r s k i u -
r o d z i ł s i ę w r o d z i n i e 
g ó r n i c z e j w A v i o n . W 
c z t e r n a s t y m r o k u ż y c i a 
w s t ą p i ł — i dąc za r adą 
z n a j o m e g o s w y c h r o -
d z i c ó w , p . S t e f a n a T a -
z i a r s k i e g o — do S z k o ł y 
S z t u k P i ę k n y c h w 
D o u a i , g d z i e w y s p e c j a l i -
z o w a ł s i ę w d e k o r a t o r -
s t w i e . O s i a d ł s z y w A r -
ras, z w r ó c i ł na s i eb i e 
u w a g ę f r e s k a m i , j a k i m i 
o z d o b i ł w n ę t r z e t a m t e j -
s z e g o D o m u M ł o d z i e ż y . 
F r e s k i te o d z n a c z a j ą s ię 
p o ł y s k l i w y m i b a r w a -
m i i w i e l k ą w y n a l a z -
czośc ią . O b e c n i e H e n r i 
A p o l i n a r s k i w y k o n u j e 
w j e d n y m z p r z e d s z k o l i 
A r r a s m a l o w i d ł a p r z e d -
s t a w i a j ą c e s c eny z b a -
j e k L a F o n t a i n e ' a i m a -
r z y , ż e p o w i e r z y m u s i ę 
k i e d y ś d e k o r o w a n i e 

f r o n t o w y c h w i e l k i c h 
śc ian ' b u d y n k ó w , b o -
w i e upus t d la s w e j b u j -
n e j w y o b r a ź n i z n a j d u j e 
on p r z e d e w s z y s t k i m na 
d u ż y c h p o w i e r z c h n i a c h . 
S tąd t a k ż e j e g o p o c i ą g 
d o s c e n o g r a f i i . 



PRZESZLIŚMY OPERACJĘ 
Pon i eważ ubieg łe j z imy k i lkakrotn ie chorowa l i śmy obo je na 

anginę, czy l i na zapalenie migda łów, l ekarz orzekł, że trzeba 
by by ło usunąć nam migdały . P o f rancusku Z A P A L E N I E to 
I N F L A M M A T I O N (ęflaimasją), M I G D A Ł Y to A M Y G D A L E S (ami-
dal) , a Z A B I E G C H I R U R G I C Z N Y to I N T E R V E N T I O N C H I R U R -
G I C A L E . Bo usunięcie m i gda ł ów jest to zabieg chirurgiczny, 
czy l i operac ja . 

Podda l i śmy się te j operac j i w końcu kwie tn ia . P o f rancusku 
P O D D A Ć S IĘ O P E R A C J I to S U B I R U N E O P É R A T I O N , a U S P l C 
to E N D O R M I R . Bo przed operac ją uśpiono nas, abyśmy nie czuli 
bólu. P o f rancusku B Ó L to D O U L E U R (duler) , a L E K A R Z to 
M É D E C I N (mydsę) . Bo uśpił nas anestez jo log, to znaczy lekarz 
specjal ista z a j m u j ą c y się znieczulaniem. 

P o f rancusku A N E S T E Z J O L O G to A N E S T H É S I S T E (anestez-
ist), Z N I E C Z U L E N I E to I N S E N S I B I L I S A T I O N , P O B R A Ć to 
P R É L E V E R (p ry l v y ) , a K R E W to S A N G . Bo przed operac ją po -
brano także od nas k r e w do anal izy . 

A po operac j i zaniesiono nas do pokoju, gdz ie leżały już na 
łóżkach inne zoperowane dzieci. W t ym poko ju przez ki lka go -
dzin spal iśmy i p łaka l iśmy na przemian. P o f rancusku N A 
P R Z E M I A N to T O U R A T O U R (tur a tur), a B L A D Y J A K 
P Ł Ó T N O to P A L E C O M M E U N L I N G E (pal k o m ę lęż). Bo 
Sy lw ia , która straciła dużo k rw i , stała się nagle w t y m poko ju 
blada j ak płótno i l ekarze postanowi l i za t rzymać ją w kl inice. 
P o f rancusku P O S T A N O W I Ć to D É C I D E R (dysidy) , C Z O P E K 
to S U P P O S I T O I R E (sipozit łar) , a P R Z Y J Ś Ć D O S I E B I E to R E -
P R E N D R E L E DESSUS. Bo wszyscy bardzo się o S y l w i ę z l ęk -
l iśmy, a le w k l in ice podano j e j czopki i inne l ekars twa i po 
dwóch dniach przyszła do siebie i w nagrodę za to o trzymała 
p iękny kapelusik. J É R Ô M E 

NOUS NOUS S O M M E S FAIT OPERER 
Comme pendant l'hiver nous avons fait plusieurs angines, et 

que l'angine est une inflammation des amygdales, le docteur a 
conseillé à nos mamans de nous faire enlever les amygdales. 
En polonais INFLAMMATION c'est ZAPALENIE (zapalainiè), 
AMYGDALES c'est MIGDAŁY (mig-da-ou-é), et INTERVENTION 
CHIRURGICALE c'est ZABIEG CHIRURGICZNY. Parce que 
l'ablation des amygdales est une intervention chirurgicale, c'est-
à-dire une opération. 

Nous avons subi cette opération d la fin du mois d'avril. En 
polonais SUBIR UNE OPÉRATION c'est PODDAĆ SIĘ OPERA-
CJI, et ENDORMIR c'est UŚPlC. Parce qu'avant l'opération, on 
nous a endormis afin que nous ne sentions pas la douleur. 
En polonais DOULEUR c'est BOL (boule), et MÉDECIN c'est 
LEKARZ (laicage). 

Une fois l'opération terminée, on nous a portés dans une 
chambre où plusieurs autres petits opérés etaient déjà étendus 
sur des lits. Nous y sommes restés plusieurs heures et nous y avons 
dormi et pleuré tour à tour. En polonais TOUR A TOUR c'est 
NA PRZEMIAN (na pchémiane), et PALE COMME UN LIGNE 
c'est BLADY JAK PŁÓTNO (bladé yaque pou-outno). Parce que 
comme j'avais perdu beaucoup de sang, à un moment donné je 
suis devenue pâle comme un ligne et les médecins décidèrent 
de me garder à la clinique. En polonais DÉCIDER c'est POSTA-
NOWIĆ (postanovitchie), SUPPOSITOIRE c'est CZOPEK (tcho-
pèque), et REPRENDRE LE DESSUS c'est PRZYJŚĆ DO SIE-
BIE. Parce que tout le monde avait peur pour moi, mais à la 
clinique on m'a administré des suppositoires et d'autres médi-
caments et au bout de deux jours, j'ai repris le dessus. 

SYLVIE 

M A G I C Z N E KWADRATY 
Eto p i ęc iu k w a d r a t ó w p o w i ą z a n y c h z e 

sobą n a r o ż n y m i k r a t k a m i p r o s i m y w p i s a ć 
p o c z t e r y w y r a z y 4-Uiterowe o p o d a n y c h 
n i ż e } z n a c z e n i a c h tak , a b y w k a ż d y m z 
k w a d r a t ó w m o ż n a b y ł o j e c z y t a ć j e d n a k o -
w o w k i e r u n k u p i o n o w y m i p o z i o m y m . 

Z n a c z e n i e w y r a z ó w : 1) n a w i e r z c h n i a u l i -
c y l u b d r o g i z k a m i e n i p o l n y c h , 2 ) o l e j 
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skailny, s u r o w i e c n a f t y , 3) n i euzasadn iona 
n i e u s t ę p l i w o ś ć , 4) r y b a h o d o w a n a w sta-
w a c h , 5) p i ę śc i airstwo, 6) w i c e k r ó l o w a p o l -
sk i ch r z e k , 7) kioło lut> p ł y t a o k r ą g ł a , 8) 
mącztka p a l m o w a , 9) z n a k dodawania*, 10) 
rzadika, w o d n i s t a zupa , 11) g ó r y w Z S R R , 
na g r a n i c y m i ę d z y E u r o p ą i A z j ą 12) duża 
k o m n a t a b a l o w a , 13) d w a n a ś c i e t u z i n ó w , 
14) s zpara , ś lad p ę k n i ę c i a , 15). f u s y , u s t o iny 
na dn ie , l e ) s k r z y n i a z o t w o r a m i d o p r z e -
c h o w y w a n i a ż y w y c h r y b w w o d z i e , 17) 
s z t u r m , na ta r c i e , 18) p r z e g r o d a w o d n a na 
rzseoe, 19) n a k o ń c u pac i e r za , 20) oszus two . 

R o z w i ą z a n i a p r o s i m y nadsy ł a ć p o d a d r e -
sem r e d a k c j i w c iągu 14 dni od dalty u k a -
zan ia s ię n u m e r u z d o p i s k i e m na k o p e r c i e : 
„ R o z r y w k i u m y s ł o w e " , w ś r ó d C z y t e l n i k ó w , 
k t ó r z y nadeś lą b e z b ł ę d n e r o z w i ą z a n i a , r o z -
l o s u j e m y N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E 
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Siedem razy odmierz, raz odetnij. 

Z n a c z e n i e w y r a z ó w : 1) k o n s y l i u m , 
2) m i e d z a , 3) a n e m i a , 4) ambaras , 5) 
s z c z y p i o r e k , 6) k o r d o n e k , 7) k o m i k , 
8) k l e r y k , 9) k o s z t o r y s , 10) sadza, 
U ) a k o r d , 12) de ta l , 13) l o tn ik , 14) 
k o j e c . 

KRZYŻÓWKA Z PRZYSŁOWIEM 
P o z i o m o : 1) p r o f e s j a , f ac ł i "a lbo r o z c z a m w a n i e , 4) s ło -

ta , p l u c h a , d o k u c z l i w y deszcz z w i a t r e m , 8) n i e d o r z e c z -
ność , b zdura , bezsens, 9) p o w i e ś c i o p i s a r k a O r z e s z k o w a , 
10) z w y c z a j e i o b y c z a j e p r z e c h o d z ą c c z p o k o l e n i a na po -
k o l e n i e , 11) k w a ś n a p r z y p r a w a d o p o t r a w , 13) s z e w s k i e 
p r a w i d ł o , 15) z a p a ś n i k , at£leta, 18) k lusk i k a r t o f l a n e , 10) 
m a ł y au tobus ik , 22) s ta ry n i e d o ł ę g a , 23) p r z e g l ą d a n i e 
b a g a ż u na k o m o r z e c e l n e j , 24) k o n i e c k a r n a w a ł u , z a p u -
s t y , 25) s c e n a c y n k o w a . 

P i o n o w o : 1) h i s t o r y c zna b u d o w l a z d a w n y c h c z a s ó w , 
2) n a j w y ż s z a część kośc i o ła , 3) i n a c z e j s t o m a t o l o g , , 4) 
d w o r z e c k o l e j o w y , 5) o d e z w a , w e z w a n i e , 6) n i e z w y k ł a 
p r z y j e m n o ś ć , radość , f r a j d a , 7) k o c h a n e k , a d o r a t o r , 12) 
s z o f e r , 14) n iedaga iny w y w ó z lub p r z y w ó z t o w a r ó w p r z e z 
g r a n i c ę , 16) n a c z y n i a s t o ł o w e ł s z tućce , 17) l e k k i e d r es z -
cze, m r o w i e , 18) op ła ta za p r z e s y ł k i p o c z t o w e , 20) k o t k i 
na w i e r z b i e , 21) i n s t r u m e n t m u z y c z n y , k t ó r e g o p r z o d -
k i e m b y ł a f u j a r k a . 

P r z y s ł o w i e u t w o r z ą n a s t ę p u j ą c e l i t e r y : A—1, A—2, 
B—8, G—10, A—11, A—12, C—6, C—3, B—13, H—7, F—11, 
C—i10, C—9, I—11, A—8, C—5, E—10, E—7, D—13, D—1, 
C—7, L—5, K—3, 1—3, E—4, L—1, G—2, L—9, 1—2, 1—7, 
1—13, G—3, K—1, G—1, N—1, L—12, N—12, M—3. 



W Hucie 
im, Marcelego Nowotki 

Dyrektor ostrowiec-
kiej huty inżynier 
Zdzisław Natorski 

Zdjęcia: 
ALEKSANDER ŁADNO 

W stalowni na tym 
właśnie stanowisku 
powstają odkuwki 

Tutaj następuje pra-
sowanie osiemsetto-
nowej bryły żeliwnej 

Francuscy specjaliści 
podczas wizyty w 
hucie. Od lewej: inż. 
Jean-Claude Jegado i 
inż. Jean-Pierre Gau-
tier, obaj z Paryża 



— Zakończyl iśmy niedaw-
no pierwszy etap budowy no-
wego zakładu, stalownią i 
prasownię. Rozbudowujemy 
nadal stalownię i budujemy 
dalsze dwa piece: 140-tono-
we piece elektryczne produk-
cj i francuskiej. 

— Jak rozw i ja się współ-
praca przemysłowa wasze j 
huty z francuskimi specjal i-
stami? 

— Wspomniane tu piece po-
chodzą właśnie z dostaw 
francuskich. Jest to już kon-
kretna, wymierna forma tej 
współpracy, którą poprzedzi-
ły rozmowy handlowe, w i z y -
ty francuskich specjal istów 
itp. Obecnie rozpoczniemy 
montaż tych pieców <m. in. 
przy współudziale grupy na-
szych fachowców, którzy od-
będą odpowiednie przeszko-
lenie w e Francj i . Dzięki 
współpracy z francuskimi spe-
cjalistami uzyskaliśmy już 
nowoczesne urządzenia do cią-
głego odlewania stali, z ca-
łym oprzyrządowaniem, ste-
rowaniem komputerowym itp. 
W tej dziedzinie łączą nas 
szczególnie bliskie kontak-
ty z francuską f i rmą „Can-
caste". 

Obecnie t rwają rozmowy z 
przedstawicielami francus-
kiego przemysłu ciężkiego na 
temat terminów dostaw po-
szczególnych e lementów pie-
ców, uzgodnienia dotyczące 
montażu, jego przebiegu itp. 

Podczas naszej w i zy ty w 
hucie, zwiedzania prasowni i 
stalowni — przebywała tu 
także delegacja francuskich 
specjalistów. Inżynierowie 
Jean-Pierre Gautier i Jean-
Claude Jegado z Paryża 
przeprowadzali szczegółowe 
rozmowy na temat budowy 
pieców oraz urządzeń do od-
lewania ciągłego. Obydwa j 
fachowcy znaleźli się w Os-
trowcu po raz pierwszy. 

— Jakie są warunki soc-
jalne pracowników huty? 

— W odróżnieniu od stare-
go zakładu, nowy zakład za-
programowany został tak, by 
załoga, która tutaj pracuje 
na urządzeniach zautomaty-
zowanych, miała jak naj lep-
sze warunki pracy i warunki 
socjalne. P rzy nowym zakła-
dzie wybudowal iśmy dla za-
łogi ośrodek wypoczynkowo-
sportowy z basenami. M a m y 
też ośrodek wypoczynkowy 
nad morzem w Międzywodziu, 
budujemy ośrodek niedzielne-
go wypoezvnku nad za lewem 
w Brodach Iłżvckich. Po -
nadto chcemy przebudować 
i s t n i e j ą c v j u ż ośrodfek w 
Szczawniku w górach (na 400 
miejsc). W miarę rozbudowy 
huty powstawać będa kom-
pleksowo dalsze urzadz°nia 
socjalne, rozwinie działalność 
specjalistyczną służba zdro-
wia. 

— Czy młodzież hutv zrze-
szona iest. w jakimś klubie? 

— Klub sportowy Zakładów 
Ostrowieckich — w skrócie 
K S Z E — szczyci sie przede 
wszystkim waterpolistami — 

graczami piłki wodnej , któ-
rzy przez wie le lat byl i mi -
strzami Polski w te j dyscy-
plinie. Dziś są nie tylko w 
kadrze wo jewódzk ie j , ale i 
narodowej , jak Jerzy Paselt, 
o l impijczyk. Sprawy rozwoju 
sportu znalazły się w długo-
f a l owym planie rozwo ju mia-
sta. Wie l e zakładów pracy ma 
właśnie przejąć patronat nad 
poszczególnymi sekcjami na 
terenie miasta, by stworzyć 
jak najlepsze szanse dla 
szczególnie uzdolnionych a-
matorów-wyczynowców. 

Jak widać, huta to Ostro-
wiec i odwrotnie. I te zwią-
zki okazują się wie lce przy-
datne dla obydwóch stron. 

( K K ) 

La fonderie Marcel No-
wotko à Ostrowiec Święto-
krzyski a connu un grand 
essor ces dernières années. 
Actuellement 13 000 personnes 
y travaillent, il y en aura 
30 000 d'ici 1980. 

Le vieil établissement qui 
exstait a été a livré à une 
équipe de jeunes ingénieurs 
et techniciens qui se sont mis, 
dès 1970, à étudier le déve-
loppement de la fonderie. De-
puis, on y a vu l'installation 
d'un ondulatoir électrique, une 
presse avec un traitement 
mécanique et thermique des 
pièces forgées. Une laminerie 
viendra compléter en un 
certain sens l'agrandissement 
de la fonderie. Plus tard on 
verra encore une fabrique de 
machines lourdes, des instal-
lations indispensables à l'é-
nergie, la chimie et l'industrie 
nucléaire. Tout ce qui s'im-
porte à l'heure actuelle de 
l'étranger, sera, par la suite, 
construit à Ostrowiec. 

Justement on coopère avec 
la France actuellement, d la 
fonderie. Ainsi on a installé 
un four électrique de 140 ton-
nes de production française. 
Ils seront deux. Des spécia-
listes français sont venus à 
Ostrowiec et des Polonais 
iront faire un stage en France 
pour apprendre d les desservir 
au mieux. 

Le côté social est très soi-
gné. Les ouvriers ont à leur 
disposition vestiaires, dou-
ches, cantines et dispensaire 
sur place. L'entreprise a con-
struit un centre de sports et 
de loisirs avec piscines. Elle 
possède aussi différents cen-
tres de repos autant au bord 
de la mer que dans les mon-
tagnes. Les projets pour 
l'agrandissement de la fon-
derie vont de pair avec les 
projets de détente. La ville 
d'Ostrowiec vit au rythme de 
la fonderie aussi tout ce qui 
concerne l'entreprise n'est 
indifférent à personne. 

nina w N o w e j Hucie, skąd w 
1970 roku jako doświadczony 
specjalista przybył do Ostro-
wca. Na te właśnie ostatnie 
lata przypada najbardzie j in-
tensywny rozwó j i rozbudo-
wa huty. 

W hucie pracuje obecnie 
około 13 tys. ludzi, w 1980 ro-
ku pracować będzie 30 tysię-
cy. 

— Na bazie starego zakła-
du —- mówi dyr. Natorski — 
nastąpiła rozbudowa huty, 
powstały obiekty na nowych 
terenach. Dotychczas wybu-
dowaliśmy fa lownię elektrycz-
ną. prasownię z obróbką rae-
chaniczno-termiczną. W dal-
szej rozbudowie zakładu chce-
my budować walcownię. 

— Tak więc przyszłość pol-
skiej chemii, przemysłu cięż-
kiego zależy także od pracy 
w waszej hucie... 

— W dalszym etapie zbu-
dujemy fabrykę maszyn cięż-
kich, która będzie dawała 
najpotrzebniejsze w tej chwi-
li w K r a j u ciężkie urządze-
nia hutnicze dla energetyki, 
chemii itp. To, co teraz ku-
pujemy za granicą, co spro-
wadzamy za dewizy, chcemy 
produkować tutaj, w Ostrow-
cu. 

— Jaki jest stan obecny 
rozbudowy zakładu? 

d 150 lat w 
centrum Staropolskiego Zagłę-
bia Górniczego — Ostrowcu 
Świętokrzyskim — istnieje 
huta żelaza. Dziś stanowi ona o 
rozwo ju miasta. Mów i o tym 
inż. Zdzisław Natorski, młody 
dyrektor, który ukończył stu-
dia w Wyższe j Szkole Ekono-
micznej w Krakow ie oraz w 
Akademi i Górniczo-Hutniczej . 
Pracował w Hucie im. W. L e -



Telewizory, 
radioodbiorniki, 
lodówki, 
maszyny do prania 
i inne artykuły 
gospodarstwa 
domowego 

16, Place de la Liberté; 
423, rue de Lannoy 
Telefon: 75.44.01 
ROUBAIX (NORD) 

la boutique polonaise 

25, rue Drouot — 75009 PARIS 
Téléphone: 770-83-37; C.C.P. Paris: 189 46 68 

poleca 
nowe wydanie książki pt. 

KUCHNIA POLSKA 
W książce tej znajdują się następujące działy: 
Przekąski zimne i gorące 
Zupy i dodatki do zup 
Potrawy z jaj , mleka i sera 
Potrawy z mąki i kasz 
Potrawy z warzyw 
Potrawy z grzybów 
Potrawy z ryb 
Potrawy mięsne 
Potrawy półmięsne 
Potrawy z drobiu, ptactwa dzikiego i dziczyzny 
Sosy 
Potrawy słodkie i desery 
Ciasta 
Napoje 
Przetwory owocowe, warzywne i 
Konserwowanie mięsa 
Książka składa się z 800 stron 
z wieloma kolorowymi planszami. 
Cena w płóciennej oprawie 

z przesyłką pocztową zwykłą 
z przesyłką pocztową poleconą 

z grzybów 

dużego formatu 

38,00 F 
44,80 F 
47,20 F 

B. DOWOJNA-BIENAIME 
Tłumaczka przysięgła przy wyższych sadach w Paryżu 
23. « n i de I ł Tsir ie l le - PARIS (5e) 
Metra: POIT-MARIE 
Telefoi: OOEo* 41-17 
Tłumaczenia grzędowe ważne w całej F r i i c j l 

23, rue Taitbout Paris IX-ème 
Tél. 824-42-02 
Métros Chaussée d'Antln 

g) 

K 
O 

KASA OPIEKI S.A. 

• Udziela wszelkich inlormac|i oso-
biście, telefonicznie i korespon-
dencyjnie. 

• Przyjmuje zlecenia z FRANCJI dc POLSKI 
na towary PKO oraz pieniądze dla rodzin 
i znajomych w Polsce. Dostawa towarów 
i wypłaty w gotówce sa dokonywane 
w miejscu zamieszkania odbiorcy. 

• Przekazuje wpłaty na koszty podr6iy dla 
osób zaproszonych z Polski do Francji. 

• Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz 
załatwia wszelkie inne operacje bankowe. 

• Na żądanie wysyłamy prospekty, cenniki 
i materiały informacyjne. 

U S Ł U G I P K O są 

n a j b a r d z i e j K o r z y s t n e . 

Rodaku! Chcesz zjeść I wypić po polsku, wstąp do 

w Sklepie Polskim Cflrma Brzostek) 
v r i y i l , rue Jouf f roy, Paris 17-ème, tel. 622-55-52 

Ł r ? : W a g r a m — Rome — Malesherbes; Autobus : n i 31 z Gare du Nord i place 
dinet d e G a u U e , u b n r 5 3 z p l a c e de l 'Opéra, przystanek ko le jowy : P on t -Ca r -

Chcesz urządzić przyjęcie z okazj i : chrzcin, Komuni i Świętej , imienin czy wesela, 
dzwon do nas. A jeśli chcesz otrzymać produkty polskie i z Polski w domu, napis» 

3 a o s t a n i e s z wykaz towarów z cenami i warunkami przesyłki, 
aklep czynny od 10 do wieczora, w niedzielę nieczynny. 

W Y T N I J I P R Z E Ś L I J D O R E D A K C J I 

N a z w i s k o ( N o m ) . 

A d r e s ( A d r e s s e ) _ 

I m i ę ( P r é n o m ) , 

P r a g n ę z a p r e n u m e r o w a ć T Y G O D N I K P O L S K I na 1 r o k — 
6 m i e s i ę c y — 3 m i e s i ą c e . 

J e v o u d r a i s m ' a b o n n e r à la S E M A I N E P O L O N A I S E p o u r 
I an —- 6 m o i s — 3 m o i s . 

(Niepotrzebne skreślić — Rayer les mentions inutiles) 



Okruchy 
s p o r t o w e 

ważny rekonesans — przedo l im-
p i j sk i e z awody w Montrealu. 
N i ewą tp l iw i e Ma l inowsk i spot-
ka tam nader silną konkurencję , 
która ty lko pomaga w osiągnię-
ciu wysok ich rezul tatów. 

Podobny apety t na rekordy 
Po lsk i p r z e j aw ia na j l epszy po l -
ski chodziarz Jan Ornoch. T r e -
ner Jerzy Hausleber (ćwiczący 
meksykańskich chodz iarzy ) są-
dzi, że Ornocha stać na pobic ie 
r eko rdów k r a j o w y c h na dystan-
sach od 10 km aż po 50 km. 

JERZY JABRZEMSKI 

BRONISŁAW MALINOWSKI 
TRENUJE W MEKSYKU 

Już od w ie lu lat w iadomo, że 
spor towcom w y c z y n o w y m znako-
mic ie pomaga w osiągnięciu w y -
sokie j f o r m y trening w górach. 
M a j ą Francuzi Fon t Homeu w 
P i rene jach , m a j ą i Polacy... M e k -
syk. Na podstawie u m o w y z 
Meksykańsk im K o m i t e t e m O l im-
p i j sk im k i lku polskich t r ene rów 
p r z ebywa w Ciudod Mex ico , 
p r z ygo t owu jąc do I g r zysk O l im-
pi jsk ich meksykańskich l ekko-
at letów, bokserów czy szermie-
rzy, a ostatnio do stol icy M e k -
syku przyby ła na dwumies ięcz -
ny trening wysokogórsk i d w ó j -
ka l ekkoat l e tów — długodystan-
sowiec Bron is ław Mal inowsk i , 
chodziarz Jan Ornoch oraz t re -
ner Ryszard Szczepański. 

Będąc n iedawno w Meksyku , 
r o zmawia ł em z na j l epszym o -
becnie po lsk im długodystansow-
cem, kontynuatorem t radyc j i 
Janusza Kusocińskiego, Jerzego 
Chromika czy Zdz is ława K r z y -
szkowiaka — Ma l inowsk im. Ba r -
dzo on sobie, chwa l i w y s o k o g ó r -
skie treningi . Tw i e rdz i , że to 
znakomi te p r zygo towan i e do 
przysz łorocznych I g r zysk O l im-
pi jsk ich w Mont rea lu (ma zamiar 
zresztą w przysz łym roku p o -
w tó r zyć dwumies ięczny pobyt w 
Meksyku) . 

Ma l inowsk i mieszka razem z 
ko l egami w Centro Depor t i vo 
O l impico Mex icano , czyl i ośrod-
ku o l impi jsk im, po łożonym na 
przedmieściu stolicy Meksyku, 
na wysokośc i 2.400 m. T a m rano, 
na przep i ęknym t a r t anowym sta-
dionie ośrodka, przebiega około 
15 -km. P o południu trener T a -
deusz Kępka w y w o z i M a l i n o w -
skiego razem z grupą własnych 
w y c h o w a n k ó w — naj lepszych 
meksykańskich długodystansow-
ców w góry , gdz ie w lesie sosno-
w y m w okol icach Dec ier to de 
los Leones, już na wysokośc i 
3200 m npm, ko le jna porc ja t re-
n ingowa wynos i 20 km. 

Co k i lka dni Ma l inowsk i wraz 
z czo łówką b iegaczy meksykań-
skich uda je się jeszcze w y ż e j 
w góry. T r enu j e b o w i e m w kra -
terze wygas ł ego wu lkanu El N e -
vado de Toluca, na wysokośc i 
4200 m npm. T a m zresztą t reno-
wa l i w latach 1967 i 1968 b iega-
cze N i em ieck i e j Repub l ik i D e -
mokratyczne j , na czele ze s łyn-
nym Haase, późn ie j s zym rekor -
dzistą Europy w biegu na 
10 000 m. 

Bronis ław Ma l inowsk i uważa, 
że już w b ieżącym sezonie pob i -
j e k i lka r e k o r d ó w Polski . P r z e -
de wszys tk im pragn ie rozprawić 

się z r ekordem na 5000 m. Do -
tychczasowy rekord na t ym dy-
stansie, wynoszący 13 min. 28 
sek., ustanowił w Hels inkach w 
biegu podczas u l ewnego deszczu 
na błotniste j bieżni. Te raz sądzi, 
że stać go na w y n i k poniże j 
13 min. 20 sek. K o l e j n y rekord 
do pobicia — to rekord w biegu 
na 3000 m z przeszkodami — 
8 min. 15 sek. W t ym wypadku 
o krok ty lko od rekordu świa-
ta, wynoszącego 8 min. 14 sek. 
T r ene r Ryszard Szczepański, k lu-
b o w y t rener Ma l inowsk i ego z 
Grudziądza, potwierdza , że j ego 
wychowanka stać na pobic ie obu 
tych r eko rdów i ustanowienie w 
steeple-chase nowego rekordu 
świata. 

v Wreszc i e Ma l inowsk i chce roz -
prawić się z w ł a snym rekordem 
ż y c i o w y m na 1500 m — 3 min. 
39,3 sek. N a ty-m dystansie r e -
kord Po lsk i wynos i 3 min. 38,9 
sek, a w i ęc moż l iwe , że i tu 
przybędz ie n o w y rekord K r a j u . 

Ma l inowsk i p r z ew idu j e po po-
wroc i e do Po l sk i okres ak l ima-
tyzac j i , a w czerwcu pragn ie roz -
począć starty non stop, nawet 
po dwa razy tygodn iowo. Szczyt 
f o r m y razem z t renerem Szcze-
pańskim układa ją na l ip iec-s ier-
pień. W l ipcu nade jdz i e bardzo 

KANDYDAT NA MISTRZA 
W lipcu w Marsy l i i rozegra-

ne zostaną po raz p i e rwszy m i -
strzostwa świata w podnoszeniu 
c iężarów w kategor i i jun io rów 
(do 20 lat). Polska, ma jąca tak 
bogate t r adyc j e w te j dyscypl i -
nie, od w i e lu lat p rowadz i sy-
stematycznie szkolenie młodych 
mis t r zów sztangi. Do na jba r -
dz ie j uta lentowanych w te j g ru-
p ie należy n i ewą tp l iw i e niespeł-
na 19-letni Rober t S k o l i m o w -
ski. 

Po l a cy . zdobywa l i meda le i 
tytuły z w y k l e w wagach l ż e j -
szych, n igdy natomiast n ie zdo-
łali w y c h o w a ć c iężarowca w w a -
dze superciężkie j . Obecnie jest 
nadzie ja , że ta luka zostanie za-
pełniona. Rober t Skó l imowsk i 
waży ponad 140 kg, systema-
tycznie dźwiga sztangę dopiero 
od trzech lat. P r z ed t em grał w 
s ia tkówkę, uprawia ł l ekkoat l e -
tykę. Właśn ie w czasie szkol -
nych z a w o d ó w „ w y ł o w i ł " go 
trener Bogus ław Dębek i zapro-
wadz i ł na salę c iężarową w a r -
szawsk iego A Z S - A W F . M ł o d y 
o lb r zym pod troskl iwą opieką 
trenerską rob i ł i nada l robi bar -
dzo szybk ie postępy. W s w o j e j 
k ró tk i e j kar ie rze spor towe j już 
ponad 50 razy bi ł r ekordy P o l -
ski jun io rów w w a d z e super-
c iężkie j , ostatnio w y r ó w n a ł r e -
kord sen iorów w rwan iu w y n i -
k i em 160 kg- Na j l eps zy w y n i k 
Skó l imowsk iego w d w u b o j u w y -
nosi 350 kg (160 + 190), ale w 
t ym roku na p e w n o dorzuci do 
niego dalsze 15—20 kg. K t o w i e , 
czy n ie stanie się to właśn ie w 
Marsy l i i , podczas mistrzostw 
świata jun iorów, na których P o -
lak m a duże szanse w y w a l c z e -
nia medalu. 

Za k i lka lat, jeś l i kar iera m ł o -
dego siłacza t renującego obec-
nie pod ok i em samego Wa lde -
mara Baszanowskiego będzie się 
nadal r o zw i j a ł a w obecnym 
tempie, Rober t Skó l imowsk i m o -
że nawe t za jąć mie j sce na js i l -
n ie jszego cz łowieka świata — 
A l eks i e j ewa . (h j ) 

W 24 ko le jce mis t r zow-
skich spotkań I l ig i p i ł -
karskie j zanotowano 
dwie niespodzianki . Za -
g łęb ie Sosnowiec p e w -
nie pokonało Wis ł ę w 
K r a k o w i e oraz Stal M i e -
lec doznała ko l e jne j po -
rażk i w spotkaniu z 
L e chem w Poznaniu. 
Ruch, Stal, Śląsk stano-
w ią w dalszym ciągu 
czo łówkę tabeli . Ruch 
ma już jednak 9 punk-
tów przewag i nad dru-
gą Stalą i w łaśc iw ie już 
dziś można powiedz ieć , 
że znów sięgnie po ty -
tuł mistrza Polski . K t o 
spadnie z l ig i trudno 
jeszcze przewidz ieć , n a j -
bardz ie j zagrożone są 
trzy drużyny : Gward ia , 
R O W , Arka . 

Z e zm i ennym szczę-
ściem wa l c z y pi łkarska 
reprezentac ja polskich 
jun iorów w czasie roz -
g r y w e k w Szwa j ca r i i 
f i na ł ów turnie ju U E F A . 
Po lacy — jak dotąd — 
pokonal i si lny zespół 
W ę g i e r 1:0 i przegra l i z 
Włochami w tym sa-
m y m stosunku (0:1). 

Po lscy judocy w y w a l -
czy l i w L y o n i e meda l 
w mistrzostwach Euro-
py za trzec ie mie jsce w 
turnie ju d rużynowym. 
Po lacy pokonal i ko l e jno 
R F N i Włochy . T r zec i 
po j edynek przegra l i z 
drużyną radziecką. O -
statecznie w wa l ce o 
brąz Po lacy zwyc i ę ży l i 
Holandię . Z ło ty meda l 
zdoby l i judocy Z S R R , a 
srebrny Francuzi. 

W turnie ju t en isowym 
w Monach ium debel W . 
F ibak (Po lska) i J. K o -
des (CSRS ) został m i -
strzem Bawar i i zwyc i ę -
ża jąc w f ina l e parę K . 
Me i l e r ( N R F ) i M . H o -
leczek (CSRS) 7:5, 6:3. 

W e w łosk i e j m i e j s c owo -
ści Caserta odby ł się 
m i ędzyna rodowy mi tyng 
lekkoat le tyczny, w cza-
sie którego Po lacy od-
nieśli dwa zwyc ięs twa . 
S. M ą d r y w y g r a ł bieg 
na 200 ja rdów, a re -
prezentacy jna polska 
sztafeta 4 X 100 m za-
jęła p ierwsze miejsce. 



W związku z uroczystymi obchodami 30 rocznicy 
zwycięstwa nad faszyzmem 
warto przypomnieć rolę, 
j aką odegral i polscy żołnierze w wyzwoleniu Belgii. 

Oni wyzwolili 
Tielt 

i e le 
jest mie jscowośc i w Belg i i , w 
których w y z w a l a n i u bra l i u-
dział Po lacy . Jedną z nich jest 
ponad 14-tysięczne stare m ia -
sto T ie l t , po łożone w samym 
centrum F landr i i centra lne j . 
T u właśnie mia ły mie jsce 
p i e rwsze w i e l k i e w a l k i to -
czone przez P i e rwszą Po lską 
D y w i z j ę Pancerną . Op isu je j e 
w swe j książce pt. „Udz ia ł 
P o l a k ó w w w y z w o l e n i u Be l -
g i i " ( w y d a w n i c t w o Po lon ia , 
Wars zawa 1959) generał F ran -
ciszek Skibiński : 

„Dn ia 8 wrześn ia d y w i z j a 
kontynuowała pościg i w go -
dzinach rannych znalazła się 
w re j on i e T ie l t i Ruisselede, 
mie j scowośc i przekształco-
nych przez n ieprzy jac i e la w 
silne punkty oporu. Bó j o 
Tie l t rozegra ł się w dwóch 
fazach. 

W p i e rwsze j , mie j scowość 
miała zostać zdobyta przez 
24 pułk ułanów, jedną k o m -
panię z 8 batal ionu strze lców, 
d y w i z j o n ar ty ler i i p r z e c iw -
pancerne j i d y w i z j o n z 1 pu ł -
ku arty ler i i mo to rowe j . Ca -
łością dowodz i ł podpułkownik 
D o w b ó r , k tó ry nie móg ł j ed -
nak wykonać zadania, gdyż 
wyznaczone siły okazały się 
n iewystarcza jące . Genera ł M a -
czek wzmocn i ł w i ę c zgru-
powan ie płk. Dowbora , doda-
jąc mu pozostałość 8 bata l io-
nu strze lców. Jednocześnie 10 
pułk s t rze lców konnych ob-
szedł T ie l t i ruszył do ataku 
z k ierunku po łudniowego . T o 
zadecydowało . Ta druga faza 
okazała się pomyś lna : po p o -
łudniu 8 września mie j sco -
wość została opanowana. 

W t ym samym czasie zg ru-
powan i e 2 pułku pancernego 
natar ło na Ruisselede. Obro -
na n iemiecka by ła tu bardzo 
zaciekła i wa lka się przec ią-
gała. Dowódca d y w i z j i posta-
now i ł wobec tego wzmocn i ć 
siły nac ie ra jących przerzuca-
jąc na ten odc inek 1 pułk 
pancerny i 8 batal ion, które 
zakończy ły tymczasem bó j o 

Tie l t . W rezul tac ie garnizon 
n iemieck i zmuszony został do 
opuszczenia swych stanowisk 
i poniósł nader c iężkie stra-
ty. Droga odwro tu h i t l e row-
ców spod Ruisselede dos łow-
nie usłana była trupami lu -
dzi i koni oraz zniszczonym 
sprzętem." 

Równ i e ż w i e l e szczegó łów 
na temat te j b i t w y i opano-
wania miasta znaleźć można 
w „Pamię tn iku 24 Pu łku U -
łanów" , w y d a n y m w L o n d y -
nie w 1945 r. 

Dni te pamięta także bur -
mistrz miasta T ie l t p. Danie l 
Vander Meulen . Ten w ie lk i 
p r zy j ac i e l P o l a k ó w nie po-
zwo l i ł n igdy na przenies ienie 
ciał 8 polskich żo łn ierzy po-

leg łych na terenie j ego ko -
muny na cmentarz w L o m -
mel . 

— Zawsze pragnąłem, aby 
ośmiu polskich bohate rów 
spoczywało w ziemi T ie l t , w 
pie rwszym rzędzie w alei ho-
norowe j , pon ieważ za naszą 
z iemię i za naszą wolność 
zapłaci l i t y m co mie l i n a j -
cenniejsze: w łasnym życ iem. 
Nazw iska Jana Graczyka, A -
dama Godowskiego , A r tu ra 
Gryg ie ra , Oskara Lakot ty , Ja-
na Leśniewskiego , Jana P i e -
trzyka, Józe fa Podz i omka i 
Stanisława Radomskiego , 
p r zypomina ją nam daleki 
k r a j nad Wis łą i jesteśmy 
dumni,- że każdego roku w 
rocznicę wyzwo l en ia , moż emy 

Tielt w chwili wyzwolenia. Obraz namalował polski żołnierz 

Burmistrz miasta Tielt pan 
Daniel Vander Meulen — 
wielki przyjaciel Polaków 

uczcić ich pamięć — stwier -
dza p. Danie l Vande r Meulen. 

Wspomina jąc dzień 8 wrze -
śnia 1944 r., k i edy T ie l t zo -
stał w y z w o l o n y przez P i e r w -
szą Po lską D y w i z j ę Pancerną 
generała Maczka — m ó w i : 

— P a m i ę t a m jak silny 
oddział wo j ska n iemieckiego 
w y c o f y w a ł się w kierunku 
Le ie , a pon ieważ drogą łą -
cząca K o r t r i j k % Gandawą 
odcięta była przez al iantów, 
próbowa ł ucieczki przez T i e l t 
do Aa l t e r . Wówczas napotkał 
on nad je żdża jące właśnie 
p i e rwsze polskie czołgi. Na 
g ł ó w n y m placu w Tie l t w y -
buchła b i twa. Po l sk im czoł-
gom trudno -było poruszać się 
w wąskich ul iczkach T i e l t i 
odparować ataki N i emców , 
którzy opanowal i okol iczne 
domy. W w y n i k u tych wa lk 
Po lacy stracil i t rzy czołgi. Do-
piero nadejśc ie po lsk ie j p ie-
choty przyczyn i ło się do za-
kończenia wa lk i . B i twa , która 
rozpoczęła się około ósmej 
rano została zakończona oko-
ło 14.30. N i emcy się poddali . 

W dowód wdzięczności 
wszystkich mieszkańców T ie l t 
— opowiada burmistrz Van -
der Meulen — już 17 grudnia 
1944 roku generał Maczek zo -
stał m ianowany honorowym 
obywate l em Tie l t . Równ i e ż na 
pamiątkę bohaterstwa po l -
skich żołnierzy nazwa g ł ów -
nego placu została k i lka lat 
późn ie j zmieniona na „Po l en -
p l e in " (P lac Po laków ) . W mię-
dzyczasie na ulicach, gdzie 
polegl i Po lacy , w m u r o w a n o 
dw i e tablice pamiatkowe . W 
czasie odbudowy d o m ó w zni-
szczonych w 1P40 roku u two-
rzono pomied7v g ł ównym pla-
cem i kościołem św. P iotra 
pasaż, w któ rym stanął pom-
nik ku czci polskich żołnie-
rzy poległych w T i e l t — do-
daie na zakończenie burmistrz 
Danie l Vander Meulen, w 
którego pamięci wspomnie -
nia 7. tvch czasów pozostają 
nadal ż ywe , a m ó w i ą c o P o -
lakach poleg łych w Tie l t 
s twierdza „oddal i ziemi F lan -
d ry j sk i e j swą młodość" . 

YVAN VERBRAECK 



KOLONII 

ZASŁUŻONE 
EMERYTURY 

Ostatnio przeszl i na 
emery tury : p. Laurent 
Cybulski w F l e rs - en -
Escrebieux po 42 latach 
pracy w służbie ko l e j o -
w e j oraz p. S te fan K o -
wa l c zyk w Montceau-
les-Mines po 36 latach 
pracy w kopalni Darcy . 
Obu emery tom życzy 
„ T y g o d n i k " najdłuższe-
go i z d r owego życia 
oraz dobrego w y k o r z y -
stania s w o j e j e m e r y -
tury. 

MEDALIŚCI 
PRACY 

Lens-4. W okręgu 
kopa ln iannym „4" m e -
dale pracy stopnia v e r -
me i l o t rzymal i : p. Ed-
mund Poruczek, p. 
W ładys ł aw Ordyński 
p. Kaz im i e r z Wioska 
zaś meda l e srebrne: p 
Stanis ław Brzeźnik, p 
Czes ław Gorący i p 
Bernard Stepczak. 

NA CELE 
SPOŁECZNE 

Zebrane przez p r zy -
jac ió ł datki z okaz j i 
zawarc ia z w i ą z k ó w 
małżeńskich z łoży ły 
z w y c z a j e m francuskim, 
na cele społeczne m a ł -
żeństwa: Sy l v i e N o w a k 
Ryszard Baranowsk i i 
M iche le Zie l ińska Jean 
Pau l Lopez w L i e v i n ; 
El iane Sołtysiak — 
Henryk Luka r z yk w 
W a l l e r s - A r e m b e r g ; A n -
na Terp i l owska — X a -
v ie r Swaenepo l w O i -
gnies; Danie le Baczyk — 
Jean Miche l Burette w 
Guesnain: Mar i e Chr i -
stine Verstaete — M a r c 
Na jde r w P o n t - A - V e n -
din; Sy lv iane Pac z -
kowska — Christ ian 
Houvenaghe l w Harnes ; 
Esther Gazda (Oignies ) 

— Pat r i ck Champagne 
w Sucy-Ebr ie ; Ma ry l i n e 
S iódmak (La l la ing ) — 
Edmund Cieśl ik w 
Pecquencourt ; Jacquel i -
ne Duczmal — Jean 
P i e r r e Mi jco larczyk, E l -
żbieta Szatny — R o -
land Briee, Joce lyne 
Wiśn iewska — Pa t r i ck 
M a y e u x i Czes ława A -
damek — L u x o r De la t -
tre w Bul l y - l es -Mines ; 
Claudine K u j a w a — 
Jean Pau l Rate l w 
Bruay -en -Ar to i s ; M o n i -
que P iaczyńska — M i -
chel Lardet , El iane 
Aebrech t -— Jan Roba -
kowski , Mar t ine Kunsz -
towicz — Guislain M i -
chard i M a r i e Agnes 
Douchet — François 
K ie łbas i ew icz w N o e u x -
les-Mines ; Mar t ine L e -
v e b v r e — Jacques C lau-
de A n d r z e j a k w Car -
v in ; Anne Mar i e O l e j -
niczak — Ryszard W i t -
kowsk i i Mar i e Ginet te 
Jacob — Micha ł M a n -
ska — Montceau- les -
Mines ; Jeannine Hagen 
— Jean M a r i e M a c i e -
j ewsk i w Me t z ; .Berna-
dette Swierkosz — Jac-
ky Maur i ce R o y w 
B lanzy - l es -Mines ; P a -
trica Guerard (Me t z ) — 
Norbe r t Matuszczak w 
Chambley-Bruissieres. 

DYPLOMY 
Z A W O D O W E 

Douai. W centrum 
kształcenia z awodowego 
„Can t in " dyp lomy za-
w o d o w e w zakresie spa-
wania o t rzymal i ostat-
nio p. F r eddy Marc in iak 
i p. Franc is D o b r o w o l -
ski, a k i e rowcy c ięża-
r owych samochodów p. 
Henryk Zankuwicz . 

Lille Douai -Valen-
cienne. Dyp l omy ukoń-
czenia wyższych stu-
d iów w zakresie księ-
gowości uzyskal i na 
podstawie pomyś ln ie 
zdanych egzaminów 
rocznych: p. Jean-Fa -
brice Dagowsk i w cen-
trum eg zam inacy jnym 
Douai ; p. Dany K a c z -
marek , p. Did ier Kuch -
ta, p. Mar i e -Cec i l e 
M i e r zw iak , p. Erie K o r -

ba, p. Made le ine Bor, 
p. Jean-Luc Grzego -
rzewski , p. Pascal H o -
styn, p. Ryszard K o w a l -
ski, p. Roland Krupa , 
p. M icha ł Krzyzos iak, p. 
M a x Kwap ich , p. Bru-
no Remplakowsj ï i , p. 
Ph i l i ppe Rubinowicz , p. 
Teresa Rutkowska, p. 
E d w i n Skrzypczak i p. 
Odi le Deruch w centrum 
w L i l l e ; p. Henryk P o -
rzyński, p. Nico le W a l -
czak i p. Jean-Claude 
Ma łeck i w centrum V a -
lenciennes. 

WALNE 
ZEBRANIA 

Haillicourt. Wa lne 
zebranie stowarzysze-
nia Po l ek im. K r ó l o w e j 
Jadwig i wybra ł o na 
okres 1975/1976 zarząd 
w składzie : p. Jadwiga 
S i iwakowska — prezes, 
p. Wanda Hołota — za-
stępca, p. Agnieszka 
Barczak — sekretarz, p. 
Małgorza ta Chudol iń-
ska — zastępca, p. W a n -
da Szturomska — skarb-
nik, p. Mar ia Kaspe r -
ska, — zastępca, p. Ja-
nina Osma i p. A . Zo -
rzyńska — rewizorzy , p. 
Agn ieszka Góra, p. F i l i -
p iak i p. Chudolińska 
— chorążowie . 

Montigny-en-Ostre-
vent. Zarząd s towarzy -
szenia Po l ek im. K r ó l o -
w e j Jadwig i wybrano 
w następującym skła-
dzie: p. Pe lag ia Mus ie -
lakowa, prezes honoro-
w y , p. A l ina Szymczak 
z Pecquencourt — pre -
zes, p. Janina Mocek — 
zastępca, p. I rena Bu-
rzyn — sekretarz; p 
Teresa Bor zymowska — 
zastępca, p. I rena Mar-
c inkowska — skarbnik, 
p. Stanisława Jas-
trzembska — zastępca, 
p. An i e l a Poś lednik i p. 
He lena Szturebska — 
kontro lerzy kasy, p. Jó-
ze fa Weckam, p. C e c y -
lia Jarczyk, p. Berna-
dette N o w a k i p. M a -
ria Ciechonowska — 
chorążowie . K i e r o w n i -
k i em kasy społecznej 
została p. Pe lag ia M u -
sie lakowa. 

KONKURSY 
SZKOLNE 

Béthune: W konkur-
sie r y sunkowym ok rę -
gu szkolnego Bethune I 
wyróżn ien ia o t r zyma ły 
dzieci : P i e r r e Stochmąl 
(Vendin) , Ryszard N o -
wak, F r y d e r y k H a d -
rzyński, nagrody drugie : 
F r y d e r y k Puchalski , 
H e r v e Żmuda, P i e r r e 
Josien, nagrody trzecie: 
Ne l l y Lasek i Natha l i e 
N o w a k . 

Liévin: P i e r w s z e na-
grody w konkursie dyk -
c j i , o r gan i zowanym 
przez stow. U F O L E A , 
dla tut. k ręgu szko lne-
go o t r zymal i : Lou is Bu-
kowski , Micha lak, N o -
wick i , Solarski i K u -
biak z ecole „ L e o - L a -
g range " Cathy D o m -
browska i Mie l czarek z 
CES Descartes. 

Lens-Condorcet. P r i x 
d 'exce l lence i p r a w o do 
uczestniczenia w cen-
t ra lnym konkurs ie de -
par tamenta lnym w za-
kres ie dykc j i uzyskal i 
w ramach konkursu 
dykc j i : Natha l ie Stegne-
rowska z Lens -Jean 
M a h e F lorence A u g u -
styniak z Lo ison-Centre , 
Béatr ice Ciecka z Sa l -
saumines,' Laurence P i -
cheta z Lens —- Jules 
Verne , Isabe l le Pa t e r -
ska z Lens-Pasteur , Isa-
be l le Baczewska z E leu-
J. V e r n e i F r y d e r y k Ha -
bera z L e n s - L y c é e Con-
dorcet. 

NIECH 
Z D R O W O 
ROSNĄ! 

Rodz iny naszych R o -
daków powiększy ły się. 
Ostatnio urodzi l i s ię: 

M E T Z : Char lot te P r o -
chownik. M O N T I G N Y -
1 e s - M E T Z : De lphine O -
leksiuk. F O N T O Y : M i -
re i l le S to janowicz . 
D O U A I : Yann i ck Sło-
w ik , P i e r r e -An to ine Dą -
browski , Maga l i Sk r zyp -
czak. L E N S : Laurence 
Z ie lewski . L I E V I N : M e -
lanie Źuprane. A V I O N : 
Delphine Dudek. A -
M I E N S : Loet i t ia W o l -
nik. 

STO LAT 
DLA N O W O -
ŻEŃCÓW! 

K u radości Rodz iny i 
P r z y j a c i ó ł małżeństwa 
zawar l i ostatnio: 

M O N T I G N Y - les -
M E T Z : Sy l v i e Lu t z i 
Jean-Claude- Las t ąkow-

ski. A N N E Z I N : Ann ick 
Creve i Jean-Claude 
Tarnowski . E L E U - d i t -
L E A U W E T T E : Nadine 
Piasecka i W ładys ł aw 
Mo t y l (Lens). N O E U X -
l e s - M I N E S : Josiane 
Droulez i Pa t r i ck K u -
czyński, Mon ique P i a -
czyńska i M iche l L a r -
det, Josette K o p a c z e w -
ska i Serge Caron (Ma -
zingarbe) , M a r i e Chr i -
stine Bai l le t i P i e r r e 
Przyby lsk i . M A Z I N -
G A R B E : Nad ine P a w -
licka i Pa t r i ck Rague -
net. H E R S I N - C O U P l -
G N Y : Genev i e v e M a l -
czak i H e r v é Maux . 

Z ŻAŁOBNEJ 
KARTY 

Z żalem donosimy, że 
ostatnio odeszli od nas: 

M E R I C O U R T : Eleo-
nora Szmolińska, lat 73. 
S I N - l e - N O B L E : Fran-
çois Kaczmarek, lat 69. 
D O U R G E S : Marianna 
Twardowska z domu 
Nowak, lat 79. L A t f U I S -
SIERE: Marcina Kuba -
sik. A N N A Y : Teresa 
Witek z domu Reimund. 
H A I L L I C O U R T : Roman 
Kozioł, lat 64, Antoni 
Sronek. E V I N - M A L -
M A I S O N : Cyprian Czo-
powlcz. D O U A I : Józe-
fina Pawlak z domu 
Fitzner. D E C H Y : Jadwi-
ga Dembowiak z domu 
Sroczyńska, lat 54. W A -
Z IERS : Henryk K o -
nieczka, lat 24, Wikto-
ria Dudek-Krzyżanian, 
lat 72. R O U V R O Y : M a -
rian Wróbel. L I B E R -
C O U R T : Stanisława M a -
lina z domu Matyńska, 
lat 71. BARLXN : Jeanni-
ne Kuc, lat 49. S A L -
L A U M I N E S : Piotr 
Szlapka. E L E U - dit -
L E A U W E T T E : Kazi -
miera Juszczak z domu 
Swida, lat 53. C O U R -
CELLES : Andrzej Sta-
ko. M A Z I N G A R B E : A n -
na Komasa z domu 
Rżańska, lat 77, Józef 
Ratajczak, lat 60. A U -
D U N - l e - T I C H E : Stani-
sław Kamiński. A L -
G R A N G E : Józef Kos-
mala, lat 83. H O U D A I N : 
Michał Marcinkowski, 
lat 84. T O C Q U I E N I E U X : 
Helena Rak. ST. A V O L D : 
Alain Dobrowolski. 
M E T Z : Józefa Was i lew-
ska, Marie Thérèse 
Dylewska z domu Fou-
se, lat 50. S I L V A N G E : 
Fryderyk Pipiak, lat 84. 
M O N T C E A U - les - M I -
NES : Teofil Szeferski, 
lat 74. F R E Y M I N G -
M E R L E B A C H : Helena 
Staśkiewicz z domu Pie-
chocka, lat 68. 

Rodzinom Zmarłych 
składamy serdeczne w y -
razy współczucia. 



• • • • K n a B B B M B i 

DU 31 MAI 6 JUIN 

PREMIERE CHAINE 
M I D I - P R E M I E R E — 12.30 (sauf l e d i m a n c h e ) 
I T 1 J O U R N A L — 13.00; 20.00 eit à la f i n du p r o g r a m m e 
I E F I L D E S J O U R S -— 18.17 ( sau f s a m e d i et d i m a n c h e ) 
„ L ' I L E A U X E N F A N T S " — 18.55 (sauf samed i et d i -

m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 (sauf l e d i m a n c h e ) 
„ U N E M I N U T E P O U R L E S F E M M E S " — 19.40 (sauf 

s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
„ A R P A D L E T Z I G A N E " — 19.47 (sauf s amed i et d i -

m a n c h e ) 

S A M E D I 31 M A I 
14.05. L a Firance d é f i g u r é e 
14.35. S a m e d i est à v o u s 
18.50. M a g a z i n e A u t o - M o t o 
19.45. L a v i e des a n i m a u x 
20.35. V a r i é t é s : „ N u m é r o u.n" 
21.315'. S é r i e „ M a î t r e s e t v a l e t s " n ° 9 
22.25. A bou t p o r t a n t : „ M i c h e l DeCLpech" 

D I M A N C H E 1 J U I N 
12.03. L a s équence du s p e c t a t e u r 
12.30. I T 1 M a g a z i n e 
13.29. L e p'etit r a p p o r t e u r 
14.05. L e s r e n d e z - v o u s du d i m a n c h e 
18.12. „ L e g r a n d saut p é r i l l e u x " n ° 9 
19.15. R é p o n s e à tou t 
19.33. D r o i t au but 
20.?5. F i lm : . . . . 
22.19. Q u e s t i o n n a i r e 

L U N D I 2 J U I N 
14.10. „ L e s é c l a i r eu r s du c i e l " n ° 3 
20.35. L a c a m é r a du l u n d i : 

R e g a r d s suir l ' h i s t o i r e 

M A R D I 3 J U I N 
13.35. Je v o u d r a i s savo i r . . . 
20.35. L e s a n i m a u x du m o n d e 
21.00. J e u : L e fcOanc e t l e no i r 
21.50. L i v r e s : FDeine P a g e 

M E R C R E D I 4 J U I N 
13.35. L e s v i s i t eu rs du m e r c r e d i 
20.30. D r a m a t i q u e : „325 000 F r a n c s " d e R o g e r V a i l l a n t 
22.10. I T 1 Spéc i a l A n g l e t e r r e 

J E U D I S J U I N 
20.32. „ C o l u m b i o " n ° 8 
21.45. I T 1 — M a g a z i n e de r e p o r t a g e „ S a t e l l i t e " 
22.45. L e c lub de d i x heure s 

V E N D R E D I 6 J U I N 
29.35. A u théâ t r e ce so i r : „E t i e rane " d e Jacques D e v a i 

DEUXIEME CHAINE - COULEUR 
F L A S H J O U R N A L — 14.30 
A U J O U R D ' H U I M A D A M E — 14.3 

m a n c h e ) 
„ H A W K " — sér ie — 15.30 ( L u n d i e t m a r d i ) 
„ L ' H O M M E D E L A C I T E — n o u v e l l e sé r i e a v e c A n t h o -

n y Q u i n n — 15.30 (à p a r t i r du j e u d i 5 ju in ) 
H I E R , A U J O U R D ' H U I et D E M A I N — 16.10 (sauf s amed i 

et d i m a n c h e ) 
Mo t s Cro isés , 
A u j o u r d ' h u i l e c i n é m a . 
J o u r n a l des j o u r n a u x et des l i v r e s 
„ L E P A L M A R E S D E S E N F A N T S " — 18.30 (sauf s amed i 

et d i m a n c h e ) 
F L A S H J O U R N A L et L E L I V R E D U J O U R — 18.40 

(sauf s amed i et d i m a n c h e ) 
DES C H I F F R E S E T D E S L E T T R E S — 18.45 (sauf le 

d i m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 (sauf l e d i m a n c h e ) 
„ U N E S U E D O I S E A P A R I S " — 19.44 (sauf l e d i m a n c h e ) 

(sauf s amed i et d i -

un f i l m de S t a m l e y 

S A M E D I 31 M A I 
14.05. U n j o u r fu tu r 
20.35. L e s R o s e n b e r g n ° 2 
22.45. P i è c e s à conv i c t i on 

D I M A N C H E 1 J U I N 
12.45. J o u r n a l de l ' A 2 
D i m a n c h e i l l us t r é 
13.15. L e d é f i 
14.30. „ C h é r i e r e c o m m e n ç o n s " 

D o n e n 
17.10. M o n s i e u r C inéma 
17.55. „ L e m o n d e v i v a n t " 
18.45. Spo r t s sur l ' A 2 
19.30. S y s t è m e 2 — suite à 20h 30 

21.35. „ F r a n ç o i s G a i l l a r d " ou L a v i e des aut res 

L U N D I 2 J U I N 
20.35. S é r i e : „ L e secret des d i e u x " n ° I 
21.35. D o c u m e n t a i r e : „ L a v i e e n s e m b l e " 
M A R D I 3 J U I N 
20.35. L e s doss iers de l ' é c r a n : „ L e s R o s e n b e r g " 

Déba t 

M E R C R E D I 4 J U I N 
20.35. S é r i e : „ L e Jus t i c i e r " n ° 4 
21.45. M a g a z i n e j ou rna l : L e po in t sur l ' A 2 
22.45. S p o r t s sur l ' A 2 

J E U D I S J U I N 
20.35. D r a m a t i q u e 
21.35. A l a i n D e c a u x raconte . . . 

V E N D R E D I 6 J U I N 
20.35. „ B o u v a r d e n l i b e r t é " 
21.40. A p o s t r o p h e s 
22.55. ( N ) C iné -Q lub : 

„ M . l e Maud i t ' ' un f i l m de F r i t z L a n g 

TROISIEME CHAINE - COULEUR 

F R 3 A C T U A L I T E S — 18.55; 19.55 et à la f i n du p r o -
g r a m m e 

P O U R L E S J E U N E S — 19.00 (sauf l e d i m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 (Sauf l e d i m a n c h e ) 
T R I B U N E L I B R E — 19.40 (sauf s a m e d i et d i m a n c h e ) 
L A T E L E V I S I O N R E G I O N A L E — 20.00 ( lund i , m e r c r e d i , 

v e n d r e d i ) 

S A M E D I 31 M A I 
19.40. U n h o m m e , un é v é n e m e n t 
20.00. F e s t i v a l du court m é t r a g e 
20.30. „ P a u l G a u g i n " n ° 2 
21.29. P r i x N o b e l : G é r a r d Her i zberg ( P r i x N o b e l de 

C h i m i e ) 
D I M A N C H E 1 J U I N 
19.05. „ L e s cousins de la C o n s t a n c e " n ° 4 
20.05. „ C i v i l i s a t i o n d ' h i e r et d ' a u j o u r d ' h u i " n ° 2 
L U N D I 2 J U I N 
20.30. P r e s t i g e du c i n é m a : 

„ S a n s m o b i l e a p p a r e n t " — un f i l m de P h i l i p p e 
L a b r o a v e c : D o m i n i q u e Sanda , Sacha Dis te l , L a u -

ra A n t o n e l l i 

M A R D I 3 J U I N 
20.00. Conna issance : „ L a v i e s a u v a g e " 
20.30. W e s t e r n s , f i lms po l i c i e r s , a v e n t u r e s : 

„ U n h o m m e f a i t la l o i " — un f i l m de B u r t 
K e n n e d y . a v e c R o b e r t M i tchu m 

M E R C R E D I 4 J U I N 
20.30. L e s grands n o m s de l ' h i s t o i r e du c i n é m a : 

„ R e f l e t s dans un o e i l d ' o r " — un f i l m de J o h n 
Hustoin 
a v e c : E l i sabe th T a y l o r e t M a r l o n B r a n d o 

J E U D I 5 J U I N 
20.00. J e u : A l t i t u d e 10 000 
20.30. ( N ) U n f i l m , un a u t e u r : 

„ L e P r o c è s " — un f i l m d ' O r s o n W e l l e s 
d 'apirès l e r o m a n d e Frarutz K a f k a 
a v e c : Orson W e l l e s , A n t h o n n y Per ik ins, J ean -
n e M o r e a u , M a d e l e i n e R o b i n s o n 

V E N D R E D I 6 J U I N 
20.30. „ P a u l G a u g i n " n ° 3 
21.30. P r i x N o b e l n ° 4 Den i s G a b o r — P r i x N o b e l de 

la P h y s i q u e 

WYMIENIAMY 
KORES-
PONDENCJĘ 

Z O F I A F L U D E R — P o m i a n â w 
D o l n y 3, 57-223 L u b n ó w . w o j . 
w r o c ł a w s k i e — ma 17 lat ł u -
częszcza do łGlasy l icealnej . Uczy 
sie j ęzyka f rancusk iego i chęt-
nie ko re spondowa ł aby w tym j ę -
zyku z rówieśnikami na tematy 
młodzieżowe, f i lmu oraz w y m i e -
niała w idokówk i . 

K R Z Y S Z T O F B A R A N I A K — 
W a s z y n g t o n a 16/10, 81-342 C d y -

' ' vem „ T P " 

chciałby nawiązać korespondenc ję 
z młodzieżą poloni jną. M a 19 lat. 
Interesują go prob l emy młodzie-
ży, muzyka , także młodziezowa 
i aparatura naglośnia jąca. Ocze-
ku je na listy. 

T A D E U S Z C H E Ł C H O W S K I — 
ul. T a r g o w a 62—41, 03-734 W a r -
szawa — uczeń szkoły średnie j , 
ma 18 lat i ba rdzo pragnie na -
wiązać koleżeńską koresponden-
c ję z młodzieżą f rancuską. Mozę 
wymien iać w idokówk i , znaczki 
pocztowe, teksty piosenek i 
wierszy. Na j chę tn i e j pisałby w 
języku polskim, gdyż f rancuski 
zna słabo. 

I R E N A S Z C Z O T K A — 48-375 
K a m i e n i c a , w o j . opo l sk i e — 3 e s t 

17-letnią licealistką. L u b i f i lm, 
książki, muzykę, podróże i sport. 
Bardzo chęitnie nawiąże koleżeń-
ski kontakt l istowy. 

W A N D A M A L I N O W S K A — ul. 
M o s i ę ż n a 20/5, 53-441 W r o c ł a w — 
pisze do redaikcjl: , .Bardzo 
chcia łabym nawiązać kontakt z 
koleżankami i ko legami z F r a n -
cj i l ub &elgii. Interesuje mnie 
ich życie, praca i działalność 
społeczna. M a m 19 lat, jestem 
uczennicą technikum. Poza n a u -
ką interesuję się archeologią , 
f i lmem, ko lekc joners twem a 
także modą, piosenką, dobrą 
książką i sportem. O d p o w i e m na 
każdy otrzymany l ist" . 

A L I C J A K U K U Ł K A — ul. 
D a s z y ń s k i e g o 24/2, 48-370 P a c z k ó w 
— od dłuższego czasu us i łu je 
nawiązać kontakt z młodzieżą 
poloni jną . Będz ie ba rdzo szczę-
ś l iwa, gdy ktoś do nie j napisze. 
Ma 17 lat i uczęszcza do klasy 
l icealnej . L.ubi muzykę , sport. 
Zb i e ra w idokówk i . 

P R O G R A M A U D Y C J I 
C O D Z I E N N Y C H 
W J Ę Z Y K U F R A N C U S K I M 

6.00— 6.30 31 i 41 m 
11.30—12.00 25 i 31 m 
18.00—18.30 31 i 41 m 
20.00—20.30 31 i 41 m 
20.30—21.00 49 i 200 m 
21.30—22.00 31 i 41 m 
P O L E C A M Y S Z C Z E G Ó L N I E 
• kalendarzyk historyczny i 

muzykę na dzień dobry — 
7.00 

• przegląd prasy kra jowe j 
— 14.00 (z wy ją tk i em nie-
dziel i świąt) 

• Magazyn In formacy jno-Pu-
blicystyczny „ W Polsce i na 
świecie" -— 17.30 (z w y j ą t -
kiem niedziel i świąt) 

• program dla dzieci i mło-
dzieży — 14.30 i 19.00 

O R A Z A U D Y C J E 
O T E M A T Y C E P O L O N I J N E J : 
• Kronika z życia Polonii na 

świecie — czwartek 17.30, 
powtórzenie — piątek 7.00 

• Audyc ja dla Polonii we 
Francj i i Belgii — sobota 
7.00, powtórzenie 17.30 

• Audyc ja dla polonijnych 
środowisk kombatanckich 
— piątek 17.30 

• Audyc ja dla polonijnych 
zespołów śpiewaczych — 
trzeci piątek miesiąca 21.30 

• Koncert Życzeń dla Roda-
ków za granicą — środa 
7.00, czwartek 17.30 

RÂDIO-

V O U S P R E S E N T E 
LE P R O G R A M M E DE SES 
EMISS IONS Q U O T I D I E N N E S 
E N L A N G U E F R A N Ç A I S E : 
6.00— 6.30 31 et 41 m 

11.30—12.00 25 et 31 m 
18.00—18.30 31 et 41 m 
20.00—20.30 31 et 41 m 
20.30—21.00 49 et 200 m 
21.30—22.00 31 et 41 m 
N O U S V O U S P R O P O S O N S 
T O U T 
P A R T I C U L I È R E M E N T : 
• le calendrier historique et 

la musique de la matinée 
à 7.00 

• nos revues quotidiennes de 
presse à 14.00 (sauf diman-
che et fêtes) 

• le magazine „En Pologne 
et dans le monde" à 17.30 
(sauf dimanche et fêtes) 

• le programme pour les 
jeunes à 14.30 et 19.00 

R A D I O - V A R S O V I E 
V O U S OFFRE E N OUTRE: 
• La Chronique de la v ie 

des Polonais dans le mon-
de — jeudi à 17.30, répéti-
tion — vendredi à 7.00 

• L'émission pour les Polo-
nais en France et en Bel-
gique — samedi à 7.00, 
répétition à 17.30 

• L'émission pour les anciens 
combattants — vendredi à 
17.30 

• L'émission pour les ensem-
bles de chant — le 3e ven-
dredi du mois à 21.30 

• Le Concert des Voeux — 
mercredi à 7.00, jeudi à 
17.30 



Bazyliszek, 
krokodyl 
i karoca 

„Zobacz , pozna j W a r -
s zawę " — zaprasza 
przy j e zdnych i p r zy -
godnych przechodniów 
wie lk i , ko l o rowy na-
pis, w y m a l o w a n y na 
otwar t ym autokarze 
biura turystycznego, 
p r zemie r za jącym stolicę 
wzdłuż i wszerz . „ Z o -
bacz, poznaj W a r s z a w ę " 
— nawołu ją p lakaty 

roz lepione na ulicach i 
barwne fo ldery . 

Od m a j a do końca 
października p r z e żywa 
stolica turystyczny 
„szczyt" . Ludz ie , w róż-
nym wieku, różnych 
zawodów, z w i e lu re -
g i onów i stron świata 
p r zy j e żdża ją na ki lka 
dni w tym samym ce-
lu: zobaczyć Warszawę . 

Węd ru j ą turyści obo-
w i ą z k o w y m w progra -
m i e t raktem k r ó l e w -
skim — od Be lwede ru 
przez A l e j e U j a z d o w -
skie, N o w y Św ia t do 
Zamku Kró l ewsk i ego , 
aby wreszc ie , po j e go 
zwiedzen iu zapuścić się 
w ciche i nas t ro jowe 
uliczki S tarego Miasta. 
Og ląda ją Katedrę , sta-
romie jsk i Rynek , K a -
miehne Schodki i Ba r -
bakan — wstępu ją do 
l icznych tu sk lepów z 
pamiątkami , kupują po -
cztówki , a potem s ia-
dają w jedne j z p r zy -
tulnych kawiarek , aby 
odpocząć po tak inten-
sywnych przeżyciach. 

N i e d z i w i m y im się 
w i ęc wca le , jeśl i w 
t ym turys tycznym b i e -
gu umknęły ich u w a -
dze szczegóły : ozdoby 
niepozorne, a jednak 
piąkne i dodające uro-
ku i tak już u r o k l i w y m 
zakątkom. M o w a tu o 
meta l owych szyldach i 
wyw i e s zkach — mis te r -
nie rzeźbionych przez 
warszawskich ar tys tów 
— które zdobią na Sta-
r y m Mieśc ie n iemal 
każdy sklep, każdą k a -
w iarn i ę czy restaurację. 
Tych c i ekawych ozdób 
jest tu tak wie le , że 
nie sposób i m się w s z y -
stkim p r zy j r z e ć dokład-
nie. Każda jest inna w 
kształcie, a wszystk ie o 
oryg ina lnych f o rmach i 
świetn ie dopasowane do 
r ek lamowanych przez 
nie mie jsc. Sko r zys ta jmy 
w ięc z okaz j i , że zosta-
ły utrwalone przez f o -
toreportera i p r z y j r z y j -
m y się im z bliska. 
Czyż nie uroczy jest 
ten krokody lek r ek la -
mu jący znaną na p e w -
no wszys tk im z W a s 
kaw ia rn i ę na Rynku? 
A l b o bazy l iszek — go-
dło restauracj i o te j sa-
m e j nazwie? Napuszo-
na sówka siedząca na 
ki lku opasłych tomach 
zachęca do odwiedzen ia 
j edne j ze staromie jskich 
księgarń, a wykuta w 
meta lu karoca in f o rmu-
je , że w tym domu, 
p r zy ul icy P i w n e j , z n a j -
duje się pracownia i 
sklep metaloplastyczny, 
gdz ie można zakupić na 
przyk ład piękne na -
szyjn ik i , pierścionki i 
inne oryg ina lne ozdoby. 
A ż u r o w y dzbanek w y -
kuty w metalu zapra-
sza do odwiedzen ia zna-
ne j herbaciarni , nawe t 
sklep mięsny ma tu 
własny szyld z sympa-
tycznym byczk iem i 
dwoma s iekierkami. Jak 
widać , te oryg ina lne 
w y w i e s z k i mogą stać 
się znakomi tym prze -
wodn ik i em po w a r s z a w -
skie j Starówce . T r zeba 
ty lko wysoko zadzierać 
g ł owy . ( A R ) 

Zdjęcia: CAF 
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Niejedno miasto Śląska Opolskiego słynie z urody, gospodarności 

i gościnności jego mieszkańców. Nie każde jednak los i historia 
obdarzyły tak bogatymi tradycjami, tak pięknymi zabytkami jak 
Brzeg. Pięknie położony nad Odrą, 40 km od Opola, zasługuje na 
szczególną uwagę zarówno ze względu na pamiątki swej bogatej hi-
storii, jak też polskie tradycje. 

Brzeg otrzymał prawa miejskie w 1250 roku od Henryka III, księ-
cia wrocławskiego z rodu Piastów. Rozwijał się szybko dzięiki dogod-
nemu położeniu nad Odrą, na ważnym szlaku handlowym. Gdy 
w 1311 roku, na skutek działów dziedzicznych, wyodrębniło się sa-
modzielne księstwo brzeskie, miasto stało się rezydencją książęcą 
Piastów brzeskich, a także ważnym ośrodkiem kulturalnym. Zało-
żone z inicjatywy księcia Jerzego II, w połowie XVI w., miejscowe 
gimnazjum słynęło z wysokiego poziomu nauczania nawet za granicą. 
Był też Brzeg w owym okresie ważnym ośrodkiem drukarstwa. Tu 
m. in. w 1673 roku wydany został Polski Kancjonał, cenny zabytek 
polskiego piśmiennictwa, z popularną na Śląsku modlitwą „Strzeż 
Panie Korony Polskiej", a także Chronica principium Poloniae, której 
autorem był Piotr z Byczyny, kanonik kolegiaty brzeskiej. 

Dzieląc losy polityczne innych księstw śląskich, księstwo brzeskie, 
po wygaśnięciu linii Piastów w 1675 r., przeszło pod panowanie 
Habsburgów. Mimo politycznego oderwania nie ustała jednak więż 
gospodarcza i kulturalna z Polską. Dalej kwitł ożywiony handel 

mm 
z Rzecząpospolitą, dłuigo też jeszcze był Brzeg ośrodkiem wydawania 
druków polskich (podręczników, książek religijnych) dla Śląska. 
Mimo akcji germanizacyjnej ludność polska zachowała tu język 
i tradycje narodowe. 

Miasto powróciło do Polski w lutym 1945 r., zniszczone w blisko 
80"/o. Jego nowi mieszkańcy szybko przystąpili do odbudowy. Dziś 
Brzeg jest ważnym ośrodkiem przemysłowym regionu, a produko-
wane tutaj maszyny rolnicze, silniki elektryczne, wyroby przemysłu 
tłuszczowego i wiele innych produktów znane są i cenione w całym 
Kraju. 

Jest jednak Brzeg przede wszystkim miastem pięknym i pełnym 
uroku, dokąd w każdym sezonie przybywają turyści, aby podziwiać 
jego zabytki. A więc przede wszystkim ratusz w rynku, uznany za 
drugi co do wspaniałości po ratuszu poznańskim zabytek renesansu 
w Polsce, zamek piastowski z XVI w. wzorowany na Wawelu, gdzie 
w jednym ze skrzydeł znajduje się muzeum z ciekawymi eksponata- ' 
mi sztuki ludowej, rzemiosła, pamiątek piastowskich itd. Wart obej-
rzenia jest również kościół zamkowy św. Jadwigi z XIV w., mauzo-
leum Piastów brzeskich, pojezuicki kościół św. Krzyża z XVIII w. 
oraz ewangelicki kościół św. Mikołaja, jedna z największych gotyc-
kich bazylik na Śląsku z ipoczątku XV w. 

Zachęcamy więc do odwiedzenia tego starego piastowskiego grodu 
bogatego w historię i tradycje. (AR) 


